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W ROCZNICĘ PAŹDZIERNIKA

Tak więc w ciągu całego okresu
Radzieckiego 

przyrostu pro-

Od paru lat powtarza 
przemyśle z irytującą

rządzeń, które krępują 
przedsiębiorstw i łamią 
branży.

Istnienia Związku 
średnie roczne tempo

GRANICE SAMODZIELNOŚCI

Trzy największe przedsiębiorstwa 
omawianej branży (której produk
cja w dużej mierze przeznaczona 
jest na eksport) były zadziwiająco 
zgodne zarówno w charakterystyce 
własnego położenia i warunków 
pracy, jak w ocenie wysiłków i roli 
ich bezpośredniej jednostki nad
rzędnej — zjednoczenia. Powtarza
ły się takie mniej więcej opinie:

— W zakresie organizowania zbytu, w 
opracowywaniu omów z centralami han
dlu zagranicznego 1 innymi odbiorcami, 
a także w zakresie organizowania koo
peracji, wyszukiwania krajowych do
stawców 1 zmniejszania importu podze
społów — rolę zjednoczenia można okre
ślić jako wysoce pozytywną. Na tym 
polu przejawia zjednoczenie dużą ener
gię 1 inicjatywę, a przedsiębiorstwo od
nosi stąd duże korzyści.

Bliższe zbadanie całej rozległej 
problematyki pracy przedsiębiorstw 
doprowadza do wniosku, że na tym 
w zasadzie kończy się samodzielna 
i pozytywna rola zjednoczenia. 
Sprawy najważniejsze, jak propor
cje między zadaniami planowymi 
i środkami ich wykonania, leżą już,

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

OCZNICĘ Wielkiej Socja
listycznej Rewolucji Paź
dziernikowej obchodzimy 
w warunkach szczególne
go zainteresowania opinii 
publicznej świata proble

mami dalszego rozwoju społeczeń
stwa radzieckiego. W...przede dniu 
bowiem tej rocznicy-. Kómghiśty.ćzna. 
Partia Związku Radzieckiego u- 
chwaliła swój trzeci z kolei pro
gram, program budowy komuniz
mu.

Pierwszy program uchwalony w 
1903 roku stawiał jako cel naczelny 
walkę z ustrojem burżuazyjno-ob- 
szarniczym, zdobycie władzy przez 
masy pracujące. Realizację tego 
Programu zakończyła przed 44 laty 
Rewolucja Październikowa- Drugi 
program opracowany przez VIII 
Zjazd w 1919 roku precyzował na
dania budownictwa socjalizmu w 
jedynym wówczas na święcie pań
stwie robotników i chłopów. Trze
ba było wielkiej śmiałości, przeni
kliwości i odwagi, aby postawić so
bie zadanie nie tylko utrzymania 
się we wrogim otoczeniu kapitali
stycznym, ale również przeprowa
dzenia największego w dziejach 
ludzkości eksperymentu społecznego 
1 gospodarczego.

Stan gospodarczy Rosji był bo
wiem taki, że przy dotychczas zna
nych metodach gospodarowania-tru
dno było marzyć o szybkim postę
pie. Przed pierwszą wojną świato
wą Rosja pozostawała o 50 do 100 
lat w tyle za czołówką światową. 
W dodatku kraj zrujnowała wojna. 
W 1919 roku produkcja przemysło
wa była 5-krotnie niniejsza niż w 
roku 1913. Brak było wyspecjalizo
wanych kadr gospodarczych, do
świadczeń w dziedzinie organizacji 
życia na nowych zasadach. A jed
nak w ciągu niespełna Pół wieku 
okazało się, że program zbudowania 
socjalizmu nie był utopią, lecz nau
kowo opracowaną perspektywą, 
opartą o nowe możliwości, które 
wyzwala postępowy ustrój społecz
ny.

Pzisiaj kraj, którego zacofanie 
społeczne i gospodarcze było kied’"i 
niemal przysłowiowe, należy do 
czołówki światowej i reprezentuje, 
obok Stanów Zjednoczonych, naj
większy potencjał ekonomiczny 
świata. Jeszcze przed 10—U 
Produkcja przemysłowa Związku 
Radzieckiego stanowiła niespełna 
30 proc, produkcji przemysłowej 
USA. W 1960 roku produkcja »a 
stanowiła przeszło 60 proc. nro 
oji amerykańskiej. Stanowi to pra
wie 1 5 światowej produkcji P1™' 
myślowej, tzn. więcej niż produKU- 
h łącznie Anglia, Francja, Włochy, 
Kanada. Japonia, Belgia i Holandia 
razem wzięte. , .

Tak radykalna zmiana w.świato
wej pozycji Związku Radzieckieg 
oyla ściśle uzależniona od temp 
Produkcji, wysoko przekraczającego 
'empo uzyskiwane przez kraje ka
pitalistyczne, w tym również przez 
Stany Zjednoczone. Ilustruje to wy- 
rażnie poniższe zestawienie.

Średnie roczne tempo Przylotu, 
Produkcji przemysłowej w ZSRR i 

____USA___________ . 
____ ________________ ZSRR____USA__

1318—1900 r. 10,1 3,3
U3(>—1940 .. 16,5 1,2
1045—1960 10,6 1,8

J?54—1960 ,. 11,1 2,5

dukcji przemysłowej było ponad 3 
razy wyższe niż w Stanach Zjedno
czonych. Po drugiej wojnie świato
wej przewaga Związku' Radzieckie
go nie tylko nie zmniejszyła się, 
ale nawet uległa -zwiększeniu,, cho
ciaż Związek Radziecki poniósł 
ogromne straty wojenne, a w Sta
nach Zjednoczonych nastąpił w tym 
okresie poważny wzrost potencjału 
ekonomicznego.

Czynnikiem, który spowodował, 
że Związek Radziecki wygrał wal
kę z dziedzictwem zacofania i prze
chylił szalę we współzawodnictwie 

z krajami kapitali-ekonomicznym 
stycznymi na 
socjalistyczne 
Stały się one 
dynamicznego 
czych.

swoją korzyść, były 
stosunki produkcji, 
zasadniczą dźwignią 
rozwoju sił wytwór-

Niejednokrotnie w dyskusjach 
nad metodami kierowania gospo
darką w socjalizmie podkreślano 
wiele wad i błędów systemu plano
wania i zarządzania, które na pew
no hamowały tempo rozwoju, a na
wet powodowały powstawanie og
nisk marnotrawstwa. Krytyczne 
spojrzenie było na pewno rzeczą 
słuszną i nadal nie można z niego 
rezygnować. Nie należy jednak za- 
pominąć, że już obecny stopień 
zdyskontowania możliwości, jakie 
tkwią w socjalistycznych stosunkach 
produkcji określił jednoznacznie 
perspektywy socjalizmu i kapitaliz
mu. Sam bowiem fakt wprowadze
nia społecznej własności środków 
produkcji z miejsca uruchamia 
bodźce i dźwignie, które w sposob 
autonomiczny torują drogę rozwo
jowi sił wytwórczych, nawet wów
czas, gdy nie umiemy posługiwać 
się nimi w pełni precyzyjnie. Mo
żemy wiec stwierdzić, że gospodar
ka socjalistyczna jest mniej lub 
bardziej racjonalna w stosunku do 
możliwości, jakie tkwią w jej sto-
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ZY zjednoczenie spełnia 
właściwie swą rolę jednost
ki gospodarczej? Kogo wła
ściwie reprezentuje, czyim 
jest rzecznikiem interesów: 
przedsiębiorstw wobec mini

sterstwa, czy może odwrotnie — mi
nisterstwa wobec przedsiębiorstw? 
Czy kojarzy szczęśliwie interesy 
tych ostatnich z ogólnymi potrzeba
mi i kierunkami rozwoju gospodar
ki narodowej?... Oto problemy, któ
re wciąż jeszcze zaprzątają naszą 
uwagę, a które w dotkliwy sposób 
trapią bezpośrednio zainteresowa
nych. Są to bowiem problemy wciąż 
nierozwiązane, stąd też stosunki 
między poszczególnymi ogniwami 
gospodarki — w wielu dziedzinach 
chwiejne, płynne, czasem dwuznacz
ne, lub wręcz absurdalne.

Przed przystąpieniem do meritum spra
wy należy się Jednak Czytelnikom wy
jaśnienie i usprawiedliwienie. Bohatera
mi artykułu są bowiem anonimy. Dzien
nikarz był wprawdzie w paru konkret
nych przedsiębiorstwach, rozmawiał z 
konkretnymi ludźmi, odwiedził także 
konkretne zjednoczenie, ale pisać może 
— na życzenie rozmówców — tylko o 
pewnych przedsiębiorstwach, o pew
nym zjednoczeniu... Tę nieuniknioną 
ofiarę „warsztatową" dziennikarza zło
żoną w zamian za szczerość wypowiedzi 
dedykujemy — bądźmy do końca kon
sekwentni — pewnym ministerstwom; 
to znaczy tym, w których styl pracy nie 
sprzyja rozwojowi 1 swobodzie krytyki 
ze strony jednostek podległych.

Zadania nauk
ekonomicznych

w ZSRR
(Rozmawiamy z prof. W. A. ŻAMINEM dziekanem Wydziału 

Ekonomii Uniwersytetu Moskiewskiego)

Zaproszony przez Uniwersytet Warszawski przebywa w Polsce dziekan 
Wydziału Ekonomicznego Państwowego Uniwersytetu w Moskwie — Prof. 
W. A. Zamin. Prof. Zamin jest równocześnie kierownikiem katedry eko
nomiki obcych krajów.

Korzystając z pobytu uczonego radzieckiego, zwróciliśmy się do Niego 
z prośbą o udzielenie nam odpowiedni na kilka pytań.

Pytanie! Interesuje nas, jaki 
wpływ na pracę naukową 1 pedago
giczną wydziału ekonomicznego Uni
wersytetu Moskiewskiego wywiera 
XXn Zjazd KPZR.

Odpowiedź: XXII Zjazd postawił 
jako aktualne zadanie naszych cza
sów przejście od socjalizmu do ko
munizmu. W związku z tym ekono
miści radzieccy powinni opracować 
zagadnienia dotyczące budowy bazy 
materialno-technicznej komunizmu 
w przemyśle, rolnictwie i w sferze
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WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

widać, poza jego gestią. Można 
tu przytoczyć pewne fakty, wskazu
jące na sztywność przepisów i za- 

inicjatywę 
ekonomikę

się w tym 
monotonią

następujący cykl. Przedsiębiorstwo 
otrzymuje na początku roku plan 
produkcyjny, który od razu wywo
łuje reakcję, jak przysłowiowy kij 
w mrowisku. Środki bowiem, w po
staci przede wszystkim funduszu 
płac i zatrudnienia, okazują się, 
zdaniem przedsiębiorstwa, niedosta
teczne dla wykonania nakreślonych 
zadań w produkcji globalnej i to
warowej. Mimo protestów, zastrze
żeń lub uwag przedsiębiorstwa (za
leżnie od napięcia dysproporcji w 
poszczególnych zakładach) plan sta
je się w końcu obowiązującym pra
wem. Przy końcu I półrocza już 
wszyscy, a więc także i minister
stwo, stwierdzają, że luki powstałe 
w wykonaniu planu wymagają 
środków nadzwyczajnych. I wów
czas przedsiębiorstwu wszystko 
wolno. Otrzymuje prawo do godzin 
nadliczbowych, do rozszerzonej ko
operacji przedmiotowej i usługowej, 
do dodatkowego zatrudnienia. Roz
poczyna się, wedle słów kierowni
ków przedsiębiorstw, morderczy fi
nisz, którego uboczne skutki 
m. in. w postaci naruszania zasad 
ekonomicznego gospodarowania łat
wo przewidzieć. Czy/obliczono już 
ogólne straty z tego tytułu? Nie, 
dopiero obecnie próbuje się takie
go rachunku. Ale pewne wyrywko- 

usług. Dlatego też obecnie analizu
jemy naszą dotychczasową pracę i 
dążymy do dostosowania jej planów 
do zadań, jakie obecnie wysuwają 
się na czoło. Dotyczy to zarówno 
pracy naukowej, jak i pracy nad 
przygotowaniem nowych kadr spe
cjalistów.

Jeśli chodzi o nasz wydział eko-. 
nomiczny i istniejące w naszym uni
wersytecie katedry ekonomii poli
tycznej, zamierzamy zająć się nie
którymi problemami prawidłowości 

we dane świadczą o ostrości zagad
nienia. W jednym zakładzie w 
okresie 3-miesięcznego szturmu na
stąpił ponadplanowy wzrost robo
cizny o ok. 53 tys. godzin.

— Nasze uzasadnienia nie znajdują 
właściwego oddźwięku i zrozumienia — 
oświadczy! dyrektor jednego z przedsię
biorstw. — W czasie każdorocznej, w 
gruncie rzeczy Jałowej, dyskusji na ten 
temat słyszymy nieodmiennie: „przecież 

poprzednim roku mówiliście to samo, 
a jednak plan wykonaliście"... Czym 
można odeprzeć argumentację, nie 
uwzględniającą faktów?... Jest to nie
zwykle prymitywna metoda planowania, 
Jeśli taka praktyka" w ogóle zasługuje 
na nazwę „metody".

Nie należy dziwić się rozgory
czeniu i, być może, nawet przesad
nej ostrości krytycznych sformuło
wań ze strony przedsiębiorstw. Na 
ich terenie krzyżują się rozmaite 
tendencje, przepisy, przeczące po
przednim bardziej ogólnym zarzą
dzeniom, lub zarządzenia nie dające 
się pogodzić z realną sytuacją. 
One, tj. przedsiębiorstwa mają z te
go wybrnąć, wszystkie sprzeczności 
pogodzić i wypełnić, mimo zaska
kujących wciąż niespodzianek, swe 
planowe obowiązki. Niedobory pla
nu powstałe na początku roku są 
wielkim kosztem i wysiłkiem nad
rabiane. W dodatku od pewnego 
czasu pojawił się nowy element 
wyżej opisanego cyklu, element, ha
mujący. Zwykle w IV kwartale 
ukazują się zarządzenia' władz Cen
tralnych, nakazujące wzmożenie 
dyscypliny finansowej. Są to za
rządzenia wynikające z konkretnej 
sytuacji i kontaczne z punxtu wi
dzenia ogólnej .' równowagi. gospo
darczej. Stosowanie ich jednak w 

przejścia od socjalizmu do komu
nizmu, a w szczególności: proble
mem reprodukcji rozszerzonej. W 
opracowaniu tej problematyki wio
dącą rolę odgrywają katedry eko
nomii politycznej. Jednakże włącza
ją się tu również katedry ekonomi
ki przemysłu, rolnictwa i' statysty
ki.

Duże znaczenie przywiązujemy do 
tego, aby katedra Ekonomii Poli
tycznej naszego wydziału przygoto
wała obszerny, dwutomowy pod
ręcznik ekonomii (na poziomie uni
wersyteckim). w którym uwzględ
niono by wszystkie ważniejsze tezy 
teoretyczne wysunięte przez XXII 
Zjazd KPZR.

Należy w naszych planach jako 
bardzo istotny temat uwzględnić 
także problem materialnych bodź
ców stosowanych w gospodarce na
rodowej, zwłaszcza w stosunku do 
postępu technicznego. W tej dziedzi
nie bowiem odczuwamy dość istot
ne braki. Dotyczy to również bodź
ców w sferze kołchozowej produk
cji rolnej. Mam tu przede wszyst
kim na myśli zagadnienie prawidło
wego kształtowania cen produktów 
rolnych.

Jeśli chodzi o pozostałe katedry, 
np. katedrę analizy działalności go
spodarczej, to nader aktualnym pro
blemem, godnym opracowania, jest 
problem rozrachunku gospodarc-e- 
go w okresie przejścia od socjaliz
mu do komunizmu. 

sposób uniwersalny i sztywny w- 
opisywanej branży (podkreślmy: 
produkującej także na-eksport) krę-; 
puje z kolei rozpędzoną machinę 
produkcyjną i stawia przedsiębior? 
stwa czasem w fytuącji .bez wyjś
cia.

Albo taki, pozornie drobny fakt, 
Jeden zakład postanowił poświęcić 
najbliższe posiedzenie Konferencji 
Samorządu Robotniczego nabrzmia- 
,łym od dawna sprawom gospodarki 
materiałowej. Tymczasem nadszedł 
okólnik z Ministerstwa nakazujący 
omówienie na KSR zagadnienia 
norm pracy. I nie było odwołania^ 
mimo że w zakładzie poświęcono 
już poprzednio te^u zagadnieniu 
niejedno posiedzenie' samorządu.

INICJATYWA I PRZEPISY

Co w tych sprawach mają do poi 
wiedzenia jednostki’ nadrzędne? Ko
misja Planowania przy' RM' oraż 
Min sterstwo — wszystko lub pra
wie wszystko (choć zdajemy sobie 
sprawę, że i te władze są w decy
zjach ograniczane, często bardzo po- 
ważnie, obowiązującymi przepisa
mi). Zjednoczenie ńatomiast — nic 
lub prawie nic. Dyrektor zjednocze
nia mówi:

— Największe skrępowanie odczuwani 
w gospodarowaniu środkami finansowy
mi. Na początku roku . dokonujemy’'ich 
rozdziału stosownie dó> zadań. Staramy 
się wykonać to jak najbardziej sprawie
dliwie. Ale też na tym nasza rola'W za
sadzie się kończy, w ciągu roku nie 
możemy nawet przerzucić funduszu piać 
ź przedsiębiorstwa’ do przedsiębiorstwa.
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Ogromne zadania stoją przed łra-* 
tedrą statystyki ekonomicznej. 
Stworzyliśmy w ramach naszego 
wydziału specjalne studium mate
matyczno - ekonomiczne poświęcone 
kształceniu kadr specjalistów W 
dziedzinie • arielizy' metematyczno- 
ekonomicznej. Stoi więc przed tą 
katedrą zadanie opracowania okreś
lonego profilu programu kształcenia 
nowych kadr, aby były przygotować 
ne do stosowania współczesnych • 
metod analizy, umiejętnego posłu
giwania się kategoriami ekonomicz
nymi i obsługiwania elektronowych 
maszyn liczących.

Chciałbym podkreślić, że. już 
obecnie przygotowaliśmy .szereg 
konkretnych prac. I tak z zakresu! 
stymulowania postępu technicznego' 
przygotowaliśmy specjalny zbiór 
artykułów, który - ukaże się nieba
wem. W końcowej fazie- opracowań 
znajduje się ’ rozprawa na temat 
roli ceny jako bodźca rozwoju pro
dukcji kołchozowej. Ponadto w ra
mach prac naszego wydziału ukaże 
się II udoskonalone wydanie pracy 
znanego ekonomisty radzieckiego 
prof. Tatura na temat rozrachunku 
gospodarczego w przemyśle ZSRR. 
Jak wiadomo, praca ta zyskała po
pularność nie tylko w 'granicach 
naszego kraju.

Pytanie: Panie Profeeorze. a ja
kie zadania stoją przed katedrą kiero
waną przez Pana w związku z nowym 
Programem KPZR?

Odpowiedź: Sprawę tę chciałbym 
omówić bardziej szczegółowo. Praca 
katedry ekonomiki obcych krajów 
biegnie w trzech zasadniczych kie
runkach.

Pierwszy dotyczy konkretnej ana
lizy światowego systemu gospodar
ki kapitalistycznej. Chciałbym pod
kreślić. że chodzi tu o analizę całe
go systemu, zwłaszcza jego prawi
dłowości i sprzeczności, a nie tylko 
o analizę gospodarczą poszczegól
nych krajów. W niedługim cza sta 
wydamy podręcznik, który omawia 
aktualne problemy współczesnej go
spodarki kapitalistycznej.

Drugi kierunek naszej pracy, to 
zagadnienie światowego systemu 
gospodarki socjalistycznej. Chodzi 
tu przede wszystkim o badanie roz
woju bazy ekonomicznej obozu so
cjalistycznego. jako całości, bazy, 
która w przyszłości przekształci się 
w bazę komunizmu. W ramach te
go kierunku szczególna, uwaga , po-: 
winna być zwrócona na zagadnie
nie międzynarodowego podziału 
pracy i- efektywności tego podzia
łu. w tym -zakresie nasza katedra 
powinna opierać się na pracy ka-
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P
ROBA określenia rozmiarów 
zagranicznych obrotów han
dlowych w perspektywie 15— 
20 lat napotyka trudności, 
niewspółmiernie większe od 
tych, z którymi styka się pla

nista nakreślający perspektywę roz
woju produkcji. Do wspólnych bolą
czek (właściwe ujęcie postępu tech
nicznego, wybór prognozy demogra
ficznej itp.) dochodzi szereg dodat
kowych, a zwłaszcza, tempo prze
mian polityczno-ustrojowych w 
świecie oraz układ stosunków mię
dzy naszymi partnerami słabo roz
winiętymi a uprzemysłowionymi 
krajami kapitalistycznymi. Czynni
ka rewolucji społeczno-ustrojowych 
nie można wprowadzić w sposób 
ścisły do żadnych prognoz ekono
micznych. Sądzimy, że w okresie 
najbliższych dwudziestu' lat zmiany 
takie będą się dokonywać, ale czy 
można było dajmy na to 10 lat 
temu „zaplanować" Kubę? Ekono
miczne konsekwencje ewentual
nych rewolucji w postaci przyśpie
szonego procesu wzrostu, można 
Jedynie traktować umownie, jako 
1 roistą „rezerwę".

większaĆ w tempie niemal dwa ra
zy większym. Płyną z tęgo dwa 
wnioski.

Po pierwsze należy się liczyć z
tym. iż w
dojdziemy do 
pułap obrotów

perspektywie kilku lat
sytuacji, w której 
zagranicznych nie

będzie wynikał z braku masy towa
rowej na eksport (jak to miało czę
sto miejsce w przeszłości), lecz 
z określonych ogólnym stanem go
spodarki potrzeb importowych.

ców 1 materiałów) jak 1 struktury 
importowej (uwzględnienie w na- ‘ 
szym przywozie ich półfabrykatów i1 
produktów gotowych). W grze jaką 
jest handel zagraniczny każdy z 
partnerów ma własną strategię, wy
nikającą ze swoich interesów, a po
wodzenie gry dla obydwu partne
rów zależy od znalezienia war antu 
wymiany, zapewniającego możliwie 
pełne zaspokojenie celów obydwu 
stron. Jest dosyć prawdopodobne, że

Polska a kraje słabo rozwinięte

Rozważania
PORÓWNANIE DYNAMIKI 

ROZWOJOWEJ

Mając na uwadze powyższe za
strzeżenia, celowe wydaje się mimo 
wszystko porównanie naszej dyna
miki rozwojowej z przypuszczal
nym tempem wzrostu naszych part
nerów.

Szacunki przypuszczalnego tempa 
wzrostu gospodarki krajów słabo 
rozwiniętych mieszczą się na ogół 
w przedziale 3—5 proc, rocznie, 
a więc są w każdym razie dużo 
niższe od przewidzianego tempa 
wzrostu dochodu -narodowego u nas 
J w innych krajach socjalistycz
nych, które to tempa będą się za
pewne kształtować w granicach 
7—9 proc, rocznie. O tym do jak 
wielkich różnic rozwoju prowadzą 
różne stopy wzrostu, najlepiej 
świadczy następująca tabelka:

Po drugie, fakt iż będziemy dy
sponować atrakcyjną masą towaro
wą stanowić będzie bodziec do roz
wijania wymiany z nami dla 
krajów słabo rozwiniętych, boryka
jących się ze strukturalnym kry-
zysem bilansu płatniczego. Nasz
udział w obrotach tych krajów 
zwiększy się kosztem partnerów ka
pitalistycznych, nie umiejących 
stworzyć rynków zbytu dla ich pro
dukcji. Nie oznacza to jednak, że 
potrafimy uplasować w krajach 
słabo rozwiniętych całą masę eks
portową, jaka nasz przemysł byłby 
w stanie wytworzyć.

WYSOKOŚĆ DOCHODU NARODOWEGO PO UPŁYWIE 20 LAT 
(rok wyjściowy 100)

. Przeciętne roczne 
tempo wzrostu (w proc.) 9 4 16 7 8

Dochód narodowy 180 218 263 318 384 462 560

•tmktury towarowej, odpowiadającej po
trzebom naszych partnerów. A więc na- 
eze możliwości zakupu sięgałyby ale «0 
milionów, lecz kwoty znacznie wyższej. 
Czy tak wysoki import z tych kierun
ków bytby pożądany? Załóżmy Jednak, 
że tak. Wciąż Jeszcze pozoetaje do roz
strzygnięcia, czy potrafilibyśmy w glo
balnej puli Importu inwestycyjnego kra
jów słabo rozwiniętych wywalczyć tak 
pokaźne miejsce dla polskich towarów, 
blorąc pod uwagę prawdopodobieństwo 
zaostrzonej' konkurencji międzynarodo
wej, względy polityczne Itp. Kontynu
ując nasz przykład liczbowy, gdyby 
przez najbliższych U lat dochód narodo-

perspektywie
IGNACY SACHS

takie rozwiązanie nie będzie się po-* 
krywać w pełni z naszą optymalną 
strategią i że tempo wzrostu wy
miany w ciągu dwudziestolecia nie 
osiągnie granicy naszych maksy
malnych możliwości w tym zakresie.

WŁASCIWA ocena 
CHŁONNOŚCI RYNKÓW

Tak więc względna różnica po
tencjału gospodarczego krajów so
cjalistycznych i niesocjalistycznych 
krajów słabo rozwiniętych będzie 
się nowiększ-ć. Jak rzutować bę
dzie to na styk obydwu grup 
państw, tj. na perspektywę ich wy
miany handlowej?

W tym zakresie różnica w dyna
mice będzie zapewne jeszcze wydat
niejsza. Kraje socjalistyczne liczą 
się bowiem z tym, iż tempo wzro
stu handlu zagranicznego będzie 
wyprzedzać tempo wzrostu docho
du narodowego, a dla krajów sła
bo rozwiniętych zrobienie takiego 
założenia byłoby ryzykowne. W 
najlepszym przypadku ich globalny 
Import — dzięki pomocy zagra
nicznej — będzie wzrastał o 5—6 
proc, rocznie, natomiast nasze zdol
ności eksportowe mogłyby się po-

Nie należy przewidywać specjal
nych trudności w sprzedaży maszyn 
i urządzeń, a nawet artykułów kon
sumpcyjnych za tradycyjne i trud
ne do zbycia na rynku kapitali
stycznym nadwyżki towarowe po
szczególnych naszych partnerów (za 
kawę brazylijską, ghańskie kakao, 
gwinejskie banany, śródziemnomor
skie cytrusy czy indyjską herbatę 
lub pieprz). Ale po zaspokojeniu 
znacznie zwiększonych potrzeb na
szego społeczeństwa na te dobra 
„deserowe", wciąż pozostanie duża 
pula artykułów eksportowych, a po 
stronie importu zapotrzebowanie na 
surowce, których uzyskanie w od
powiednich ilościach wymagać bę
dzie od nas uwzględnienia szeregu 
dezyderatów naszych partnerów, tak 
po stronie naszej struktury ekspor
towej ^dostawa określonych surow-

Dotyczy to w szczególności potencjal
nej chłonności rynków słabo rozwinię
tych w zakresie naszego eksportu ma
szynowego. w asortymentach tych nasz 
przemysł mógłby zapewne zagwaranto
wać przyrost masy eksportowej w tem
pie ok. 2,5-krotnle wyższym od przecięt
nego tempa wzrostu globalnego importu 
krajów słabo rozwiniętych.

Powyższe rozważania nie zmierzają do 
fatallstycznego przyjęcia przypuszczalnej 
stopy wzrostu globalnego importu kra
jów słabo rozwiniętych jako wytycznej 
dla rozwoju naszych stosunków z nimi, 
a jedynie do wskazania, iż w oderwaniu 
od niej, w oparciu jedynie o rachunek 
naszych możliwości 1 potrzeb, nie moż
na planować rozwoju stosunków ekono
micznych z krajami słabo rozwiniętymi. 
Grozi nam bowiem przecena chłonności 
tych rynków oraz postulowanie niereal
nej struktury towarowej wzajemnych 
obrotów.

Dosyć dowolnie skonstruowany, ale 
nie pozbawiony prawdopodobieństwa 
przykład liczbowy wyjaśni, co mam na 
myśli.

Załóżmy, że nasze możliwości ekspor
towe w zakresie maszyn i urządzeń — 
mowa tu wciąż o rynkach słabo rozwi
niętych — wzrosną w ciągu 20-lecla pięt
nastokrotnie z 40 min do 6Oo min doi. 
Czy kraje słabo rozwinięte będą w sta
nie wchłonąć ten nasz eksport?

Odpowiedź zależy przede wszystkim 
od tego, Jaką część naszych dostaw po
kryją kredyty. Z kolei wolumen ekspor
tu należy porównać z przypuszczalnym 
woluminem naszego importu. Jeżeli, daj
my na to z tych 600 min 150 min stano
wiłyby dostawy na kredyt, nie mające 
pokrycia w spłatach uprzednio udzielo
nych przez Polskę kredytów, to w 1980 
roku moglibyśmy nabyć towary z kra
jów slabę rozwiniętych za kwotę 450 mi
lionów dolarów. Rzecz jednak w tym, 
że obok eksportu Inwestycyjnego mu- 
siałby Istnieć eksport biegowy, idący w 
setki miliony dolarów, ze względu na 
konieczność zapewnienia właściwej

wy w krajach «labo rozwiniętych (z wy
łączeniem naftowych) wzrastał o 5 proc, 
rocznie, a Import rósł na równi z do
chodem, gdyby wreszcie Jedną trzecią 
tego Importu stanowiły maszyny 1 urzą
dzenia (są to założenia dosyć optymi
styczne!), na tę grupę towarową przypa
dałoby ponad 20 miliardów dolarów, • 
zatem założony eksport Polski stanowił
by blisko 3% globalnego Importu Inwe
stycyjnego tych krajów, w porów
naniu z ok. */■ proc, w . 1960 r. Gdy
by Polska była Jedynym krajem, które
go możliwości w zakresie eksportu in
westycyjnego będą wzrastać bardzo szyb
ko, można by bez większych oporów 
Wewnętrznych wyniki powyższego obli
czenia przyjąć Jako prawdopodobne. 
Trzeba jednak pamiętać, iż nasz prze
mysł stanowić będzie tylko ułamek zdol
ności eksportowej obozu socjalistyczne
go w tym zakresie.

TRZY GRUPY PARTNERÓW

Oczywiście ćwiczenia arytmetycz
ne na liczbach agregatowych nie 
mogą kwestii wyczerpać, tym bar
dziej, że w zbiorczej kategorii kra
jów słabo rozwiniętych mieszczą się 
kraje o bardzo różnych strukturach 
i możliwościach gospodarczych. 
Trzeba koniecznie prowadzić bada
nia, dotyczące naszej przyszłej wy
miany z poszczególnymi ważniejszy
mi partnerami, a przynajmniej 
określić sobie wstępnie kilka grup 
krajów słabo rozwiniętych.

Sądzę, że taka „typologia" jest 
możliwa w oparciu o następujące 
kryteria:

a) przypuszczalna zdolność płat
nicza naszych partnerów,

b) wewnętrznie warunki dla przy
śpieszonej industrializacji,

c) stopień komplementarności z 
gospodarką polską.

Łączne zastosowanie tych kryte
riów prowadzi do wyodrębnienia 
trzech istotnych grup krajów.

1. Pierwszą z nich jest niewielka 
grupa krajów naftowych, stanowią
cych przykład „gospodarki ekspor-

e cenzje ecenzje ecenzje ecenzje

O metodzie analizy
Jednym z 

usprawniania
Istotnych narzędzi 

gospodarki jest ana-
liza ekonomiczna prowadząca do 
poznania zachodzących zjawisk 
oraz ich wzajemnych powiązań. 
Różne są zakresy analizy ekonomi
cznej. Jeślj dotyczy ona całości go
spodarki lub podstawowych dzie
dzin gospodarki, to nazywamy ją 
analizą makroekonomiczną. Jeśli 
zaś stosuje się analizę do działal
ności przedsiębiorstwa lub nieduże
go zespołu przedsiębiorstw to ma
my do czynienia z analizą mikroe
konomiczną.

Wyjaśnieniem metod analizy mi* 
kroekonomicżnej zajmuje się nie
dawno wydana nowa praca Jerzego 
Kwejta *). Zamiarem autora było 
objęcie w swej pracy całości syste
mu kompleksowej analizy przed
siębiorstwa przemysłowego. Kom
pleksowość tę charakteryzuje treść 
wstępu i 8 rozdziałów, omawiają
cych kolejno: analizę produkcji, 
kosztów własnych, wyników finan
sowych i stanu finansowego, efek
tywność środków trwałych, środ
ków obrotowych, pracy i organiza
cji oraz analizę pozycji przedsię
biorstwa.

Praca nosi charakter instruktażo- 
wo - podręcznikowy, ujmuje przy 
tym zasady analizy kompleksowej 
zarówno od strony teoretycznej, jak 
i od strony codziennej praktyki 
konkretnych przedsiębiorstw. Pod
stawowym zadaniem, jakie posta
wił sobie autor, jest zaznajomienie 
czytelnika z zakresem i metodami 
prowadzenia takiej analizy, która 
mogłaby dostarczyć niezbędnych 
danych dla dokonywania syntetycz- 
nejx oceny i podejmowania przez 
kierownictwo zakładu czy resortu 
decyzji operatywnych i długofalo
wych w zakresie sterowania danym 
przedsiębiorstwem.

Wskazane przez autora metody 
prowadzenia analizy mikroekono
micznej są me ogół konwencjonal
ne. Mimo, to pracę charakteryzuje 
szereg nowych myśli i koncepcji.

Już samo sformułowanie definicji 
pojęcia kompleksowej analizy eko
nomicznej, różniące się od dotych-

2 SYCniECa GOSPODARCZE

czasowych sformułowań, stanowi 
pewne novum. Zdaniem autora — 
„system analizy ma na celu wyko
rzystanie różnych metod badaw
czych i stworzenie określonego ze
społu wskaźników podstawowych i 
pomocniczych, pozwalających na 
obiektywną charakterystykę i oce
nę przedsiębiorstwa, jego działal
ności i efektywności". Podkreśla on 
przy tym konieczność uzyskiwania 
zestawu wskaźników z różnych źró
deł i przy pomocy różnych metod.

System ustalania zestawu wskaź
ników musi odpowiadać określo
nym warunkom, wśród których au
tor wymienia 5 najistotniejszych.

1. Liczba wskaźników podstawo
wych musi być ściśle ograniczona.

2. Każdy wskaźnik musi być wy
mierny w czasie i przestrzeni i je
dnoznacznie charakteryzować dane 
zjawiska.

3. Każdy wskaźnik musi być po
traktowany porównawczo, tj. musi 
dawać możność porównywania z 
danymi przyjętjnni za podstawę ta
kich porównań.

4. Wyjaśnienie przyczyn określo
nego kształtowania się wskaźników 
powinno być dokonane przy pomo
cy wskaźników pomocniczych 
(współczynników).

5. Syntetyczne zestawienie pod
stawowych wskaźników powinno 
znaleźć wyraz w przedstawieniu 
tendencji rozwojowych.

W oparciu o wymienione warun
ki można stworzyć system stano
wiący pewną całość i obejmujący 
trzy główne zagadnienia, na które 
prowadzący analizę musi znaleźć 
odpowiedź: jak są wykonywane za
dania planowe, jaką jest efektyw
ność środków działahia i jaka jest 
pozycja analizowanego przedsię
biorstwa (ewentualnie zjednocze
nia).

Autor uważa przy tym, że dla 
udzielenia kierownictwu konkret
nej. obiektywnej i syntetycznej in
formacji, pozwalającej na podjęcie 
prawidłowych decyzji, trzeba stwo
rzyć system wskaźników, obejmu
jących wspomniane trzy grupy za
gadnień, w liczbie zaś ograniczo
nych do dziesięciu. A więc 3 wska
źniki dotyczące wykonanie zadań 
planowych (w zakresie produkcji, 
kosztów jednostkowych v zysku), 4 
wskaźniki odnoszące się dó efektyw
ności ekonom'cznej środków 'dzia
łania (środków trwałych, obroto-

wych. pracy i organizacji) oraz 8 
wskaźniki charakteryzujące pozycję 
przedsiębiorstwa (w stosunku do 
realizacji zadań, do branży, do ana
logicznych wyników zagranicz
nych).

Wyraźne sprecyzowanie przez au
tora definicji oraz zadań i celów 
kompleksowej analizy ekonomicz
nej . przedsiębiorstw pozwoliło na 
logiczne i konsekwentne pokazanie 
metod, jakimi przy prowadzeniu 
takiej analizy należy śię posługi
wać. Wiele z tych metod jest pow
szechnie znanych i dlatego wydaje 
się, że nie ma potrzeby ich tutaj 
omawiać.

W pewnym stopniu nowością — 
jeśli idzie o prace polskich ekono
mistów (w pracach zachodnich spe
cjalistów od spraw analizy ekono
micznej problem ten był już przed
stawiany) — jest włączenie do me-
tod kompleksowej analizy 
zagadnień, nazwanych przez 
ra pozycją przedsiębiorstwa.

Termin ten wydaje się 
niefortunny, gdyż nie dość

grupy 
euto-

raczej 
ade-

kwatnie oddaje myśl autora. Nie 
nazwa jest jednak najważniejsza, 
ale treść pod nią się kryjąca. Au
torowi chodzi tutaj o analizowanie 
sytuacji ekonomicznej przedsię-
biorstwa" przez 
nałożonymi na 
daniami oraz 
biorstwami tej 
równo w skali

towei" której się powiodło, w tym tymi rozmiarami rynku wewnętrz. 
” • ’ iż Dosiadają nego (niską siłę nabywczą na g...

tnwa^eksrortoww na który „kompensuje" masa ludności) oraz 
^taieje na rynk^ skatowym, ro- zaistnieniem w szeregu sposród nich 
istnieje na rynsu K aie te względnie korzystnych warunków 

tle brak tam Ostrych bodźców do donezja). Łforsownej induShzacji oraz do , Kraje te posiadają szereg intere- 
szerokie! wymiany z krajami socja- sujących nas surowców i Artykułów 
UstycMiymT tym bardziej, że nie je- żywnościowych, z eksportu których 
steśmy jak’ dotychczas importerami na pewno nie zamierzają rezygno- siesmy a — we(j w miarę uprzemysławiania się

(spadek podąży zbóż na eksport w 
Argentynie należy zaliczyć do zja
wisk wyjątkowych, zresztą układ 
sytuacji na rynku światowym eks
portowi temu i tak nie sprzyjał). 
Jednakże wedle wszelkiego prawdo
podobieństwa ich „strategia" han
dlu zagranicznego będzie polegać na 
próbie wiązania eksportu atrakcyj
nych surowców z akceptacją ze 
strony nabywcy rosnącej ilości to
warów gotowych nie wyłączając 
maszyn oraz z presją na to aby 
obok maszyn 1 urządzeń, których 
import będzie coraz bardziej selek
tywny w miarę rozwoju przemysłu 
podstawowego, na liście naszego 
eksportu znalazły się materiały i 
półfabrykaty niezbędne dla ich roz
wijającego się przemysłu. Krótko 
mówiąc, kraje te będą dążyć do te
go aby struktura ich wymiany za
granicznej odzwierciedlała zacho
dzące- tern zmiany w strukturzq 
produkcji. Ponieważ szanse doko
nania tych zmian na kierunku loz- 
winiętych krajów kapitalistycznych 
będą niewielkie, ich wysiłek w tym 
zakresie zogniskuje się na handlu 
z pozostałymi krajami słabo rozwi
niętymi (gdzie coraz częściej będzie
my się spotykać z ich konkurencją 
w zakresie dostaw inwestycyjnych)

ich nafty. Paradoks ich sytuacji po
lega na tym, że dogodne położenie 
płatnicze stwarza potencjalne mo
żliwości dla szybkiego uprzemysło
wienia, jednakże klasy posiadające 
nie kwapią się z podjęciem takiej 
polityki gospodarczej, właśnie dla
tego, że inkasowane „royalties“< za
pewniają im swobodny import dóbr 
luksusowych. Ponieważ żadna kla
syfikacja nie jest wyczerpująca, 
trzeba w tym miejscu odnotować 
„wolę industrializacji" przejawianą 
w Iraku i Wenezueli.

2. O wiele istotniejszą dla nas gru
pę stanowią kraje, które odczuwają 
rosnące trudności płatnicze, ale nie 
posiadają wewnętrznych warunków 
(brak łatwych do eksploatacji zaso
bów naturalnych, niewielkie roz
miary kraju bądź słabe zaludnienie, 
przede wszystkim zaś hamulce in
stytucjonalne) dla podjęcia forsow
nej industrializacji. Do grupy tej 
należy większość krajów słabo roz- ' 
winiętych, a zatem poszczególne 
wspomniane tu elementy charakte
rystyki gospodarczej występują z
różnym nasileniem. Kraje te są za
interesowane w podjęciu wymiany 
z nami i. przez długi czas struktura 
tej wymiany będzie odpowiadać 
klasycznemu wzorcowi — z (naszej 
strony maszyny i urządzenia (dla 
powstającego stopniowo przemysłu 
lekkiego 1 komunikacji) oraz arty
kuły konsumpcyjne, z ich strony 
zaś surowce i artykuły żywnościo
we. O rozmiarach wymiany de
cydować będzie nasze zapo
trzebowanie na ich asortymen
ty eksportowe. W tej licznej 
grupie należy zatem starannie 
wytypować kraje, dysponujące 
towarami specjalnie nas interesują
cymi i skoncentrować nasz wysiłek 
na kilkunastu rynkach, po to aby 
wypracować sobie na nich trwałą 
pozycję i przygotować się do na
stępnego etapu ich rozwoju, gdy 1 
one wejdą na drogę szybsżej indu-

oraz z nami.
W stosunku do tych krajów sta

niemy więc wobec alternatywy: 
albo potrafimy wypracować formy 
obopólnie korzystnej wymiany, ty
powej dla stosunków między kraja
mi o różnym stopniu uprzemysło- 

■ wienia, albo też nasze znaczenie na 
tych rynkach będzie stopniowo ma
leć.

Uważam, że pierwsze z tych roz
wiązań jest w pełni realne. Stać nas 
na to, aby w planie perspektywicz
nym uwzględnić w dosyć szerokim 
zakresie możliwości substytucji im-

strializacji.
3. Wreszcie odrębną — ilościo

wo niewielką, ale za to bar
dzo ważną grupę — stanowią 
kraje o dużych trudnościach płat
niczych i o korzystnych wa
runkach dla przyśpieszonej in
dustrializacji w oparciu o budowę 
własnego przemysłu podstawowego, 
a więc przede wszystkim India i 
Brazylia, stanowiące niemal 1/3 na
szych obecnych globalnych obrotów 
z krajami słabo rozwiniętymi, 
Argentyna, Meksyk, w dalszej pers
pektywie Indonezja i w mniejszym 
stopniu Egipt . Są to najogólniej 
rzecz biorąc „gospodarki eksporto
we", którym się nie powiodło o ty
le, iż kryzys bilansu płatniczego stał 
się bodźcem do szybkiego; urucha- 
miania antyimportowej produkcji 
przemysłowej, umożliwionego' zasob
nością w bogactwa naturalne i du-

portu niektórych surowców przez 
półprodukty — oleistych przez ole
je, rudy żelaznej przez surówkę itp, 
Można w pełni wyobrazić sobie, że 
za kilka lat będziemy wymieniać z

ekonomicznej
produkcji bez korzystania z usług
przedsiębiorstwa kooperującego

porównanie jej z 
przedsiębiorstwo za- 
z innymi przedsię- 
samej branży — za- 
krajowej. jak i mię-

dzynarodowej. ♦
Szereg metod pokazanych przez 

autora w tej części pracy należy 
uznać za interesujące.

Odnosi się to m. in. do pokaza
nych przez autora sposobów elimi
nowania wpływu zmian w koope
racji, która w naszym przemyśle 
odgrywa przecież wielką rolę i naj
częściej jest , przyczyną wypacza
nia wyników analizy ekonomicznej.

Autor słusznie zauważa, że 
wszelkie proste przeliczenie wpły
wu zmian w kooperacji dla uzyska
nia porównywalności produkcji 
musi . prowadzić do fałszywych 
wniosków, Jest to bowiem problem 
o wiele bardziej złożony i wymaga
jący z punktu widzenia nrerzenia 
wyników ekonomicznych przedsię
biorstwa bardziej skomplikowanych 
sposobów. Nie wystarczy eliminacja 
całości -kooperacji z podstaw ra-' 
chunku wydajności pracy, gdyż w 
przypadku wykonania tej samej

trzeba odpowiednio powiększyć zu
życie surowców i materiałów. Eli
minacji podlegać więc powinna tyl
ko robocizna zużyta w zakładzie <
kooperującym na wykonanie do- ;
siarczonych części czy zespołów. W 
tym celu trzeba ustalić określony ;
współczynnik. Zasady określania 
tego współczynnika zostały w pracy 
omówione. Nie jest to zadanie łat- . 
we, zwłaszcza że trzeba również u- 
względnić nakłady pracy pośred
niej, nadzorczej i administracyjnej.

Zainteresowanie mogą również 
wzbudzić przedstawione przez au
tora sposoby prowadzenia analizy 
pozycji przedsiębiorstwa w stosun
ku do przedsiębiorstw zagranicz
nych. Aby przy takich porówna
niach eliminować wpływ wartości 
waluty danych krajów, różnych sy
stemów płac i różnych systemów 
cen, autor proponuje specjalny spo
sób, polegający na stosowaniu od
powiednich mnożników do poszcze
gólnych elementów rodzajowej 
struktury kosztów własnych. Mno
żniki te ustala się w oparciu o róż
nicę cen, materiałów i robocizny w 
krajach, których zakłady danej 
branży, poddawane są analizie. Pod
stawiając przeliczone przy pomocy 
tych mnożników elementy kosztów 
jednostkowych w miejsce rzeczy
wistych" możne uzyskać nową' stru
kturę, która jest już porównywalna 
z kosztami poniesionymi w zakła
dzie innego kraju.

Jeszcze bardziej skomplikowane 
jest przeprowadzanie analizy pozy
cji przedsiębiorstwa w skali mię
dzynarodowej w zakresie komplek
su wyników produkcyjnych. Autor 
proponuje tutaj dokonywanie po- ’
równań w odniesieniu do produko
wanych w różnych krajach artyku- '
łów niekoniecznie identycznych, 
ale podobnych pod względem pod
stawowych parametrów. Wtedy 1
'można z góry założyć istnienie pe- ]
wnych odchyleń i nie brać ich w i
obliczeniach pod uwagę, zaznacza- 1
jąc o tym w opisowej części ana
lizy. Nie da to wprawdzie pełnej ]
dokładności analizy, ale pokaże 
istniejące tendencje i rząd wielkoś
ci porównywanych wskaźników. ,

mało znaczącymi szczegółami. Nie
które jednak zawarte w niej myśli 
i koncepcje z pewnością noszą cha
rakter dyskusyjny i dają sposob
ność do wypowiedzenia się innych 
ekonomistów zajmujących się tymi 
problemami.

Największą wadą pracy jest usi
łowanie autora przedstawienia w 
niej wszystkiego, co służy analizie 
mikroekonomicznej: rzeczy zna
nych i w pewnym stopniu nowych.

Przy tym wszystkim autor pomi
nął zagadnienie analizy takiego wy
cinka działalności przedsiębiorstwa, 
jakim jest działalność inwestycyj
na. A przecież nie ulega wątpliwo
ści, że nie ma chyba u nas przed
siębiorstwa przemysłowego, które w 
mniejszym lub większym stopniu 
takiej działalności by nie prowa
dziło. Bardzo często wchodzą tu 
przy tym w grę inwestycje prowa
dzone przez przedsiębiorstwo we 
własnym zakresie 'i z własnych 
środków (inwestycje uzupełniające, 
modernizujące itp.). Nieuwzględ
nienie w analizie ekonomicznej 
przedsiębiorstwa jego działalności 
inwestycyjnej może spowodować 
wypaczenie oceny efektywności ca
łej pracy przedsiębiorstwa. Dlatego 
też brak wskazania metod analizy 
działalności inwestycyjnej (przy o- 
branej przez autora zasadzie omó
wienia wszystkiego) trzeba uznać 
za mankament pracy.

Autorowi również zarzucić moż
na stosunkowo mały stopień uo
gólnień związanych z teorią kom-, 
pleksowej analizy. Zarzut ten jest 
tym bardziej istotny, że autor w 
przedmowie pokazanie tej teorii po
stawił sobie jako pierwsze zadanie.

Zaletą pracy jest jednak opiera
nie się przede wszystkim na kon
kretnych przykładach z praktyki 
istniejących . zakładów przemysło
wych — krajowych i zagranicznych.

Pozwala to nie tylko na formuło
wanie prawidłowych wniosków z
przeprowadzonej analizy, ale i na 
wykrywanie prawidłowości charak- 
teryzuiacvch zjawiska, zachodzące 
w dz'ał»lnnści przedsiębiorstw 
przemysłowych.

STEFAN FRENKEL

W pracy Jerzego Kwejta nie mo- •) Jerzy Kwejt _ Metody komplekso- 
żna doszukać się poważniejszych 55.ekonomicznej w przemyśle, 
błędów i usterek, poza stosunkowo Warszawa 196aiWnjtCrW3ooEk°n0mlCzne’ ~

Indią czy z Brazylią profile stalowe 
oraz dążyć do podpisania długofalo
wych porozumień w tym zakresie. 
Szereg naszych inwestycji górni
czych czy hutniczych kraje te mo- 
głyby spłacać w półproduktach, wy
twarzanych w zakładach dostarczo
nych przez Polskę. Można wreszcie 
pomyśleć o odcinkowych umowach 
specjalistycznych w zakresie pro
dukcji i wymiany niektórych typów 
maszyn oraz podjąć kooperację na 
rynkach trzecich, nie mówiąc już o 
kooperacji przy budowie fabryk na 
terenie tych krajów, w miarę bo- 
wiepi. rozwoju. ich. przemysłu ma
szynowego. możliwościjigstaw komp
letnych obiektów będą maleć. Wa
chlarz dopuszczalnych rozwiązań 
jest różnorodny i bogaty, przy czym 
nie oznacza on rezygnacji z impor
tu potrzebnych nam materiałów, a 
fakt, że taki kraj jak np. India po
siada rozbudowany system plano
wania powinien ułatwić wypraco
wanie trwałego i obopólnie korzyst
nego podziału pracy. Doświadczenie 
krajów socjalistycznych oraz prak
tyka stosunków między rozwinięty
mi krajami kapitalistycznymi wska
zują, iż szybki wzrost obrotów mię
dzy uprzemysławiającymi się kraja
mi jest w pełni możliwy.

Sądzę, że zaproponowana tu „ty
pologia" może stanowić metodolo
giczny punkt wyjścia do dalszych 
bardziej szczegółowych badań. Jed
nym z pierwszych zadań w ramach 
takich badań byłoby wyodrębnienie 
przy pomocy kryteriów uzupełnia
jących lub stopniowaniu kryteriów 
przyjętych powyżej 2—3 typowych 
„podgrup" w najliczniejszej grupie 
drugiej.

• Nasze centrale handlu zagraniczne* 
go zawarły ostatnio sporo kontraktów 
z odbiorcami z różnych krajów na do
stawę polskich maszyn i urządzeń, a 
także kompletnych obiektów przemysło
wych.

CHZ „Metalexport" podpisała 12 kon
traktów na dostawę wagonów towaro
wych różnych typów na Bliski Wschód. 
Łączna ich wartość wynosi ponad 48 
min zł dew.

Centrala „Polimex" podpisała transak
cję na dostawę ,koparek do Czechosło
wacji za 16 min zł dew. oraz pieców 
sadzowych do Rumunii. Równocześnie 
zawarto z centralą czechosłowacką 
„Strojlmport11 porozumienie, na mocy 
którego w latach 1962—65 dostarczymy 
dp CSRS 19 pieców łukowych.

Na podstawie kontraktów zawartych 
przez „Cekop“, dostarczymy też Czecho
słowacji urządzenia dla trzeciego z kolei 
zakładu produkcji kwasu siarkowego.

Zawarto też umowę z Jugosławią; 
przewidującą dostawy przez nas pełnych 
urządzeń kuziennych jeszcze w tym ro- 
ku.
• W wyniku rokowań podpisany zo

stał 28 października w Warszawie pro
tokół ustalający zakres wymiany towa
rów między Polską i Afganistanem na 
1962 rok.

Wysokość obrotów ustalona protoko
łem wynosi 2 min doi. po każdej stro
nie. Polska importować będzie z Afga
nistanu m. in. bawełnę, siemię lniane, 
sezam, skóry surowe, wełnę, sierść wiei-' 
błądzią, owoce suszone. Natomiast eks-
port do Afganistanu obejmie kompletne 
obiekty przemysłowe, maszyny i urzą-, 
dzenia, sprzęt elektryczny i motoryza-: 
cyjny, wyroby włókiennicze, chemikalia 
obuwie gumowe, radioodbiorniki, apara-. 
ty fotograficzne itp.
• W dniach 24—26 października odby

ły ■ się w Warszawie rokowania między 
rządową delegacją prl i rządową mi
sją ekonomiczną Ghany. W wyniku ro- 
kowań, mających na celu rozszerzeni® 
stosunków gospodarczych miedzy? • obu ( 
krajami podpisane zostały 26 paźdzlernl- 

„ ka między rządem PRL i rządem Repu
bliki Ghany-:dwie Umowy — 5-letpia 
mowa handlowa i 5-letnia umowa płatnicza.

Umowa handlowa przewiduje poważne 
rozszerzenie wymiany -towarowej, obej
mującej import ziarna kakaowego, na
sion oleistych, drzewa i innych towarów 
z, Ghany do Polski oraz eksport-szero
kiego wachlarza towarów z Polski , do 
Ghany.



Potargowe
Pod względem liczby wystawców, 

wysokości obrotów i powierzchni wy
stawowej VIII Targi Krajowe były 
swojego rodzaju rewelacją. Nie od
czuwało się tu też fasadowości, 
tak charakterystycznej dla poprzed
nich Targów. Inaczej mówiąc, prze
mysł w mniejszym stopniu wyko
rzysta! VIII Targi Krajowe dla ce
lów propagandowych, prezentową! 
handlowcom W'ory, które na ogól 
jest w stanie wykonać w seryjnej 
produkcji.

Targi, na których wobec handlow
ców i zwiedzających zastosowano 
zasady: precz ze złudzeniami optycz
nymi! - przypominały do złudzenia 
magazyn handlowy, jakim chlubi 
się każde większe miasto. Oczy
wiście nie rozmiarami, lecz zaopa
trzeniem. Wiadomo, im większa ska
la porównawcza, tym bardziej u- 
plastyczniają się Szczegóły. Braki 
w zaopatrzeniu naszych najwięk
szych domów towarowych, które 
konsumenci skłonni są normalnie 
przypisać handlowcom -- na Tar
gach zarysowały się wyraźnie jako 
puste niemal plamy na stoiskach 
wystawowych. Słowem, VIII Targi 
Krajowe odbijały dość wiernie sy
tuację rynkową.

Braki w zaopatrzeniu, jakie dziś 
odczuwamy będą więc nie mniej 
dotkliwe i denerwujące w roku 
przyszłym, a co najmniej w okre
sie 6-ciu pierwszych jego miesięcy. 
Jeśli pominiemy nawet „normalne" 
już braki w zaopatrzeniu rynku 
w artykuły przemysłowe typu lo-

remanenty
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dówek, motocykli, piecyków 
wo-gazowych, wanien itp., 
zostają luki w dostawach 
popularnych już towarów 
wych. M. in. także objętych

węglo- 
to po- 
innych 
rynko- 
wspól-

ną nazwą „1001 drobiazgów”. Nie 
dość częste są przypadki podejmo
wania przez zakłady nowej produk
cji, a już wybitną niechęcią darzą 
propozycje ulepszania wprowadzo
nych na rynek „drobiazgów”. Nadal 
oferuje się np. suszarki do talerzy 
z żelaznymi prętami, które po ty
godniu rdzewieją. Wprawdzie pod
stawki do tych suszarek wykonane 
są już z plastyku, próżno jednak 
nabywcy poszukują ich -w sklepach 
luzem. Jeśli ktoś nabył wcześniej 
tę suszarkę może wymienić zardze
wiałą podstawkę blaszaną na pla
stykową tylko poprzez kupno no
wej i — jak się rzekło — w części 
zaledwie ulepszoną. Co tu zresztą 
mówić o nowych drobiazgach, kie
dy od dawna znane są nieosią
galne na rynku, także i na Tar
gach, jak np. przyrząd, do krojenia 
jajek.

Przemysł oferuje też coraz barw
niejsze, trzeba to przyznać garnk’, 
ale bez... pokrywek.

Porcelana” stołową przeznaczona 
dla masowego- odbiorcy przełado
wana jest wszelkiego rodzaju 
„ozdóbkami”, pretensjonalna i dro
ga. Gładkie szklanki, gładkie fili
żanki, kompotierki, kieliszki, cukier- ■ 
niczki o prostych kształtach są arty
kułem równie trudno osiągalnym 
jak co najmniej „Miś II”! A chy
ba nie jest to normalnym zjawi
skiem.

Trudno ■ też uznać za normalne, 
że przy ogromnej ilości nowych 
wzorów mebli przemysł kluczowy 
zaprezentował zaledwie dwa typy 
regałów, które są w stanie zainte
resować szeroki krąg odbiorców ryn
kowych. Toż o regały, które skła
dają się z dowolnej ilości segmen
tów dopominają się od dawna zwie
dzający wszelkiego rodzaju wysta
wy propagujące nowe wzory mebli.

Zeprezentowane przez przemysł 
meblarski komplety stołowe, sypial
ne, gabinetowe są na pewno udane. 
Czy jednak tego typu kompletów 
poszukuje przede wszystkim odbior
ca krajowy?

Przeciętne mieszkania w Polsce 
są 2 i 3-izbowe. Z tym, że w 3-izbo- 
wym mieszkaniu, typowym dla ro
dzin 4-osobowych jeden pokój z re
guły zajmują dzieci. I nie ma w 
przeciętnym mieszkaniu miejsca na 
tradycyjny pokój stołowy, czy sy
pialny. Zarówno pokój zajmowany 
przez dorosłych, jak też i pokój 
przeznaczony dla dzieci mają uni
wersalny charakter.

Z uwagi na zmienione normy 
mieszkaniowe sprawa umeblowania 
przeciętnego mieszkania sprzętami 
dostosowanymi do potrzeb życio
wych typowych rodzin jest pilna.

Niestety, jak dotychczas w ogóle 
nie rozwiązana. Przemysł meblarski 
nie próbuje nawet częściowo roz
wiązać problemu, z jakim borykają 
się setki tysięcy rodzin — posłania 
dla dzieci. Znane są rozwiązania 
typu szafko-amerykanka, pomysło
we piętrowe posłania, które skła
dane na dzień przypominają nie
wielką i wygodną kanapę. U nas 
jednak z uporem godnym lepszej 
sprawy lansowane są 'pojedyncze 
tapczany, „wersalki" i szafko-tapcza- 
ny, które wielkością przystosowane 
są dla dorosłych i zajmują zbyt 
wiele miejsca w małych przecież 
pokoikach przeznaczonych dla dzieci.

Kierunki wzornictwa w przemy
śle meblarskim nie są całkowicie 
zbieżne z potrzebami szerokich rzesz 
odbiorców. I to trzeba wreszcie po
wiedzieć, aby zapobiec w przyszłości 
próbom przedstawiania przez pro
ducentów rozwiązania uniwersalne
go pokoju, który niczego nie rozwią
zuje. Skądinąd bowiem udany kom
plet pokoju „uniwersalnego” składa 
się m. in. z „wersalki”, pozbawio
nej skrzyni na pościel, dużego ale 
nierozsuwanego stołu i regało-bi- 
blioteczki z trzech segmentów, tak 
trwale połączonych, że wprowadze
nie tego mebla do 2-izbowego lo
kalu możliwe jest, ale często przez... 
okno.

Skoro już jesteśmy przy temacie 
„przemysł a dzieci” trzeba obowiąz
kowo zwrócić uwagę na inną spra
wę. Od wielu lat dla milionów dzie
ci w kraju produkowane są wyroby 
trykotarskie z bawełny i wełny 
wzorowane na najgorszych gustach. 
Jakość ich, a zwłaszcza krótkich 
skarpetek i „podkolanówek”, jest 
po prostu fatalna.

Niewątpliwie, ujemne wrażenie, 
jakie wywierały na ostatnich Tar
gach wyroby dziewiarskie dziecięce 
potęgowała nieobecność kluczowego 
przemysłu dziewiarskiego. Przemysł 
państwowy ostatnio ma coraz wię
cej do powiedzenia na temat wzor
nictwa wełnianych dzianin przezna
czonych dla dzieci. Przoduje także 
we wzornictwie dzianin bawelnia-

płaszczy męskich i damskich w gru
pie tzw. nowości produkcyjnych, za
chowuje chwalebąą skądinąd ostroż
ność. Nasi producenci są zbyt przy
zwyczajeni do zaspokajania elemen
tarnych potrzeb społeczeństwa, nie 
czują natomiast potrzeby, a może 
i odwagi do spełniania roli aktyw
nej wobec rynku. Nie potrafią, czy 
też nie umieją jeszcze budzić zapo
trzebowania na nowe artykuły. I o 
to tylko idzie, że siła atrakcyjna 
tkwiąca w większości prezentowa
nych przez przemysł odzieżowy wy
robów, tkwiąca zarówno w cenie

ZAPLANOWANE wskaźniki (od 
których dotrzymania uzależ
nione są w szczególności bez-

pośrednie zarobki personelu) stwa
rzają ekonomiczne „warunki bytu“ 
przedsięb.orstwa oraz „ustawiają" 
w określonych kierunkach świado
mość jego kolektywu. Jednym z ta
kich wskaźników są zadania w za
kresie akumulacji. Jakie skutki to
warzyszą istniejącej w tej dziedzi
nie praktyce w produkcji dóbr in
westycyjnych. ściślej mówiąc — 
przemysłu maszynowego, to temat 
niniejszego artykułu.

Wysokość osiąganej przez przedsiębior
stwo akumulacji wynika z rozpiętości 
pomiędzy kosztem własnym- produkcji, 
poddającym się w znacznej mierze wpły
wowi metod produkcyjnych w zakładzie 
i w ogóle gospodarności przedsiębiorst
wa, a cenami, ustalonymi przez państwo
wą administrację. Należy więc przyjrzeć 
się, co się dzieje 1 z kosztami, 1 z cena
mi w przebiegu działalności przedsię
biorstwa.

nych, chociaż pod względem 
jakości nie wyprzedza drobnej 
twórczości.

Prezes jednej ze spółdzielni,

ich 
Wy-

wy-
twarząjącęj _ trykotaże . dziecięce, 
przekonywał Winie wprawdżie; "-ha 
ostatnich' Targach, że nieuzasadnio
ne są biadania nad jakością i wzo
rami m. in. bielizny dziecięcej, gdyż 
pojawiły się wreszcie kolorowe raj
stopy i rajtuzy.

Na pewno miał rację. Skoro po
prawiła się kolorystyka - lepiej nie 
pytać o wzornictwo. Tam, gdzie 
obserwuje się osiągnięcia we wzor
nictwie, przezorniej nie przyglądać 
się kolorom i jakości. Z kolei w 
branżach, w których wzornictwo, 
kolorystyka i jakość idą w parze - 
nie pytajmy lepiej o zestaw asorty
mentowy.

Przemysł odzieżowy zdobywa za
służone laury, jego produkcja cie
szy się popytem na rynkach zagra
nicznych, w kraju coraz głośniej o 
potrzebie stworzenia dalszych możli
wości rozwojowych dla tej gałęzi 
przemysłu. Równocześnie jednak ten 
stosunkowo najlepiej i najszybciej 
reagujący na potrzeby rynku pro
ducent prezentował na VIII Tar
gach ledwie poprawne wzory bieliz
ny nocnej, przeznaczonej dla kobie* 
i dorastających dziewcząt. Przy 
kompletach plażowych producenci 
konfekcji ograniczyli się do skąpej 
ilości wzorów, głównie zresztą 
wprowadzonych już na rynek. Nie
mniej charakterystyczne jest, że 
wzory kolorowej bielizny pościelo
wej przedstawione były w tak ską
pych ilościach, jakby szło o nowość, 
a nie towar poszukiwany na rynku 
od dwóch lat.

Nie jest rzeczą przypadku, że klu
czowy przemysł odzieżowy, prezen
tując koszule męskie o modnym 
kroju kołnierzyka, udane wzory

Prezydium WRN w związku z rozszerzeniem się
nad przeobrażeniami organizacyjny-

2. Czy we współpracy z resortami moc„ i zrozumieniem władz
mi wydziałów Prezydium spotykacie się z pomocą 
centralnych?

MICHAŁ OSTROWSKI 
Przewodniczący WRN .

1. Współpraca poszczególnych re
sortów z wydziałami WRN u . 
się dobrze. Zdarzają się co prawdą 
Pewne sprzeczności i niedociągnię
cia w tej dziedzinie, lecz noszą o 
raczej charakter sporadyczny 1 
reguły są usuwane w drodze o - 
Polnej dyskusji. Od tego ,,zresZf’ czy w czasie takiej dyskusji pan J 
Wzajemne zrozumienie, czy należy
cie obie strony rozumieją wysuwa
ne przez stronę przeciwną argumen
ty, zależy w dużej mierze atmosfera 

jakiej współpraca ta się ukła
Nie wydaje się, aby w dotychczaso- 
ioych naszych stosunkach z resor a 
mi istniały jakieś wzglądy, które 
ttońialyby na przeszkodzie wzajem 
nemu porozumieniu. ,

Nieco inaczej "ma. się rzecz, .0. V.

jak '1 w użytećzności, nie przewyż
sza siły atrakcyjnej towarów już 
wprowadzonych na rynek. Stwier- 

•dzenie to nie odnosi się tylko do 
konfekcji dziecięcej.

Przemysł odzieżowy, głównie za
kłady przemysłu kluczowego, pro
dukują konfekcję dziecięcą na tyle 
atrakcyjną, że jej walory estetycz
ne aktywizują sprzedaż. I w tym 
też tkwi wyjaśnienie, dlaczego przy 
ogromnym wzroście produkcji kon
fekcji dziecięcej rynek odczuwa sta
ły jej niedostatek. Inna sprawa, , że 
osiągnięcia we wzornictwie konfek
cji dziecięcej przemysł odzieżowy 
notuje w kilka lat po podjęciu kam
panii na rzecz poprawy jej walo
rów jakościowych i wzornictwa. W 
kampanii tej nie zabrakło nawet 
głosów posłów, ba, Sejm podejmo
wał specjalne uchwały w tej spra
wie. Tak silnego natomiast naci
sku ze strony opinii publicznej nie 
odczuwali producenci konfekcji 
przeznaczonej dla dzieci starszych.

Skutek? Nie tylko ciągle jej brak, 
ale wzornictwo konfekcji dla dzieci 
w wieku 12 — 17 lat odbiega od 
poziomu ubranek dla dzieci młod
szych.

Przypomnienie to wbrew pozorom

jest konieczne. Analogiczne zjawi- 
isko obserwujemy przecież w prze
myśle obuwniczym. Tu nacisk poło
żony był głównie na wzornictwo. 
Opinia publiczna nie nalegała zbyt- 
:nio na poprawę jakości, domagała 
się natomiast wprowadzenia do pro
dukcji obuwniczej modnych wzorów. 
Przemysł obuwniczy, wprawdzie nie 
bez opóźnienia, niemniej jednak 
spełnia ten postulat. O jakości obu
wia lepiej jednak nie wspominać.

Refleksje te pozwalają na stwier
dzenie, że w' przemyśle produkują
cym bezpośrednio na potrzeby ryn
ku nie ma nadal dostatecznie sil
nych bodźców aktywizujących • pro
dukcję, sprzyjających wprowadza
niu nowości, stałej poprawie nie tyl
ko wzornictwa, ale i jdkości. Jak 
by bowiem nie było, posłużyłam 
się przykładami branż, które kilka
krotnie przeżywały trudności zbyto- 
we i nie są od nich jeszcze zupeł
nie wolne. Skoro więc doświadcze
nia tych branż nie posłużyły do wy
ciągnięcia odpowiednich wniosków 
oznaczać to może jedno: przemysł 
reaguje głównie na bodźce typu ad
ministracyjnego. Przełomu w dzie
dzinie produkcji rynkowej nie zdo
łają one jednak wywołać.

ORZECZNICTWO

Ostatecznie nie można się więc 
dziwić, że zakłady traktują nowe 
uruchomienie jako „dopust boży", 
którego najlepiej byłoby uniknąć,

Uew 
przeciw

koa-
Jeśli idzie o koszt, to abstrahując 

od wpływu okoliczności zewnętrz
nych (zmiany cen materiałów, 
zmiany plac itp.), dla określonego 
wyrobu (przykładowo: maszyny 
ustalonej konstrukcji) wykazuje on 
normalnie na przestrzeni czasu ten
dencję malejącą. Cena natomiast, 
ustalana z zasady u samego po
czątku produkcji przez jednostkę 
nadrzędną producenta w pewnym 
stałym stosunku do przedłożonej 
równocześnie przez producenta kal
kulacji, na ogól się nie zmienia. 
Kalkulacja ma za podstawę wstępną 
technologię, początkowe rozmiary 
produkcji, wyjściowe warunki za
opatrzenia i kooperacji — bo i trud
no przecież, z góry przewidzieć .przy
szłe postępy/’ra’’jeszcze trudniej by
łoby brać -ha-siebie- ryżyko^Akono- 
miczne takich spekulatywnych przy
puszczeń. W rezultacie cena jest od
powiednikiem samego początkowego 
stadium produkcji. Tak więc aku
mulacja, ustalona na początku np. 
na poziomie 5 proc., z biegiem cza
su rośnie wskutek obniżki kosztu 
własnego, i nierzadkie są przypadki, 
że osiąga 40 proc, i więcej w bar
dziej trwałych produkcjach. W re
zultacie bieżąca rentowność produk
cji jakiegoś wyrobu jest funkcją 
wieku produkcji: im dłużej, tym 
rentowniej.

W ciągu roku, na który przed
siębiorstwo otrzymuje zadania w 
zakresie akumulacji i za który rozli
cza s’ę z budżetem państwa, suma
ryczna akumulacja pozyskiwana jest 
z reguły z wielu pozycji asortymen
towych o różnym wieku produkcyj
nym. Pojawienie się nowego wyro
bu w zamian starego automatycznie 
„psuje" akumulację.

Teraz kolej na uwagę, że dyrektywne 
wskaźniki akumulacji do planów przed
siębiorstw, pochodzące z repartycji ana
logicznych wskaźników dla branż (zjed
noczeń), a przedtem - resortów, rodzą 
się - jeśli tak można się wyrazić - na 
własnym gruncie. Może najbardziej pog
lądowo datoby się go scharakteryzować 
- prawda, że dość powierzchownym — 
pytaniem: czy wskutek postępu technicz
nego zwłaszcza w konstrukcji wyrobów, 
miałaby spadać rentowność przedsię
biorstw przemysłowych? Powstaje bo
wiem sytuacja, w której globalne zada
nia akumulacyjne idą swoją drogą, a 
wyznaczające rentowność produkcji ce
ny - swoją. Jeśli udział nowvch pro
dukcji w kolejnych latach pozostaje w 
przybliżeniu niezmienny, wtedy sprawa 
nie wychodzi na jaw. Jeżeli jednak (a 
jest to u nas nierzadkie zjawisko) ulega 
spiętrzeniom, wówczas sprzeczność staje 
się nie do pogodzenia.

girakeioa
(Artykuł dyskusyjny)

TADEUSZ WASIUEW

nawet mimo łakomych premii (dla 
części personelu) z tego działu po
stępu technicznego. Ale uniknąć nie 
zawsze się daje. Po pierwsze z po
wodu wyraźnych nakazów co do tej 
czy owej pozycji ze strony jedno
stek nadrzędnych, po wtóre — z po
wodu zamierania zbytu na stare, 
nawet modernizowane wyroby.

Cóż pozostaje fabryce;>skoro stoi 
on'a w ■obliczu tego ;,złą "konieczne
go?? jęst ..kilką. możiiwosćj; .j 
' 'Ńajprósti^^ wUie „ży
łować" wagi wyrobu, nie „przesa
dzać" w technicznym przygotowaniu 
produkcji, nie „szafować" zanadto 
jej oprzyrządowaniem, jak naj
skromniej preliminować jej przyszłe 
rozmiary, słowem — nie wyczerpy
wać od razu widoków jej przyszłego 
(zwłaszcza — najbliższego) potanie
nia. To pozwala uzyskać lepszą cenę 
i szybciej potem dobić się „przy
zwoitej" rentowności produkcji.

Ale to nie wszystko. W swych 
wynikach produkcyjnych zakład jest 
limitowany ilością godzin, które 
okresowo może przerobić jego zało
ga na stojących do dyspozycji sta
nowiskach pracy. Naddatek w cenie 
(do kosztu własnego) na akumulację 
ustalany jest w proporcji do kosztu 
całkowitego, w którym koszt robo
cizny może pozostawać w różnym 
stosunku do kosztu materiałów. W 
związku z tym i akumulacja na 1 
godzinę może w różnym stopniu 
profitować z kosztów materiało
wych, najbardziej oczywiście — w 
wyrobach (wartościowo) materiało- 
chłonnych. Stąd już niedwuznaczna 
sugestia dla konstruktora: wystrze
gać się rozwiązań konstrukcyjnych 
z niskim udziałem kosztów materia
łowych, preferować kontrukcje z 
możliwie najdroższych materiałów. 
Prowadząc konsekwentnie taką po
litykę konstrukcyjną, łatwo niekiedy 
osiągnąć nawet to, że przy 5-pro- 
centowej rentowności nowego wyro
bu ma się więcej złotówek akumu
lacji z 1 godziny pracy robotników, 
niż przy 10-procentowej na starym 
wyrobie, robionym z tanich mate
riałów.

Dalszym środkiem w tym kierunku 
Jest przyciągnięcie kooperantów, im 
droższych - tym. lepiej: zmniejsza to 
pracochłonność we własnym zakładzie i, 
ku ogólnemu zadowoleniu, winduje do 
góry wskaźnik wydajności (sprawa nie-' 
błaha wobec bankowej kontroli funduszu 
płac), a zmniejsza udział kosztów robo
cizny. Olo równoległa wytyczna dla tech
nologa — wspólnie ze służbą zaopatrzenia. 
Zresztą 1 dla konstruktora, w którego 
sferze działania pozostaje „technologlcz. 
ność" konstrukcji...

Zreasumujmy krótko: ceny na no
we uruchomienia obniżają przecięt
ną rentowność produkcji, wobec 
czego stanowią antybodziec wobec 
nowych konstrukcji, każą też szu
kać wyjścia w windowaniu do góry 
kosztów materiałowych i w jxizyski- 
waniu (drogich) kooperantów - do
stawców. Albo inaczej — najlepiej 
powodzi się zwykle przedsiębior
stwu i jego załodze, kiedy okolicz
ności pozwalają mu na polu rozwo
ju wyrobów „spać", najgorzej — gdy 
realizuje ono na tym polu postęp.

Wyjście z tej fałszywej sytuacji 
nasuwa się.automatycznie: zmodyfi
kować politykę cen. Pozostawiając 
kwestię wartościowej porównywal
ności produkcji do załatwienia - w 
odrębnym trybie, korygować ceny 
danego wyrobu stosownie do postę
pującej obniżki kosztów ich produk
cji — może nie stuprocentowo (żeby 
utrzymać zachętę do obniżania ko
sztów), ale przynajmniej w dużej 
mierze. A dalej: stworzyć dla pro
ducentów przy uruchomieniach no
wych produkcji specjalną preferen
cję w cenie dla okresu początko
wego.

Czy jest może groźba, że fabryki 
zaczną „zasypywać" nas nowymi 
maszynami, niepotrzebnymi w grun
cie rżeczy, po to tylko, by zagarnąć 
zyski z... ( uruchomień? Chyba nie. 
Zysk powstaje dopiero przy sprze
daży, a tu mają glos odbiorcy. 
Wprawdzie nie można się po nich, 
na początek przynajmniej, za wiele 
spodziewać. Piszący te słowa zna 
produkowane od lat w jednej z fab
ryk dwa wyroby, z których jeden 
można otrzymać z drugiego, odjąw- 
szy od tego ostatniego pewną część 
Otóż ich ceny pozostają w odwrot
nym stosunku. Nie wiem, w jakich. 
okolicznościach do tego doszło, ale 
faktem jest że odbiorcy wciąż jesz
cze nie doszli do tego iż zamawia
jąc ten tańszy — można mieć od ra
zu ten droższy... po odrzuceniu od 
niego jakiegoś kawałka. Z czasem 
jednak na pewno tak nie będzie i 
odbiorcy z należytą troską będą wy
datkowali środki inwestycyjne.

Trzeba w tym miejscu zauważyć, że 
rzecznikiem i reprezentantem ekonomicz
nych Interesów eksploatacji musiellby 
być zainteresowani nabywcy, których do
tychczasowy udział w ustalaniu cen by
wa mniej, niż formalnością, jako że fi
nansowe limity inwestycyjne przydziela 
się im wedle ocen. Temat sam w sobie 
wart jeszcze zastanowienia.

Jakiekolwiek można by jednak- 
snuć rozważania na te tematy i jak
kolwiek się ustosunkowywać do ich 
elementów — sytuacja, zobrazowana 
na wstępie, nawet łagodzona od
działywaniem wymogów nauki i 
sztuki inżynierskiej oraz zawodo
wych ambicji i etyki inżynierskiej, 
z pewnością przynosi gospodarce 
narodowej szkody. Jest zaś wyni
kiem sztywności w manipulowaniu 
cenami, która dogadza raczej wygo
dzie administracji, niż przesłankom 
ekonomicznym ustroju. I wymaga 
zmiany.

CZY PRZEDSIĘBIORSTWO 
MOŻE ŻĄDAĆ

OD OFIARY WYPADKU 
PODDANIA SIĘ ZABIEGOWI

OPERACYJNEMU

Kazimierz KI uleglszy wypadkowi; 
w wyniku którego doznał. zgniece
nia i częściowo nawet zmiażdżenia 
stopy, wytoczył Przedsiębiorstwu 
Komunikacyjnemu w D. sprawę’są
dową o odszkodowanie. •

Sąd Wojewódzki we Wrocławiu 
stwierdziwszy w toku przewodu są
dowego, że Kazimierz K. przebywał 
pół roku w szpitalu, gdzie dużo 
cierpiał, a po jego opuszczeniu na
dal musi posługiwać się kulami 
z uwagi na wystającą kość w pię
cie - zasądził na jego rzecz 15000 
zł tytułem zadośćuczynienia za cier
pienia fizyczne i krzywdę moralną 
oraz rentę uzupełniającą.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
pozwane Przedsiębiorstwo . wniosło ■ 
rewizję, zarzucając m.in. że renta 
Kazimierzowi K. nie należy się; gdyż 
jeżeliby poddał się operacji obcię
cia kości, to odzyskałby całkowicie 
zdolność do pracy.

Sąd Najwyższy w orzeczeniu z 
dnia 15 marca 1961 r. nr 2CR 867/59 
zajął następujące stanowisko:

Osoba poszkodowana wskutek wy
padku nie może być zmuszona do 
poddania się zabiegowi operacyjne
mu i odmowa w tym przedmiocie: z 
jej strony -nie może uzasadniać 
zmniejszenia należnego- jej odszko
dowania.

Kto odpowiada za szkodę wywo
łaną wypadkiem nie może skutecz
nie zasłaniać się zarzutem, że po
szkodowany odzyskałby zdolność do 
pracy, jeżeliby poddał się operacji.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

„W sprawie wysuwane są suge
stie, że powód powinien poddać się 
zabiegowi operacyjnemu, a wów
czas odzyskałby całkowitą zdolność 
do pracy. W związku z tym Sąd 
Najwyższy zauważa, że poszkodowa
ny nie może być zmuszony do ‘pod
dania się zabiegowi operacyjnemu 
i że decyzja w tym przedmiocie na
leży wyłącznie do niego. Odmowa 
zaś poddania się operacji — jak w 
danym przypadku obcięcia kości — 
nie może być uznana za działanie 
sprzeczne z zasadami współżycia 
społecznego, a tym samym nie mo
że powodować zmniejszenia odszko
dowania. Poszkodowany może bo
wiem nie był psychicznie przygo
towany do poddania się operacji, 
która zawsze jest połączona z do
datkowymi dolegliwościami i pewną 
dozą ryzyka i której wyniku ko
rzystnego dla poszkodowanego nikt 
nie jest mu w stanie zagwaranto
wać. Osoba przeto odpowiedzialna 
za szkodę nie może skutecznie bro
nić: .się.‘zarzutem; że poszkodowa
ny byłby zdblny do pracy, gdyby 
się. poddaL.operacji. (—)”

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
CZŁONKÓW RAD 

ZAKŁADOWYCH I KOMISJI 
MIESZKANIOWYCH PRZY 

ZAKŁADACH PRACY 
ZA PRZESTĘPSTWO 

T. ZW. URZĘDNICZE

Michał K. pełniący funkcję prze
wodniczącego rady zakładowej Bazy 
Remontowo-Sprzętowej Warszaw
skiego Zjednoczenia Wodno-Inży
nieryjnego oraz członka Komisji 
Mieszkaniowej Bazy — został ska
zany wyrokiem Sądu Wojewódzkie
go dla m. st. Warszawy z mocy art. 
290 § 1 kodeksu karnego1) na je
den rolę i sześć miesięcy więzienia 
oraz grzywnę w wysokości 3 000 zł 
ze to, że zażądał i otrzymał od Ma
rianny A. kwotę 3 800 zł, zapewnia
jąc ją( że w zamian spowoduje 
przydział mieszkania dla jej męża, 
pracownika wspomnianej Bazy, 
z pominięciem innych osób, ubiega
jących się o taki przydział.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Michał K. wniósł rewizję zarzuca
jąc mt in., że Sąd Wojewódzki: 
1) uznał go winnym przestępstwa 
urzędniczego, mimo że nie był płat
nym pracownikiem związku zawo
dowego, lecz pełnił jedynie niewy- 
nagradzaną funkcję przewodniczą
cego rady zakładowej związku za
wodowego; 2) nie rozważył, czy ko
misja. której oskarżony Michał K. 
był członkiem, posiada uprawnie
nia do przydziału mieszkań, czy 
też miała tylko charakter opinio-
dawczy.

Sąd Najwyższy 
7 listopada 1960

wyrokiem z dnia 
r. nr IK 728/60

VIII 
nych 
tów

Potrzeba wzajemnego zrozumienia
Plenum — zmian organizacyj- 
w zakresie przekazywania eta- 
i funduszu plac do rad naro-

■idzie o sprawy kontroli i tażu w stosunku do wydziałów WRN ze strony zainteresowanych resor
tów Wydaje się, że zarówno ilość 
i iakość tych kontroli jest _ stosun
kowo za mola. Przy tym nierzadko 
kontrole te są wycinkowe, nie wy
czerpujące całości zagadnień, nie- 
■^Jnkrotnie o dość istotnym dla 
nas znaczeniu. Z tej właśnie strony 
nre-udium WRN oczekuje od resor- 
tów^jak największego zrozumienia i 
jak największej pomocy. .

Prezydium WRN uważa- również 
■ władze centralne wykazują zbyt zainteresowanie sprawami

oczywiście opiniuje ,

dowych niższych szczebli (powia
tów. gromad). Sprawa rozpatrzenia 
tych wniosków trwa dość długo, 
my siedzimy i czekamy zamiast w 
oparciu 'o jakieś stanowisko władz 
centralnych przystąpić do' właści
wego działania. Najgorsza ' jest bo
wiem zawsze niepewność, a i czasu 
pozostało mało.

2 Odpowiedź na to pytanie moż
na zacząć.od przykładu. Prezydium 
WRN w Rzeszowie przewidywało 
poleczenie wydziału' architektury i 
nadzoru budowlanego z wydziałem 
budownictwa w jedną komórkę or
gan] żacyjną, co nie tylko uspraw
niłoby pracę, lecz również pozwo
liłoby na zaoszczędzenie około dzie
sięciu - etatów. Tymczasem Komitet 
Budownictwa, Urbanistyki i Archi
tektury uważa; że połączenie tych 
dwóch wydziałów jest niewskazane, 
gdyż.,. „Łączenie w jednej komór
ce organizacyjnej funkcji państwo
wego nadzoru budowlanego i odpo-

wiedzialnoSci za wykonanie pionów 
produkcji budowlano-montażowej 
powodować może osłabienie wyko
nywania obowiązków nadzoru bu
dowlanego".

Zresztą opinie innych resortów w , 
tych sprawach są prawie że iden
tyczne. Projekty wytycznych resor
tów, dotyczących nowego zakresu 
działania i nowej struktury organi
zacyjnej, nie przewidują bądź żad
nych zmian w tym względzie w 
poszczególnych wydziałach, bądź też 
zakres działania i struktury organi
zacyjnej poszerzają. Niekiedy nawet 
sugestie, resortów zmierzają w kie- 
runku /zwiększenia ilości etatów tą 
niektórych wydziałach WRN. Doty
czy to w szczególności resortów: Mi
nisterstwa Spraw Wewnętrznych 
czy Głównego Urzędu Statystyczne
go.

Wszystko to stwarza atmosferę, z 
której można by wywnioskować, ja
koby poszczególne resorty nie dos
trzegały konieczności dokonania za
sadniczych zmian w zakresie dziala-

nia i organizacji wewnętrznej wy
działów w swoim pionie w myśl 
uchwał VIII Plenum KC PZPR. Od
nosi się wrażenie,że w realizacji 
uchwal VIII Plenum zainteresowany 
jest tylko Urząd Rady Ministrów.

W naszym województwie powsta
ła odpowiednia atmosfera dla peł
nej realizacji uchwał VIII Plenum. 
Właściwie nie ma u nas zdecydo
wanych przeciwników decentraliza
cji; Wszyscy rozumieją jej skutki 
i z pełnym zrozumieniem do kwestii 
tych podchodzą. Ale po otrzymaniu 
projektów wytycznych z resortów 
w procesie decentralizacyjnym nas
tąpiło pewne zahamowanie. Nawet 
te wydziały Prezydium WRN, które 
stać było na bardziej śmiałe rozwią
zania pewnych spraw, zaczęły się 
wzbraniać przed bardziej konsek
wentnymi posunięciami, gdyż nie 
chciały wejść w kolizję ze stano
wiskiem swoich władz centralnych. 
Wskazuje to jak najwyraźniej, że 
niektóre z posunięć resortów za sła-. 
bo jeszcze idą źa uchwałami VIII

oddalił rewizję Michała K. i utrzy
mał w mocy zaskarżony wyrok, wy
powiadając ‘ następujący pogląd 
prawny:

Podmiotami przestępstw tzw. 
urzędniczych, przewidzianych w 
rozdziale XLI k. k. są nie tylko 
urzędnicy pozostający w służbie 
Państwa, ale także osoby wykonu
jące zlecone czynności w zakresie 
zarządu państwowego oraz funkcjo
nariusze organizacji, mających zle
cone’ czynności w tym zakresie. Nie 
ulega wątpliwości, że taka rada 
zakładowa, jak również komi
sja zajmująca się przydziałem mie
szkań lub też współdziałająca z dy
rekcją zakładu przy załatwiania 
podań pracowników o przyzna
nie im mieszkania z puli przydzie
lonej zakładowi, są organizacją wy
konującą zlecone im czynności w

i) Art. 290. g 1. Urzędnik, który w 
związku z urzędowaniem przyjmuje dla 
siebie lub. innej osoby korzyść mająt
kową lub osobistą, albo ich obietnicę 
bądź też takiej korzyści żąda, podlega 
karze więzienia do lat 5. “

DOKORCZENIE na STR. 4

Plenum.



DOKOŃCZENIE ZE STR. ł

zakresie zarządu państwowego w 
dziedzinie mieszkaniowej. Osoby 
sprawujące funkcje w takich organi
zacjach podlegają odpowie
dzialności karnej, przewi
dzianej dla urzędników bez wzglę
du na to, czy funkcje te pełnią 
z powołania (nominacji, umowy), 
czy tei w drodze wyboru 1 bez 
względu na to, czy i jakie za swe 
czynności pobierają wynagrodzenie.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

PRODUKCJA EKSPORTOWA 
T0WAROW RYBNYCH

Minister Żeglugi zarządzeniem 
z dnia 5 sierpnia 1961 r. (Monitor 
Polski Nr 78, poz 328) ustalił zasa
dy nadawania uprawnień do pro
wadzenia produkcji eksportowej to
warów rybnych.

W myśl zarządzenia, produkcja 
towarów rybnych przeznaczonych 
na eksport może być prowadzona 
tylko w zakładach, które 
otrzymały uprawnienia w tym za
kresie od Ministra Żeglugi.

Minister Żeglugi wydaje decyzje 
w sprawie 'nadania uprawnień bądź 
też ich cofnięcia lub zawieszenia w 
oparciu o opinię specjalnej k o m i- 
• j i.

Zakład uprawniony do prowa
dzenia produkcji eksportowej uzy
skuje z Ministerstwa Żeglugi sym
bol eksportowy, umieszczony na to
warach przeznaczonych na eksport.

Wniosek o nadanie uprawnień 
do prowadzenia produkcji eksporto
wej towarów rybnych zgłasza do 
Ministerstwa Żeglugi właściwa 
jednostka nadrzędna nad zaintere
sowanym zakładem.

W określonych w zarządzeniu 
przypadkach następuje zawie
szenie bądź cofnięcie upraw
nień. Cofnięcie uprawnień ma 
m. in. miejsce wtedy, gdy poziom 
produkcji lub jej warunki uległy 
trwałemu i poważnemu pogorsze
niu.

Ministerstwo Żeglugi prowadzi 
rejestrację i ewidencję zakładów 
ubiegających się i posiadających 
uprawnienia do prowadzenia pro
dukcji eksportowej towarów ryb
nych.

Zakłady prowadzące obecnie pro
dukcję eksportową' lecz nie posia
dające uprawnień obowiązane są 
wszcząć postępowanie o uzyskanie 
uprawnień do dnia 14 stycznia 
1962 r.

GOSPODARKA FINANSOWA 
ZJEDNOCZEŃ 

PRZEDSIĘBIORSTW 
PAŃSTWOWYCH

Uchwała nr 404 Rady Ministrów 
z dnia 11 października 1961 r. (Mo
nitor Polski nr 79, poz. 329) ustaliła 
zasady gospodarki finansowej zjed
noczeń przedsiębiorstw państwo
wych, objętych planowaniem cen
tralnym.

Uchwała normuje:
1) uprawnienia zjednoczeń w za

kresie gospodarki finansowej przed
siębiorstw w nich zgrupowanych 
(do uprawnień tych należy realiza
cja polityki finansowej Państwa w 
stosunku do zgrupowanych przed
siębiorstw oraz sprawowanie ogól
nego nadzoru nad ich gospodarką 
finansową),

2) tworzenie w zjednoczeniach 
funduszów 1 sposób dysponowania 
nimi (chodzi o fundusze: statutowy, 
rezerwowy, Inwestycyjny, admini
stracyjny i amortyzacyjny),

3) finansowanie wspólnych przed
sięwzięć gospodarczych i własnej 
działalności gospodarczej zjedno
czeń,

4) finansowanie przez zjednocze
nia wiodące wydatków związanych 
z realizacją porozumień branżo
wych,

5) rozliczenia zjednoczeń z "budże
tem z tytułu zysków i strat przed
siębiorstw.

Uchwala wejdzie w- życie z dniem 
1 stycznia 1962 r.

GOSPOn ap nw ANIE 
OGUMIENIEM TRAKCYJNYM

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarzuceniem z dnia R 
ka 1961 r. (Monitor Polski Nr 80 
poz. 336) ustalił zasady gospodaro
wania ogumieniem trakcyjnym.

M. in. zarządzenie wprowadziło 
obowiązek sprzedaży nowych opon 
do samochodów osobowych i cięża
rowych ' w wymiarach 600 — 16 
j 750 — 20 wyłącznie nabywcom, 
którzy bądź to dostarczą oponę 
używaną tego samego wymiaru na
dającą się do bieżnikowania albo 
naprawy lub uszkodzoną przed 
osiągnięciem normy przebiegu, bądź 
też udowodnią, że opona została 
skradziona lub uległe zniszczeniu 
na skutek wypadku losowego. „Mo
tozbyt" został upoważniony do 
rozszerzenia powyższego trybu 
sprzedaży nowych opon także na 
opony innych wymiarów. Wspom
niane warunki nabywania opon nie 
obowiązują tylko jednostek wojsko
wych.

Równocześnie zarządzenie zobo
wiązało jednostki gospodarki uspo
łecznionej do sprzedaży używanych 
opon innych wymiarów, aniżeli 
■wyżej wskazane — określonym jed
nostkom gospodarki uspołecznionej.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Chcemy pięknych kobiet, a tu...
WIDZIAŁEM ten film jakieś 

dobre dziesięć lat temu. Otóż 
w pewnej czechośłowack.ej 

wsi zbuntowały się kobiety: nie 
chciały dłużej ' męczyć się pra
niem, które zabierało im zbyt 
wiele sił i czasu, postanowiły 
tedy wspólnie zakupić nowocze
sne maszyny do prania, susze
nia, prasowania itp., a kiedy po 
dłuższych bojach w tej sprawie 
z męską połową wsi udało im się 
cel ów osiągnąć — miały wreszcie 
trochę czasu dla siebie. Znajomej, 
która była ze mną na tym filmie 
i zazdrościła Czeszkom owych ma
szyn, powiedziałem: zobaczysz, że 
i u nas za jakieś dziesięć lat kobie
ty nie będą musiały się tak męczyć.

No cóż, było się młodym i czło
wiek wierzył, że w dziesięć lat Bóg 
wie ile zdziałamy. A tu — jeśli 
chodzi o ulżenie kobietom w zaję
ciach domowych — jakoś niezupeł
nie wyszło. Silna płeć pomyślała 
przede wszystkim o sobie i naj
cięższe prace typowo męskie — np. 
w górnictwie, budownictwie, trans
porcie czy rolnictwie — udało się 
nam dość znacznie zmechanizować. 
Natomiast z praniem nadal nie jest 
dobrze.

DOMOWA PRALKA 
ANACHRONIZMEM

Wbrew pozorom zwiększanie iloś
ci pralek domowych niewiele ra
tuje tu sytuację. Fakt, że — jak 
przewidują planiści — za cztery 
lata co trzecia rodzina polska ma 
mieć w mieszkaniu domową pralkę 
elektryczną, nie daje jeszcze powo
dów do zadowolenia nawet wtedy, 
gdybyśmy przyrost ten uznali za 
duży. Bo przecież nawet u rodzin 
mających takie pralki — mimo 
pewnego udogodnienia — pranie 
nadal pozosteje stosunkowo najcięż
szym, pochłaniającym wiele czasu 
i bardzo przykrym zajęciem ko
biet. A przy tym domowe pranie, 
to zarazem istne zmora naszych 
mieszkań, w których niepodzielnie 
panuje wtedy wilgoć, hałas i cia
snota.

Wobec możliwości pełnej automa
tyzacji prania i przejęcia tej czyn
ności przez specjalne zakłady usłu
gowe lub samoobsługowe — pral
ka domowa staje się anachroniz
mem. A zatem nastawianie gospo
darki na rozwój tej właśnie formy 
pralnictwa jest chyba jakimś nie
porozumieniem.

Co prawda, z ankiety przeprowadzo
nej dwa lata temu przez Instytut Go
spodarki Komunalnej wynika, te naj
więcej kobiet pragnie właśnie upow
szechnienia 1 udoskonalenia pralek do
mowych, natomiast znaczna mniejszość 
jest za rozbudową nowoczesnych 
pralni. w tej samej jednak ankiecie 
nasze panie ujawniają przyczyny takie
go stanowiska: oto mimo dużej uciąż
liwości pranie domowe wciąż jeszcze 
wypada taniej, a przy tym jest ono 
dokładniejsze i... trwa krócej, aniżeli 
w pralniach usługowych. Nie ulega 
więc wątpliwości, że upowszechnienie 
nowoczesnego pralnictwa usługowego 
wraz z obniżką kosztów tych usług 
i znacznym polepszeniem Ich jakości — 
zmieniłoby stosunek naszych kobiet do 
tej sprawy 1 zrewolucjonizowałoby ich 
życie.

U NAS INACZEJ

O tym, jak nasze panie są pod 
tym względem pokrzywdzone, 
świadczy choćby fakt, że np. w 
Czechosłowacji ilość bielizny pranej 
w nowoczesnych zakładach usługo
wych rocznie na jednego mieszkań
ca (w kilogramach) jest już pięcio
krotnie wyższa niż w folsce i co 
szczególnie istotne — przywiązuje 
się tam bardzo dużą wagę do jak 
najszybszego rozwoju tych usług. 
A u nas inaczej. Dlaczego?

Mimo wzrostu zapotrzebowania na 
usługi pralnicze w miarę urbanizacji 
i rozwoju gospodarczego kraju — do 
roku 1959 nasze pralnlctwo usługowe w 
zasadzie nie zwiększało zakresu i form 
swej działalności. Nie miało ku temu 
odpowiednich warunków flnansowo-tech- 
nlcznych, gdyż praktycznie nikt się o to 
nie troszczył.

Wytyczne dla rozwoju usług pralni
czych dala dopiero Uchwala Rady Mini
strów nr 155/59, która zakłada m. In. 
4-krotny- wzrost Ilości tych usług do 
końca bież, pięciolatki, przy czym prze
widziano środki na Import odpowiednich 
urządzeń 1 zwiększenie ich krajowej pro
dukcji. Głównym kierunkiem rozwoju 
pralnictwa miało być: tworzenie małych, 
zautomatyzowanych zakładów typu sa
moobsługowego i sklepowego, zagospoda
rowanie kilku tysięcy nieczynnych pralni 
domowych i pełniejsze wykorzystanie 
mocy istniejących już zakładów m. In. 
przez wprowadzenie dwuzmlanowoścl. 
Ale niestety — jak dotychczas wytycz
ne te nie były prawidłowo realizowane 
a i działalność istniejących już przedsię
biorstw pralniczych pozostawia nadal 
bardzo wiele do życzenia.

Dobitnie wykazała to analiza sy
tuacji na tym’ odcinku przeprowa
dzona przez Najwyższą Izbę Kon
troli w ubiegłym i bieżącym roku. 
Warto przynajmniej po krotce zasy
gnalizować tu niektóre wyniki tej 
kontroli.

ZASPOKOJENIE 0,9 PROC. 
POTRZEB

Mamy w Polsce 45 przedsiębiorstw go
spodarki komunalnej 1 59 spółdzielni 
pracy świadczących usługi pralnicze, 
przy czym Jednooki te dysponują (stan 
z początku br.) 809 punktami usługowy
mi. Mimo iż wspomniana już uchwala 
Rządu zapadła w 1959 roku — w latach 
1955—1960 Ilość tych punktów wzrosła tyl
ko 17 proc. I choć ilość czyszczonej che
micznie garderoby została w tym cza
sie zwiększona dość znacznie, bo o 50 
proc., to tonaż bielizny upranej przez 
te punkty wzrósł zaledwie o 8 proc, 
(do ok. 1? tys. ton rocznie). Trzeba przy 
tym dodać, że ponad' 70 proc, tej bieliz
ny prano dla różnych przedsiębiorstw, 
szpitali, hoteli, zakładów gastronomicz
nych Itp., a procentowy udział usług 
świadczonych bezpośrednio ludności w 
ostatnich dwu latach, nawet tu zmalał.

W jakim więc stopniu- zakłady 
usługowe zaspokajają dziś nasze 
potrzeby pralnicze? Obliczono w 
przybliżeniu, że skoro z usług pra
nia bielizny powinna korzystać po
łowa ludności (głównie chodzi tu 
o mieszkańców miast) — upranie 
w 1960 roku średnio 0,34 kg bie
lizny na 1 mieszkańca oznacza za
spokojenie zaledwie 0,9 proc, aktu
alnych potrzeb pralniczych (przy 

I czym w roku f959 wskaźnik ten 

wynosił 1 proc.). Ą o nierówno- 
mierności zaspokajania tych po
trzeb na terenie kraju świadczy 
fakt ,że podczas gdy np. w Pozna
niu uprano w punktach usługowych 
średnio 1,6 kg bielizny na 1 miesz
kańca, a w Warszawie — 1,1 kg, to 
w województwie krakowskim, ko
szalińskim czy bydgoskim — zaled
wie 0,1 kg, w olsztyńskim — 0,03 
kg, a w warszawskim — ani jed
nego dekagrama, tu bowiem przed 
eiębiorstwa komunalne i spółdz:el- 
cze w ogóle nie świadczą usług 
pralniczych. (Stosunkowo bardzo 
nieznaczne ilości usług pralniczych 
świadczonych przez zakłady pry
watne nie mają większego znacze
nie przy analizie tego problemu w 
skali krajowej czy nawet woje
wódzkiej) .

WBREW UCHWALE 
RADY MINISTRÓW

Ten alarmujący stan rzeczy nie 
niepokoi jednak większości prezy
diów rad narodowych nadal trak
tujących marginesowo sprawę usług 
pralniczych. Również Ministęrstwo

POLKI 
MUSZA 
PRAC

WIESŁAW GŁOWACKI

Gospodarki Komunalnej, które zo
stało zobowiązane do koordynacji 
całokształtu zagadnień związanych 
ze wzrostem usług pralniczych, nie 
wykonało niektórych zadań. Do bie
żącego roku nie opracowano np. 
właściwego programu rozwoju tych 
usług (w przekroju międzyresorto
wym i terytorialnym); działalność 
MGK w tym zakresie ograniczyła 
się do przekazania jednostkom te
renowym ogólnych wytycznych oraz 
dp przyjęcia zgłoszonych planów te
renowych.

A plany te przewidują łączny 
wzrost usług w zakresie prania 
bielizny znacznie mniejszy od usta
lonego w uchwale 155/59. Jakże 
zresztą może być inaczej, skoro np. 
prezydia rad narodowych przezna
czają na inwestycje pralnicze do 
końca bieżącej pięciolatki sumę ok. 
70 milionów złotych, podczas gdy 
konieczne nakłady powinny być, 
wg szacunku MGK, przeszło trzy
krotnie wyższe. Niektóre woje
wództwa (warszawskie, szczeciń
skie, zielonogórskie) w ogóle nawet 
nie przewidują świadczenia usług w 
zakresie prania bielizny, a jeśli 
chodzi o chemiczne czyszczenie gar
deroby — zaplanowano ilość usług 
znacznie (nieraz kilkakrotnie) niż
szą od zdolności produkcyjnej po
siadanych i zakupywanych urzą
dzeń.

BAŁAGAN Z MASZYNAMI

Jeśli chodzi o Import — to ealklem 
inna sprawa, tu przewidziane progra
mem zadania znacznie się przekracza. 
Program Importu maszyn pralniczych 
na lata 1,959—1961 został wykonany w 
około 200 proc, zarówno,przez MGK jak 
i przez Centralny Związek Spółdziel
czości Pracy. Mimo iż wobec niedosta
tecznych inwestycji — przeważająca 
część importowanych urządzeń przez 
wiele miesięcy nie była eksploatowana 
(dotychczas nie zainstalowano wielu 
maszyn nawet z dostaw z 1959 roku).

Szeroko zakrojona akcja Importowa 
była bowiem przeprowadzana bez pełne
go rozeznania możliwości zainstalowania 
urządzeń, bez dostatecznej znajomoś
ci 1 analizy potrzeb przedsiębiorstw ko
munalnych czy spółdzielczych. Np. do 
końca roku 1960 sprowadzono pralnice, 
suszarki i wirówki wystarczające do 
wyposażenia 25 zakładów samoobsługo
wych, a do końca I kwartału br. uru
chomiono tylko jeden taki zakład. Poza 
tym brak było współpracy w działalnoś
ci importowej MGK i CZSP. na skutek 
czego mimo tych samych potrzeb spro
wadzano różnorodne typy urządzeń 1 to 
bez zapewnienia dostaw części za
miennych.

Jeśli zaś- chodzi o krajową pro
dukcję maszyn i urządzeń pralni
czych '— do pierwszych miesięcy 
bieżącego roku nie zaobserwowano 
większego postępu w tej dziedzinie. 
Nie postawiono pod adresem prze
mysłu ciężkiego odpowiednio opra
cowanych dezyderatów (w oparciu 
m. in. o analizę eksploatacji spro
wadzanych maszyn wzorcowych), 
,nie wyciągnięto również praktycz
nych wniosków z oceny jakości i 
rozwiązań konstrukcyjnych urzą
dzeń już produkowanych, choć ich 
użytkownicy od dawna zgłaszają tu 
szereg poważnych zastrzeżeń.

KOSZTOWNE ZANIEDBANIA

Szczególnie przy tym zaniedbano 
sprawę wyposażenia i ,w ogóle uru

chomienia zakładów prania bielizny 
typu sklepowego. Do końca bieżą
cej pięciolatki powinno ich powstać 
477, dotychczas zaś uruchomiono 
ich zaledwie kilka, a zamierzenia 
prezydiów rad narodowych stano
wią... kilkanaście procent postulo
wanej uchwałą ilości. Nie opraco
wano przy tym normatywu urbani
stycznego dla tych pralni.

No i w ogóle nie ruszyła z miej
sce sprawa wykorzystania kilku ty
sięcy nieczynnych pralni domowych, 
które w myśl omawianej uchwały 
powinny zostać zagospodarowane 
przez spółdzielnie pracy i przezna
czone na punkty prania bielizny 
oraz chemicznego czyszczenia gar
deroby. MGK ’1 CZSP- ograniczyły 
się tu do wydania wytycznych, 
niektóre Wój. Związki Spółdzielni 
Pracy uznały pralnie, domowe za 
nieprzydatne do takich celów (ma
ły .metraż, niewygodna lokalizacja) 
i na tym koniec. A przecież gdyby 
nawet postulowane w tej sprawie 
rozwiązanie okazało się nie zawsze 
racjonalne — trzeba i warto szukać 
innych.

Wszystkie te zaniedbania 1 niedo
ciągnięcia nasuwają obawę co do 
realności pełnego wykonania posta
nowień uchwały Rady Ministrów w 
sprawie rozwoju usług pralniczych, 
a zwłaszcza, że — jak wykazała 
kontrola NIK — działalność zakła
dów już funkcjonujących pozosta
wia bardzo wiele do życzenia.

GDY BRAK KONTROLI

Stwierdzono np. nader częste faRty 
wadliwego planowania (bez uwzględnia
nia faktycznej zdolności produkcyjnej, 
przy czym wbrew uchwale RM na ogól 
nie przewiduje się wprowadzenia pracy 
dwuzmlanowej), nieprawidłowej spra
wozdawczości (zaliczanie usług wykona
nych dla szpitali, hoteli itp., do* pozycji 
usług „usługi dla ludności'") i nieuza
sadnionego zwiększania akumulacji (no. 
wskutek zwiększania zakresu droższych 
usług „ekspresowych", obniżania icb 
jakości). W wielu pralniach obserwowa
no brak troski o właściwy stan parku 
maszynowego, często nie konserwowano 
urządzeń, a remonty przeprowadzano 
jedynie w wypadku awarii. Nierzadko 
też ujawniano karygodne warunki bez
pieczeństwa 1 higieny pracy.

Na to wszystko składa się szereg przy
czyn związanych z brakiem odpowied
niej kontroli, z zaniedbaniem sprawy 
usług pralniczych przez władze tereno
we, a również z trudnościami obi”k- 
tywnyml. I tak np. nieodpowiednie wa
runki lokalowe (loka'izowanle zakładów 
pralniczych w- pomieszczeniach... sto
larni lub browaru) dość często utrudnla-

Łzytać?
Baffl p. STABILITE MONETAIRE ET 

DEVELOPPEMENT ECONOMIQUE EN 
ITALIE 1946—1960.

Paris 1960, „Restauration des monnales 
europeennes" s. 128—157.

Ogólna charakterystyka rozwoju go
spodarczego Włoch w okresie 1946—1960; 
otwarta inflacja lat 1946—1947; um arko- 
wane wahania koniunkturalne 1 objawy 
lekkiej inflacji od 1948 r. do chwili obec
nej; środki antyinflacyjne z okresu 
1947—1949; ich skuteczność; problemy sta, 
bilizacji waluty 1 rozwoju gospodarcze
go z punktu widzeń a kosztów pracy; 
realizacja tych problemów we Włoszech; 
drogi (mechanizmy), którymi dała się 
zrealizować równowaga między oszczęd
nością a Inwestycjami; proces tworzenia 
dochodu i rezerw płynności.

Frere Maurice. LA RESTAURATION 
MONETAIRE EN BELGIQUE.

Paris 1960 „Restauration des monnales 
europćennes" s. 82—108.

Zarys faktów, dotyczących historii pie
niądza belgijskiego w okresie piętnastu 
lat powojennnych. Środki podjęte przez 
rząd w celu uzdrowienia waluty, osiąg
nięte rezultaty. Materiał ujęto w trzy 
okresy: stab lizacja waluty nazajutrz po 
zakończeniu okupacji — okres od uzdro
wienia waluty do dewaluacji z r. 1949, — 
okres od dewaluacji do ustawy monetar
nej z 1957 r.

Frltsch B. GESCHICHTE UND THEO
RIE DER AMERIKANISCHEN STABILI- 
SIERUNGS POLITIK 1933 - 1939 (1946 — 
1953. Ziiricb 1959 Polygr. Verlag.

Gruntowna praca poszukiwawcza wy
dana przez Bazylejski Ośrodek Badań 
ekonomicznych 1 Finansowych. Autor 
przeprowadza porównanie między poi ty
ką gospodarczą St. Zjedn. lat trzydzie
stych (New Deai) a polityką gospodar
czą z okresu po n wolnie światowej, 
nastawioną na uniknięcie poważnej 
inflacji bez szkodliwego oddziałania na" 
„pełne zatrudnienie".

(MP)

i. SMAd technologii
i higieniczno-sani

tarnych.
ZA PARTACTWO PŁACI KLIENT

W większości kontrolowanych 
przedsiębiorstw podstawowe spra
wy z dziedziny organizacji pracy 1 
technologii w ogóle nie były 
lowane (często np. dopuszcza się do 
bezpośredniej styczności brudnej 
bielizny z już upraną). Skoro zaś 
brak regulaminów obsługi, recep
tur prania, przyrządów 
wych, a przy tym brak odgórnej 
kontroli technicznej — wszystko za
leży wyłącznie od doświadczenia 1 
staranności poszczególnych pracow
ników. Toteż trudno się dziwić, ze 
mimo nieustannych reklamacji, 
krytyk prasowych itp. — jakość - u- 
sług pralniczych nie polepsza się.

Nie dość, że terminy wykonywa
nia zleceń są arcydługie (np. pranie 
bielizny —od jednego do cz.erech 
tygodni, przy czym, przekraczanie 
ustalonych terminów nie należy do 
rzadkości),to na domiar złego nie
mal we wszystkich skontrolowanych 
przedsiębiorstwach i spółdzielniach, 
jakość prania i czyszczenia nie. by
ła właściwa. „Niedopranie", przesu
szenie, niekrochmalenie czy wręcz 
niszczenie bielizny — oto najczęst
sze przejawy partactwa. W świetle 
kontroli NIK nie najlepsza opinia 
naszych pań o komunalnych i spół
dzielczych przedsiębiorstwach pral
niczych jest więc jak najbardziej 
uzasadniona.

WARUNKI POPRAWY

Sądzę, że radykalna poprawa ja
kości pracy tych przedsiębiorstw 
nie jest możliwa bez równoczesne
go ilościowego rozwoju usług pral
niczych. Dopóki bowiem brak rów
nowagi na rynku tych usług, dopó
ki zakłady usługowe są w stanie 
zaspokoić tylko bardzo drobną 
cząstkę aktualnych potrzeb — do
póty mogą bezkarnie bimbać z 
klientów, bo i tak znajdzie się dość 
takich, którzy „będą się prosić11 
byle ich tylko jako tako załatwić. 
Obecne „partolenie“ prania w za
kładach usługowych pomaga bo
wiem w ograniczeniu popytu na te 
usługi do wielkości ich podaży i w 
rezultacie z. usług tych korzystają 
ci tylko, którzy nie mają już inne
go wyjścia. Polka, która chce m:eć 
bieliznę upraną szybko i porządnie 
— zwykle urządza pranie w domu.

A wcale tek być nie musi Będąc 
np. w Berlinie zauważyłem jak go
spodyni .nawet bez przeliczania od- 
daje bieliznę przedstawicielowi za
kładu, który zgłosił się po nią na 
wezwanie telefoniczne. I kiedy za
pytałem, czy pani ’ta nie boi się. że 
mogą jej źle uprać lub coś znisz
czyć — usłyszałem odpowiedź: „Ja 
się mam bać? Niech się boi ten za
kład, przecież gdyby mi nie dogo
dzili, straciliby. kl:ehtą“

Miejmy. nadzieję, że. i u„nas kie
dyś nie będzie inaczej. Podobnie 
jak w wieloletniej walce z brako- 
róbstwem w szyciu konfekcji sku
tecznie pomogło dopiero powstanie 
rynku nabywcy, tak samo rzecz ma 
się z jakością usług i to nie tylko 
pralniczych. Konieczna jest jednak 
większa niż dotychczas troska o 
rozwój tych usług, troska ze • stro
ny terenowych rad narodowych, 
spółdzielczości pracy i resortu go
spodarki komunalnej.■

Z zadowoleniem należy zanoto
wać, że zarówno MGK jak i CZSP 
podjęły ostatnio pewne środki 
zmierzające do usunięcia powyż
szych nieprawidłowości. W wyniku 
tego szereg prezydiów rad narodo
wych poddało rewizji swe plany, 
zwiększyło nakłady na pralnlctwo 
itd.

Od stałego i systematycznego za
interesowania tych czynników zale
ży. czy plany rozwoju pralnictwa 
będą naprawdę realizowane, czy też 
pozostaną one jedynie na papie
rze tak samo, jak; różne hasła w 
rodzaju „chcemy pięknych — a 
w:ęc nie przemęczonych i nie zni
szczonych np. praniem — kobiet".

WYKŁADY PUBLICZNE 
w SZKOLE GŁÓWNEJ 

PLANOWANIA i STATYSTYKI 
w roku akademickim 1961-62
czwartek
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SZANOWNY REDAKTORZE!

Artykuł „Chcemy pięknych kobiet"! 
wzbudzi! wśród nas ogromny entuz- 
jazm. Nareszcie ktoś pomyślał, żt 
strasznie źle Jest czuć się brzydką, 
Np. piękne Jesienne południe wcale 
nie poprawia nastroju, Jeśli ma 'się 
„włosy w strąkach", spódnicę z „zei 
rówkl" i buty z „Radoskóru". Samo, 
poczucie na pewno się pogorszy, Je. 
śll po przeciwnej stronie ulicy będzie 
szła p. XYZ w farbowanych wło
sach „od Leona" (120 zł), kostiumie 
z „setki ■ od Zuzy" (600 zl metr plm 
1000 zl szycie) 1 szpilkach z Komisu 
(1 200 zł). W miastach uniwersyte
ckich połowa ładnych kobiet to chy
ba studentki. Ale gdybyśmy do mó- 
dy mogły Jeszcze dodać elegancjęl 
Byłoby to możliwe Jedynie wtedy( 
gdyby w naszych drogeriach byle 
Więcej szamponu - farby po 15 zl; 
a nie po 80 zl, gdyby fryzjer byl tań
szy.

Włosy to dużo, ale nie wszystko; 
Zerówka miała się nie gnieść ale się 
gniecie. Elana zaś Jest droga. Zresz
tą z tekstyliami nie Jest jeszcze tak 
źle. Gorzej z gotową konfekcją.' Ma
my mało pieniędzy. Jesteśmy szczti- 
ple I młode. Kiedy kupujemy ko-: 
stłum, to żakiet Jest dobry, ale spód- 
nica jak na piec, pomijając już 
drobną kwestię, że częstokroć mamy' 
nietypowe wymiary: 42 to wymiar 
dziewczęcy 1 jednak Jakoś na nas' 
nie leży, 44 jest trudno uchwytny, a 
46 - dwa razy się w ten rozmlaf 
zawijamy.

Najgorzej jest z nogami. Buty sę 
podstawą elegancji. Najladniejs. ą 
nogę może zeszpecić brzydki but. 
Na Targach Krajowych pokazuje 
nasz przemysł cuda. Przy ni których 
modelach byl napis „zakupione". 
Przysięgłyśmy, że będziemy srerżjć 
bojkot tych modeli — grube, cięż
kie podeszwy, nieforemne nosy ę- 
wzór A. D. 1948 r. Prawdopodobni» 
Jest to zamówienie d’a jakiegoś mi
tycznego „masowego odbiorcy". Alę 
„masowy odbiorca" to właśnie myl 
Chcemy właśnie kupować mokasyn I 
po 150 zi z kolorowego zamszu na 
gumie. Ponosimy jeden albo dwa ss- 
zony 1 wyrzucimy, żeby. kupić nowe. 
Chcemy „szpilek"-, -niskich, a iś'1! 
nasz przemysł takich nie" umie pro- > 
dukować, to no co produku;e 10 
suSoje koszmary, które już teraz 
Zaczynają zalegać magazyny? Zresz
tą naprawdę narzekać na polski 
przemysł obuwniczy mogą właściwie 
tylko dzieci: Wystarczy spojrzeć na 
to, co one muszą nosić!
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Tak więc nie mamy nap-awdę co 
na siebie włożyć! Jednocześnie 
stwierdzamy, że ze względu na 
skromne fundusze osobiste jesteśmy 
„masowym odbiorcą" I że wlaśnla 
my „masowy odbiorca"" pici żeń
skiej do lat 100 chcemy być eleganc
kie. I nie chcemy dłużej kupować 
balerlnek u „prywaciarza" za jedne 
300 zl. Chcemy takich samych 
z „Chełmka" za 150 zl we wszyst
kich wielkościach!

Życzymy powodzenia w walca 
o nasze piękno. I jeszcze rai 
oświadczamy, że suknia zdobi ko
bietę a nigdy odwrotnlel

Grupa studentek z 
Uniwersytetu A. Mickiewicza

w Poznaniu

Prof. dr Edward Lipiński, czł. PAŃ 
Czynnik ludzki w rozwoju gospodar
czym

Prof. dr Michał Kaleckl, czł. PAN 
O badaniu efektywności inwestycji

Prof. dr Stanisław Skrzywan
Mechanizacja 1 automatyzacja prac typu 
administracyjnego

Prof. dr Aleksy Wakat
O naszej gospodarce - ogólni* 
(próba syntezy 1 wnioski)

Prof. dr Wiesław Sadowski
Planowanie 1 matematyka

Prof. Edward Strzelecki
Społeczne aspekty politym zatrudnienia

Prof. dr Kazimierz Secomskl, 
czł. koresp. pan •
Kierunki rozwoju perspektywicznego
Polski

Prof. dr Bronisław Minę
O charakterze współczesnej gospodarki 
socjalistycznej
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ZJEDNOCZENIE
DOKOŃCZENIE ze STR. 1

A przecież w toku wykonywani* planu 
taka potrzeba, jak mówi doświadczenie, 
często powstaje. Możemy tylko namówić 
jakiegoś dyrektora do zrzeczenia się 
nadwjźki na korzyść innego zakładu. 
co się czasami udaje, a czasami — ze 
szkodą dla ogólnej sprawy — nie, dys
ponować zaś nadwyżką nie wolno. W 
pewnym okresie w skali zjednoczenia 
(w poszczególnych przedsiębiorstwach 
1 w poszczególnych pozycjach) prze
kroczyliśmy fundusz plac o 3 min zl, 
aIe zaoszczędziliśmy 5,5 min zl. Tą nad
wyżką z,5 min zł nie mieliśmy prawa 
dysponować, natomiast z owych 3 min 
2, przekroczenia musieliśmy się gęsto 
tłumaczyć. Nie mówiąc już o tym, że 
zjednoczenie nie ma absolutnie możnoś
ci prowadzić wewnątrzbranżowej, ogra
niczonej polityki plac, których poziom 
w obecnej sytuacji został oderwany od 
kształtowania się wydajności -pracy i 
wzrostu produkcji. Taki oczywisty po
stulat, Jak ścisłe, w odpowiedniej pro
porcji powiązanie wzrostu plac ze wzro
stem wydajności pracy jest w tej chwi
li marzeniem. Ale jest to postujat do
magający się pilnej realizacji.

Zjednoczenie niejednokrotnie jest 
bezradne w sytuacjach, gdzie jed
noznaczna decyzja stanowi z punktu 
widzenia interesów gospodarki na
rodowej wprost oczywistość; ale nie 
jest oczywistością z punktu widze
nia przepisów. Przykład. Przedsię
biorstwo uruchomiło cenną produk
cję antyimportową pewnego agre
gatu, stanowiącego ważną część 
wyrobu finalnego, co zaoszczędziło 
gospodarce ładne miliony w dewi
zach. Wszyscy, włącznie z władza
mi, nie mogli się dość nachwalić 
tego przedsięwzięcia, głośno było 
o nim w prasie. Ale środków na 
jego realizację praktyczni# nie ma. 
Ponieważ zatrudnienie i fundusz 
plac ustala się w stosunku do war
tości produkcji globalnej, nie ma 
znaczenia, czy ów agregat pochodzi 
z importu, czy jest wykonany w 
tym samym przedsiębiorstwie; tak 
czy owak mieści się w wartości 
wyrobu finalnego. Dlatego na wy
tworzenie tego agregatu nie dodano 
ani ludzi, ani pieniędzy. Interwen
cje szły przez wszystkie szczeble. 
Odpowiedź władz centralnych nie 
pozostawia wątpliwości: przydział 
dodatkowych środków jest niemoż
liwy, bo niezgodny z... metodologią 
planowania. . Tak to kanony po
wstałe w astronomicznej, zda się, 
odległości od dzisiejszej praktyki 
przedsiębiorstw i aktualnych po
trzeb gospodarki narodowej, łamią 
inicjatywę zrodzoną w tejże gospo
darki interesie. Zjednoczenie nic tu 
zdziałać nie może, oprócz wspólne
go z przedsiębiorstwem zastanowie
nia się nad takim sposóbem 
obejścia przepisów', który by 
zniwelował absurd godzący w inte
resy i przedsiębiorstwa i gospodar
ki narodowej.

Inny przykład. Nadeszły od za
granicznych firm bardzo korzystne 
oferty na dostawę dla nich urzą
dzeń z polskięj fabryki. Sprawa 
jednak wymagała szeregu przedsię-

m. In. przyjęcia dodatkowej 
liczby konstruktorów i dodatko
wych pieniędzy. w ostatecznym 
racnunku interes niezwykle opła- 
calny i możliwy do „uchwycenia", 
gdyby... Gdyby nie konieczność 
wieloszczeblowych i wielomiesięcz
nych uzgodnień, po czym oczywiś
cie interes przestaje być aktualny, 
bo konkurencja nie śpi, I w tym 
przypadku Zjednoczenie nie jest 
kompetentne.
, T W tak,ch sytuacjach powinien dzla- 

”aUt,omat“ ~ twierdził dyrektor zje
dnoczenia. — Na podstawie rzetelnej 1 
wszechstronnej kalkulacji przedsiębiorst
wa, zweryfikowanej przez zjednoczenie, 
bank powinien automatycznie uruchamiać środki.

Zdawałoby się, że dysponowanie 
takimi funduszami, jak fundusz 
amortyzacyjny i rezerwowy powin
no być bezwzględnym atrybutem 
zjednoczenia. Taki wniosek byłby 
jednak zbyt pochopny. Poważna 
część funduszu amortyzacyjnego od
prowadzona jest na konto Minister
stwa czego rezultatem jest postępu
jąca dewastacja' majątku trwałego 
tej branży. W tej sytuacji, zamiast 
dążyć do oszczędności w inwesty
cjach, zjednoczenie czuje się zmu
szone wystąpić o dodatkowe sumy 
inwestycyjne, które byłyby całko
wicie przeznaczone na renowacje.

Fundusz rezerwowy, którego 
przeznaczeniem jest, najogólniej 
biorąc, zasilanie wspólnych inwe
stycji kilku przedsiębiorstw, lub 
nawet całej branży, obecnie służy 
w zasadzie uzupełnianiu kredytu 
bankowego na finansowanie środ
ków obrotowych. W przemyśle tym 
powstał już od dawna bardzo ostry 
problem chorób zawodowych (reu
matyzm, schorzenia przewodu po
karmowego), którym przeciwdziałać 
1 które zwalczać może tylko szeroko 
zakrojona akcja profilaktyczna. 
A więc: budowa i zorganizowanie 
ośrodków i przychodni zdrowia, bu
dowa uzdrowisk i akcja sanatoryj
na. zorganizowanie ośrodków reha
bilitacyjnych itp. Niestety, na ten 
cel funduszu rezerwowego przezna
czać nie wolno. A problem zaostrza 
się.

„POSTĘPY" BIUROKRACJI

W przedsiębiorstwach mówiono:
— Z roku na rok Jest coraz więcej 

wskaźników dyrektywnych oraz tzw.- in
formacyjnych, które w gruncie rzeczy 
są dyrektywne, bo ściśle powiązane z 
poprzednimi. Rośnie również ilość limi
tów, które łącznie ze wskaźnikami ujmu
ją właściwie w żelazne ramy każdy 
przejaw działalności przedsiębiorstwa. W 
tym gąszczu coraz trudniej się obracać. 
Dokuczliwe są m. in. limity dotyczące 
proporcji zatrudnienia — między pracow
nikami inżynieryjno - technicznymi 1 ro
botnikami. W przypadku konieczności 
jakichkolwiek, najhardziej nawet uza
sadnionych zmian, zachodzi ■ potrzeba 
wieloszczeblowego uzgadniania i. Wyso
kiej Akceptacji.

W Zjednoczeniu dodawano:
_ Obserwujemy z niepokojem nara

stanie przejawów czysto biurokratycz

nych w planowania ! zarządzaniu. Po 
pierwsze — różne komórki ministerstw 1 
Komisji Planowania wymagają coraz 
wjęksźęj Ilości ńgjroz/nąitszyeh gprpwpz-

.wyjaśnień, ' protokołów ttp., nie 
mieśżćźącyćii śfę w ustalonej spfawóź-- 
dawczoścl GUS-owsklej. Aby przeciw
działać zalewowi papierków, zabroniłem 
pracownikom sporządzać Jaklchkolwlej( 
aktów, wykraczających poza obowiązu
jące ramy. Ale wiadomo, że żądąnfpm 
bezpośrednim wspomnianych komórek 
pracownicy zjednoczeni* Jakoś pip mo
gą się przeciwstawić.

Po drugie — przerażając* Ilość zebrań, 
narad, konferencji. Bywają dnie, że 
wzywają dyrektora na ś narady jedno
cześnie. Czy można w takich warunkach, 
pomijając już inne (wspomniane wyżej) 
względy, pracować koncepcyjnie?

Po trzecie — mnoży się Ilość najroz
maitszych zarządzeń, okólników, projek
tów uchwal nie mających doprawdy po
ważnego znaczenia, często wręcz niere
alnych, zgoła zbytecznych. To wszystko 
niby sprawy drobne lub marginesowe, 
ale one .także poważnie utrudniają ra
cjonalną 1 właściwą pracę Zjednoczenia.

*

NA wnioski generalne jeszcze za 
wcześnie. Choćby z tego powo
du, że dotknęliśmy w tej rela

cji tylko pewnej części pracy przed
siębiorstw i zjednoczeń oraz ich 
wzajemnych stosunków. Sprawa jest 
o wiele bardziej skomplikowana. 
Powyższy opis objął prawie wy
łącznie te zagadnienia, które w naj
dotkliwszy sposób trapią zaintere
sowanych, które są niejako na dło
ni. Jest to poniekąd rejestr skarg 
i zażaleń, nie mający pretensji do 
wszechstronnego ujmowania zja
wisk w zakresie nowej struktury 
zarządzania.

W tej sporządzonej ,,na gorąco" 
dziennikarskiej relacji pewne ele
menty nie są być może właściwie 
wyważone. Ale Bóg raczy wiedzieć, 
jak je właściwie wyważyć, skoro 
i w przedsiębiorstwach, i w zjedno
czeniach każde niemal działanie 
zrodzone jest przez rozmaite siły, 
nieraz nawzajem znoszące się. 
Gdzie — na przykład — nieudol
ność, a gdzie niemożność?... 
Trudno tu wyważyć zdecydowaną 
opinię. Tym bardziej, że wskutek 
określonych okoliczności przedsię
biorstwa oceniają na ogół zjedno
czenie nie na podstawie jego 
mniej lub więcej energicznej dzia
łalności w ramach przepisów, lecz 
pod kątem jego umiejętności i zrę
czności w omijaniu rozmaitych 
absurdalnych lub. być może, tylko 
niewygodnych zasad.

Wreszcie — koniec końcem mo
wa jest tylko o jednej branży. Nie 
ma powodów przypuszczać, aby 
gdzie indziej było gorzej, choć i do 
odwrotnych supozycji podstaw ra
czej brak. W innych natomiast 
zjednoczeniach dojdą bardzo trudne 
i skomplikowane problemy gestyj- 
ności.

Tak więc — z uogólnieniami, 
wnioskami i propozycjami pocze
kajmy do czasu, aż obraz będzie 
pełniejszy. W naszych artykułach 
postaramy się opisać różne strony 
tego zaga-inenia. Tymczasem po
wyższą relację należałoby trakto
wać jako sygnał o poważnych pro
blemach, utrudniających prawidło
we funkcjonowanie zjednoczeń, 
tych pośrednich i bardzo ważnych 
ogniw zarządzania.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

W kwestii zdolności
produkcyjnych

Produkcja przemysłowa 
w okresie trzech kwartałów
W okresie «9 miesięcy br. globalna 

produkcja przemysłowa werosla w 
porównaniu z analogicznym okre- 
lem ub. roku o 11,4%, przekraczając 
planowany poziom o 2,4%. We wrze
śniu br. wzrost globalnej produkcji
przemysłowej wyniósł 10,2%, a wy
konanie planu miesięcznego — 
1113,3»/,.

Przekroczeniem planu legitymują 
się w okresie minionych trzech
kwartałów wszystkie ważniejsze re
sorty gospodarcze. Najwyżej plan 
został przekroczony w przedsiębior
stwach podległych Ministerstwu Gór
nictwa i Energetyki (ponad 4%). Na
tomiast najwyższy wzrost produkcji 
w stosunku do ub. roku osiągnęło 
Ministerstwo Przemysłu Chemiczne
go (ponad 18%). Planu produkcji nie 
wykonał jedynie Związek Spółdziel
czości Mleczarskich, który jednak ma 
do odnotowania 2,3% wzrostu pro
dukcji w porównaniu z jej poeio- 
niem z ub. roku.

Produkcja ważniejszych wyrobów 
przemysłowych osiągnęła w omawia
nym okresie następujące wskaźniki
Wzrostu: (w nawiasie podajemy wy
konanie planu w procentach) energii 
elektrycznej — 11,0% (co oznacza 
Wykonanie planu za 3 kwartały br» 
W 101.7%); węgla kamiennego - 3,3<o

(104,3%), 
(101,7%),

węgla 
gazu 

stali

brunatnego 
ziemnego

9,60¼
39,1%

surowej — 8,5%
wyrobów walcowanych , - 

M,l’/. ((102" „), aluminium — 10».-/» 
(103,T/.), łożysk tocznych - «
(100,7%), samochodów osobowycn 
U.3% (ion,3%), lokomotyw 
nych - 21,4'/. (103%), tatków peł
nomorskich - 1,7% (113,9¼). 
ku - 5% (102,9%), pralek — 15r> . 
(104,2" „), nawozów sztucznych - 5,o /o 
(101,5%) nawozów fosforowy 
Wn (102,1%), cementu — 
<102.7» „), mydlą do prania - 
<»,7%, mięso z uboju Prz®7/W 
iłowego — 13.7% (101-9%), tłuszczów 
roślinnych - 21,1%. (lO2,5"/o), 
rek skrawających do mętah ■ 
W,7’/"). autobusów - ^1/0 (• 
traktorów dwuosiowych , _
<97,2"„), traktorów Jednoosiowych 
985,1% (<n,s)"/R. motorowerow - ,• .
(97,4%), odbiorników _
"zrost — 2.3,6’/" (95,6%), lodówek _ 
25,7% (92.9%). kwasu siarkoweg 
‘V, (91),7-/.), kauczuku 
» - 52?A (98,8"/.), waPna 
nogo i przemysłowego - 2,3 /o 
'8anln bawełnianych — 8.4 /• < • w 
"yrobów dziewiarskich - 
(99.8^.), Spadek produkcji w P0^?* 
nanlu do ub. roku nastąpił w d«e 
Silnie obuwia skórzanego o lA/o 
(194,7«/.), tkanin wełnianych i 
osobnych - o 2,8% (101%), mas,a 
‘mietankowego - ° °r
łkuterów o 1,9% (99,8¼).

Pisaliśmy poprzednio, że w I P br. występowały opóźnienia w 
•oallzacji planu produkcji 
Przeznaczonych na rynek 
Całego użytku, jak motorowerów,

odbiorników telewizyjnych 1 lodó
wek. Obecnie opóźnienia te są nad
rabiane, o czym świadczy fakt, że 
we wrześniu br. plan produkcji tych 
artykułów został przekroczony, 

m. w.

głównie cementu o prawie S2% w 
stosunku do tego samego okresu ub. 
roku, a cegły — o «•/,. Nie wystąpił 
natomiast wzrost sprzedaży pozosta
łych artykułów budowlanych, jak 
wapna, dachówki, papy 1 tarcicy.

m. w.

Skup produktów rolnych
Rekordowe zbiory 1 dalszy wzrost 

hodowji zwierząt Jest podstawą u- 
trzymania się skupu produktów rol
nych w bieżącym roku na wysokim 
poziomie. W związku z tym wypłaty. 
na rzecz gospodarki chłopskiej za 
dostawy produktów rolnych były w 
okresie minionych 3 kwartałów br. 
o 14,4% wyższe niż w analogicznym
okresie ub. roku.

Skup zboża w III kwartale bieżą
cego roku osiągnął 56% wzrostu w 
porównaniu z tym samym okresem 
ub. roku. Ta wysoka dynamika do
staw wynika częściowo z ich sezo
nowego przyśpieszenia w stosunku 
d'o ub. roku. Należy jednak stwier
dzić, że jeśli dostawy obowiązkowe 
przebiegają pomyślnie i z tegorocz
nych zbiorów do 15 października br. 
zrealizowano Je w 96,6%, to dosta- 
wy „wolnorynkowe" w tym okresie 
przebiegają gorzej. Założony plan 
skupu zrealizowano tylko w 3(i/o.

W skupie ziemniaków plan tego
roczny został do 15 października 
"^irTho^r o75"todukty zwierzę
ce to nadal najwyższą dynamikę 
skum? osiąga się w trzodzie mięsno- Sower (25.5'., wple°rkwr:^
s kwartałów br. 1 34,7% w 
połowie października br.).
rt«qtawv bydła są wysokie. W okresie 
minionych 3 kwartałów były one o 
M 8% wyższe niż w tym samym 
okresie ub. roku a w Pierwszej po
łowie października br. «9,3. wy 
Xm ŁWeo“^
Łm?aieU świetle rozwojowej 
«.ndencii Hodowli bydła. ,

Ssmtnio obserwuje się P°P™we w 
skupie mleka. Jeśli w otr 
nionveh 9 miesięcy br. dostawy 

4¾. a w pierwszej P«I<’WJ® Paz‘ 
’ - o 7.1% wyższe, m. w.

Obrót towarowy
Sprzedaż w handlu detalicznym w 

okresie minionych 3 kwartałów br. 
była wyższa o 11,1"/» niż w tym sa
mym czasie ub. roku. We wrześniu 
wzrost sprzedaży w porównaniu a 
analogicznym okresem ub. roku 
wyniósł prawie 15%. Jednakże w 
pierwszych dwóch dekadach paź
dziernika nastąpiło pewne osłabienie 
dynamiki obnotów detalicznych, o 
czym świadczy fakt, że sprzedaż w 
trzech głównych centralach handlu 
wewnętrznego była tylko' o 7,4¼ 
■wyższa niż w tym samym okresie 
w ub. roku. Trzeba jednak pamię
tać. że plan roczny obrotów deta
licznych zakładał ich Wzrost tylkn o

Warto także podać, że gastronomi* 
w tym roku nie odbiega swą dyna
miką sprzedaży od obrotów deta
licznych handlu. We wrześniu br. jej 
obroty były o 10,5"/. wyższe niż rok 
temu a w pierwszych dwóch deka
dach października wyniosły one po
nad 12% więcej w porównaniu z ana
logicznym okresem ub. roku, 

m. w.

O tym, te kwestia zdolności produk
cyjnych jest ważnym problemem, śwlad- 
ęzą liczne prace specjalistyczne' i artyku
ły. Pojawiają się one od chwili, gdy 
zgodnie z podstawowymi założeniami 
marksizmu nadaliśmy planowaniu go
spodarczemu odpowiednio wysoką ran
gę. Mimo to nie ma jeszcze wszech
stronnych podstaw metodologicznych, 
które by pozwoliły budować plany pro
dukcji w oparciu — między innymi — 
o skonkretyzowane i sprecyzowane zdol
ności produkcyjne.

Nie trzeba podkreślać, że taki stan 
rzeczy powoduje nieobliczalne trudnoś
ci 1 straty. Przywykło się dotychczas, 
mówiąc o zdolnościach produkcyjnych, 
rozpatrywać wyłącznie maszyny 1 urzą
dzenia techniczne. Człowiek,. z jego li
cznymi 1 specyficznymi powiązaniami 
znikał nieraz z pola widzenia. Omija
nie zagadnień socjalno-spolecznych wi
dać nawet bardzo często w przeróżnych 
reportażach. Dzieje się tak, pomimo, że 
prasa codzienna ustawicznie przynosi 
Informacje o różnych konfliktach we
wnątrzzakładowych, o przeróżnych miej
scowych kamarylach nadających ton 
stosunkom zakładowym, ton oczywiście 
niekorzystny.

A przecież dawno Już zrozumiano, że 
maszyny same przez się, nie są żadną 
Bilą produkcyjną. Maszyny zaczynają 
stanowić silę produkcyjną dopiero przy 
pomocy człowieka, nawet jeśli rzecz 
dotyczy nowoczesnych automatów. Cho
dzi więc nie tylko o określenie tak 
zwanego współczynnika sprawności ma
szyn (w mechanice oznaczonego grecką 
literą eta), który zmienia sie- w zależ
ności od stopnia zużycia maszyny, ale 
także o „współczynnik” sprawności czło
wieka. Tym ostatnim zagadnieniem, na 
płaszczyźnie omawianego przedmiotu, 
nie zajmuje się właściwie nikt. Mamy 
szereg instytutów, jak na przykład In
stytut Ekonomiki i Organizacji Pracy, 
Instytut Organizacji Przemysłu Maszy
nowego, ale ani te placówki, ani żadne 
inne nie zajmują się ani socjologiczną, 
ani fizjologiczną, czy też psychologicz
ną problematyką pracy w szerszym 
zakresie.

Z drugiej strony, nie zależy nam prze
cież tyle na zdolnościach produkcyjnych 
samych maszyn, Ile na zdolnościach 
produkcyjnych zakładów przemysło
wych. A te w wielkim stopniu stosują 
jeszcze pracę nie uzbrojoną w narzę
dzia lub pracę uzbrojoną w narzędzia 
prymitywne. Jest rzeczą oczywistą, że 
gdy trzeb»1 na przykład przewlec prze- 

• wód elektryczny przez otwór, bez żad
nego narzędzia, mówić możemy tylko 
o zdolności produkcyjnej danego praco
wnika. Gdy natomiast pracownik posłu
guje się powiedzmy pilnikiem, mówić 
Już możemy o dwóch czynnikach, to 
jest o człowieku 1 o pilniku. Ale zdol
ności produkcyjne tych dwóch czynni
ków występują jako wielkości zmienne 
chociażby dlatego, że w czasie dnia 
pracy następuje zużycie się zarówno 
człowieka. Jak I narzędzia. Rzecz kom
plikuje się dalej wtedy, gdy człowiek 
z pilnikiem obrabiać milsi szereg róż
nych przedmiotów 1 jeszcze bardziej 
wtedy, gdy rosną Jego kwalifikacje. Gdy 
weźmiemy pod uwagę zakład produk

cyjny, który posiada Jednocześnie ty
siące maszyn 1 tysiące operacji wyko
nywanych nieuzbrojoną ręką, zrozumie
my, że obszar tego zagadnienia ustokrot- 
nia jego skomplikowany charakter. Wi
dzimy więc, że zbadanie zdolności pro
dukcyjnej takiego zakładu, polegające 
na scharakteryzowaniu zdolności wszy
stkich oddzielnych czynników, jest nie 
tylko niesłychanie wielką pracą, wyma
gającą bardzo wielu różnorodnych spe
cjalistów, ale stawia pod znakiem zapy
tania celowość takiej metody. Tym bar
dziej, że należy uwzględnić dodatkowe 
aspekty zagadnienia.

Rzeczą główną nie są bynajmniej ma
łe enklawy, Jakimi są zakłady produk
cyjne. Istnieją one w określonych po
wiązaniach z całym społeczeństwem; To
też przy określeniu zdolności produk
cyjnych należy uwzględnić różnorodne 
stosunki społeczne - zarówno w mikro
strukturze — fabryce, Jak 1 w makro- 
strukturze - w całym państwie. A wlęe 
ponieważ w społecznym procesie wy
twarzania sity produkcyjne przejawiają 
się w zależności od panujących w da
nym okresie stosunków, charakterystyka 
tych sil, to Jest określenie icb tenden
cji. inaczej mówiąc — Ich zdolności, mu
si objąć 1 charakterystykę stosunków 
społecznych. W tej materii czynimy sta
nowczo zbyt mało. A jest rzeczą nader 
oczywistą, że w stosunkach społecznych 
tkwi nieprzebrany potencjał produkcyj
ny, któremu należy dać ujęcie. Omija
nie tego zagadnienia doprowadza w kon
sekwencji codziennie do powstawania 
antagonizmów między silami produkcyj
nymi 1 stosunkami społecznymi.

Niemniej jednak, rozpoczęcie zasadni
czych i kompleksowych badań więżą
cych stosunki społeczne, ludzi 1 maszy
ny, nie wyklucza badań, których celem 
byłoby ogólne 1 przybliżone zoriento
wanie się w tej materii. Należy przy 
tym uwzględnić konieczność stosowania 
najprostszych metod.

Państwo zainteresowane Jest dwoma 
zasadniczymi aspektami problemu. Pier
wszy sprowadza się do tego, by od
zwierciedlić Ilościowy pułap zdolności 
produkcyjnych w odniesieniu do kon
kretnych wyrobów poszczególnych za
kładów. Drugi polega na tym, aby u- 
zyskać rozeznanie, co można w danych 
konkretnie warunkach produkować.

Odzwierciedlenie llośclo.wycji .zdolności 
produkcyjnych zakładu musi- więc- być 
syntezą bieżących 1 aktualnych możli
wości ludzi, jak l*maszyn. Synteza taka 
zawarta Jest w normach pracy. Chcąc 
więc określić Ilościową zdolność produk
cyjną zakładu produkującego czekolad
ki, wystarczy gdy operować będziemy 
dwoma liczbami: dysponowanym suma
rycznym czasem pracy dla całej fabry
ki (na przykład w okresie rocznym) 1 
normę pracy dla Jednego wyrobu, czy 
też średnią normę dla kliku wyrobów. 
Lecz to uproszczone określenie ilościo
wej zdolności, może nastąpić jedynie 
wtedy gdy produkcja będzie w dosta
tecznym stopniu opanowana 1 ■ zriormo- 
wana.

Kwestia technologicznych możliwości 
uzbrojenia technicznego Jest sprawą od
rębną. Postęp techniczny sprawia, te

muslmy nie tylko zmienić asortyment 
wyrobów, ale jeszcze przed ewentualną 
zmianą - uzyskać rozeznanie co do mo
żliwości wprowadzenia nowej produk
cji, i to wtedy, gdy jej postać często 
tylko się zarysowuje. W tyra celu na
leży dysponować techniczną charaktery
styką zakładów. W swoim czasie, szereg 
lat temu, wprowadzono obowiązek wyr 
konywahla tak zwanych paszportów za
kładów, które zawierały pełne dane do
tyczące Ic.i uzbrojenia technicznego. V? 
ostatnich latach sprawa ta jakoś za
marła. Jest to jednak bardzo wdżny 
dokument. Służy bowiem nie tylko do 
wyżej wymienionych celów, ale (est rów- 
nleż podstawowym dokumentem dla slu- 

. żby Inwestycyjnej, technologicznej I re
montowej do racjonalnej gospodarki 1 
tworzenia właściwych planów moderni
zacji.

Na tym można ograniczyć kwestię 
wstępnego odzwierciedlenia zdolności 
produkcyjnych. Lecz sama sprawa do 
tego się nie ogranicza. Rzecz glównp, 'to 
wykorzystanie 1 spotęgowanie rezerw 
potencjału produkcyjnego.

K Istotnym dlatego probleniem jest ist
nienie szeregu przeciwstawnych tenden
cji. I tak na przykład Istnieje z jednej 
strony, tendencja ogólna I popierana, 
polegająca na dążeniu do Jak najlep
szego opanowania zawodu, Z drugiej 
strony, istnieje tendencja przeciwstaw
na — polegająca na dążeniu do mecha
nizacji 1 automatyzacji produkcji, to 
jest " likwidacji nabytych umiejętności 
pracy rzemieślniczej. Tendencje te ist
nieją i wzmagają się. Dalej . Istnieje 
tendencja do obniżania norm pracy, Jak 
1 tendencja przeciwstawna — powięk
szania zarobków przy istniejących nor
mach. Istnieje tendencja do trzymania 
się danego miejsca pracy 1 przed i A 
stawna, która powoduje tluktuację kadr. 
Splot sprzeczności Jest oczywiście więk
szy.

W interesie państwa, jak I w intere
sie całego społeczeństwa leży, by roz
wiązanie sprzeczności przebiegało nie 
tylko dostatecznie łagodnie, ale przy 
udziale całego społeczeństwa. W tym ce
lu nie wystarczy, gdy poszczególny czło
wiek zrozumie ogólny Interes. W zmia
nach ogólnych widzieć on musi swoją 
osobistą korzyść.

Kwestia określeni* zdolności produk
cyjnych jest więc kwestią zachodzących 
procesów 1 rozwiązania sprzeczności nie 
tylko ogólnych' ale 1 "tych, które wyła
niają się między Jednostką, a tenden
cjami ogólnymi; Wydaje się, że jeśli to 
twierdzenie jest słuszne, należy wyciąg
nąć z niego szerokie, przez wszystkich 
odczuwalne wnioski praktyczne.

JOZEF KOWALSKI

SPROSTOWANIE
W nr. SS „Żyda Gospodarczego" w 

dziale „Ze świata nauki 1 techniki" za
mieszczono notatkę pt. „Beton komór
kowy", w której m. in, czytamy, że~ za
kłady produkcji „gąbki betonowej" ma
ją powstać w Solcu Kujawskim. Jest to 
pomyłka. Zakłady takie w Solcu Ku
jawskim uruchomiono już w r. 1954, o 
czym poinformowała nas dyrekcja tych 
zakładów.

Za pomyłkę przepraszamy. (RED.)

dziernika
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Konfekcja na eksport
pierwsze, nieśmiałe próby eksportu 

konfekcji podjął państwowy prze
mysł odzieżowy w roku ubiegłym. W 
ciągu trzech kwartałów br. zakłady 
państwowego przemysiu od jeżowego 
dostarczyły na rynki zagraniczne 
konfekcję o wartości 559 min zl; w 
analogicznym okresie ub. roku war
tość tego eksportu sięgała 108,7 min 
zl.

Polska konfekcja eksportowana 
Jest głównie do ZSRR. Radzieccy od
biorcy są zadowoleni z wzorów I do
brej jakości polskich płaszczy męs
kich, damskich 1 dziewczęcych, su
kienek garsonek, koszul męskich, 
spodni' i marynarek. Najlepszym te
go dowodem Jest planowane zwięk
szenie eksportu konfekcji do ZSRB 
w roku przyszłym.

Eksport konfekcji do krnjów za
chodnioeuropejskich pod względem 
wartości jest stosunkowo mewi Iki, 
ale rozwija się dość dynamicznie (z 
19,1 min zł w ciągu trzech kwartałów 
ub. roku eksport wzrósł w analogicz
nym okresie br. do 31,1 min zl). 
Warto przy tym podkreślić, ż- obik 
spodni welwctowych i wełnianych, 
płaszczy i koszul męskich oraz chu
steczek do nośa przemysł odzieżowy 
w roku bieżącym będzie eksporto
wać na rynki zachodnioeuropejskie 
m. In. spódniczki 1 spodnie z elany.

Do końca br. przemysł od-leto wy 
dostarczy na potrzeby eksportu kon
fekcję o wartości 726 min zl., co sta
nowi 11,4 proc, ogólnej wartości pro
dukcji zakładów przemysłu kluczo
wego. Według przewidywań plan 
eksportu zostanie przekroczony.

W roku przyszłym eksport konfek
cji wzrośnie o 46 proc, w porówna
niu z br., przy czym wartość pro
dukcji konfekcji wzrasta zaledwie o 
13,2. proc. Jakkolwiek wiec sukcesy 
eksportowe przemysłu odzieżowego 
są bezsporne, nie ulega najmniejszej, 
kwestii, iż tak gwałtowny wzrost 
eksportu może się odbić ujemnie na 
zaopatrzeniu rynku, krajowego. (b)



11 numer „Ekonomlczeskoj Gaziety" przynosi obszerne sprawozdanie 
z zebrania klubu dyskusyjnego tego tygodnika, poświęconego problemom 
rozwoju nauk ekonomicznych w ZSRR. Uczestnicy zebrania nie-pretendo
wali bynajmniej do ostatecznego wyjaśnienia wszystkich wątpliwości w tej 
materii, nie postawili sobie również zadania znalezienia rozwiązań wielo
rakich problemów teoretycznych. Chodziło po prostu o to, aby w szczerej 
i wszechstronnej dyskusji pomówić o zasadniczych sprawach dotyczących 
nauki ekonomicznej i koordynacji rozwoju badań ekonomicznych w okre
sie budownictwa społeczeństwa komunistycznego.

W zebraniu klubu wzięli udział tacy wybitni uczeni, jak członkowie 
Akademii Nauk S. G. STRUMILIN, W. S. NIEMCZYNOW i A. S. BERG 
oraz profesor B. NOWOŻYLOW. A

Głównym nurtem spotkania była dyskusja wokół roli nauki ekonomicz
nej i jej związku z praktyką gospodarczą. Uczestnicy omawiali problemy 
planowania i zarządzania gospodarką narodową, efektywnbści inwestycji, 
prawa wartości, kształtowania cen, roli i zadań ekonomistów.

Wielu dyskutantów mówiąc o świadomym zastosowaniu praw rozwoju 
społecznego w gospodarce podkreślało konieczność uczynienia z nauki eko
nomicznej, nauki ścisłej, która zajmowałaby się badaniem również związ
ków ilościowych. Dlatego też matematyce, cybernetyce, ekonometrii po
święcano najwięcej uwagi.

“3 f^T YSLĄ przewodnią wystą- 
/4 pienia W. NIEMCZYNO- 

\^/ M W A było określenie eko- 
V -M nomii jako nauki ścisłej.

Nawiązując do słów red. 
naczelnego „Ekonomlczes

koj Gaziety", który w zagajeniu 
wspomniał o szczególnym znaczeniu 
styku nauki ekonomicznej z techni
ką i matematyką oraz o doniosłej 
roli cybernetyki, Niemczynow po
wiedział m. in.:

„Szkoda, że „Ekonomiczeskaja Gazleta" 
nie pisata dotąd o Istnieniu nowej nau
ki - ekonometrii oraz o ooecnej Jej nie
zwykle.) wadze i doniosłości, mimo że 
odgrywa ona pomocniczą i podrzędną ro
lę. Oczywiście, należy się obawiać mo
żliwości przeniknięcia do niej koncep
cji burżuazyjnych. Jeśli jednakże będzie
my w praktyce rozwiązywać problemy 
budownictwa komunistycznego metoda
mi ekonometrycznymi, to unikniemy 
wpływu tych koncepcji, gdyż nasza re
alna rzeczywistość i nasze komunistycz
ne budownictwo gwarantują właściwe 
rozwiązywanie problemów. Prócz tego 
Istnieje cybernetyka ekonomiczna, ale 
my się boimy wymawiania tego słowa".

Kontynuując dalej swe rozważa
nia Niemczynow mówił o doniosłej 
roli eksperymentu w nauce ekono
micznej.

Zdaniem Niemczynowa, poważ
nym orężem w tej dziedzinie są 
obserwacje statystyczne związane 
ze sprawozdawczością gospodarczą 
Trzeba tylko, na podstawie takich 
obserwacji, potrafić konfrontować 
praktykę z teorią, sprawdzać słusz
ność tez naukowych, decydować czy 
ta lub inna hipoteza odpowiada re
alnym związkom, obserwowanym w 
rzeczywistości.

Istnieją również inne możliwości 
eksperymentowania, przy pomocy 
matematyki. Oto co na ten temat 
powiedział Niemczynow:

. Jeśli spróbujemy opisać zjawiska 
ekonomiczne terminami ściśle matema
tycznymi, to przed nami otworzą się 

Na Morzu Kaspijskim wzn|osl się coraz więcej szybów wiertniczych dla eksploatacji ropy naftowej spod dna morskiego

nowe, szerokie możliwości. Stwarzając 
potrzebny model matematyczny, może
my eksperymentować. Rezultaty przeróż
nych rozwiązań problemu można otrzy
mać przy odpowiednim opracowaniu mo
delu matematycznego. W pewnej mierze 
takie właściwości posiadają modele licz
bowe, które tak pięknie buduje S.G. 
Strumilin. Jego modele liczbowe ukazu
ją, Jaki będzie rezultat przy zmianie te
go lub innego parametru. Bardzo cieka
wy jest ostatni model liczbowy S. G. 
Strumilina związany ze średnim wiekiem 
człowieka 1 wzrostem liczby ludności.

Istnieją również specjalne ekonomicz- 
no-matematyczne modele, na przykład 
modele planowej gospodarki. Mogą one 
być wykorzystane jako nowy typ ekspe
rymentu, związanego z zastosowaniem 
modeli matematycznych.

I w końcu Jeszcze Jedna sprawa. W 
dawnych czasach rozumiano 1 przywią
zywano wagę do studiowania faktów i 
liczb. Niestety obecnie jesteśmy skazani 
wyłącznie na wikt statystyczny Central
nego Urzędu Statystycznego. Czy można 
na tym „Wikcie" tworzyć naukę? Nie, 
nie można. Instytucje naukowe powin
ny otrzymać uprawnienia do zbierania 
potrzebnych liczb I faktów 1 uzupełnia
jącego opracowywania danych państwo
wej sprawozdawczości 1 statystyki. W 
przeciwnym przypadku nauka ekono
miczna nie będzie się rozwijać."

Mówiąc o zadaniach, jakie stoją 
przed ekonomistami Związku Ra
dzieckiego, Niemczynow wskazał na 
konieczność doprowadzania wyni
ków badań naukowych do takiego 
stanu, aby można je było wykorzy
stywać w praktyce. Ekonomista po
winien stwarzać naukowe przesłan
ki dla pracy organów zarządzania. 
Niemczynow wskazał na koniecz
ność opracowania mechanizmu pla
nowego kształtowania cen i stwo
rzenia odpowiadającego temu mode
lu. Zarówno w sferze zaopatrzenia 
materiałowo - technicznego, w sfe
rze planowania rentowności, jak i 
w sferze ekonomicznej efektywno
ści inwestycji nie można się obejść 
bez właściwego rozwiązania proble
mu cen.

Ńa lamaćli

dyskusja o randze ekonomii
A. BERG swoje wystąpienie m. in. 

poświęcił związkowi nauki ekono
micznej z matematyką. Mówiąc o 
historii rozwoju cybernetyki w 
Związku Radzieckim, A. Berg wspo
mniał o nieodpowiedniej atmosfe
rze, w jakiej rodziła się ta nauka. 
Na łamach prasy cybernetyka spo
tkała się z potępieniem. AutoraYni 
publikacji byli przeważnie ludzie, 
którzy nigdy nie zajmowali się za
rządzaniem dużymi zakładami prze
mysłowymi i którzy, co gorsza, nie 
mieli najmniejszego pojęcia o isto
cie zagadnienia. Nie znając mate
matyki, logiki matematycznej, elek
troniki, ludzie ci traktowali cyber
netykę jako pseudonaukę i tym sa
mym uniemożliwiali jej zastosowa
nie w przemyśle i w całej gospo
darce narodowej.

Mówiąc o dalszych losach cyber
netyki A. Berg powiedział m. in.:

.obecnie niektórzy konserwatyści 1 
sceptycy zmuszeni są zmienić zdanie. 
Jeśli przedtem gołosłownie 1 bezzasad
nie potępiali cybernetykę, to obecnie 
dla pozoru z tym lub owym się zga
dzają. ale na zakończenie swych wywo
dów dodają słowo „jednakże" lub „ale" 
i potem, wprawdzie o dwa registry 
niżej, rozpoczynają starą śpiewkę... Te
raz obawiają się bowiem, abyśmy nie 
przypisali cybernetyce i maszynom elek
tronowym, a także metodom matema
tycznym, właściwości magicznych, abyś
my nie uznali, że maszyny są mądrzej
sze od człowieka, który Je stworzył, że- 
byśmy nie podporządkowali się Ich 
„dyktatowi", żebyśmy ich nie fetyszyzo- 
wali. Być może, obawy te są przejawem 
szlachetnych zamiarów, niemniej Jednak 
są one zbyteczne. Wydaje mi się, że te 
obawy są wywołane tym, że niektór-y 
„naukowi" pracownicy mają zbyt dużo 
wolnego czasu, z którym nie wiedzą co 
robić, jak go wykorzystać. Szukają więc 
na gwałt zastosowania dla swoich ta
lentów, które nie zostały uznane w in
stytutach naukowych, w zakładach, pra
cy, a że dysponują znacznie większą 
„świadomością", więc przestrzegają...

Podobne tony dźwięczały w wystąpie
niu tow. Pustowatowa, którego nie znam 
i po raz pierwszy słyszę go 1 widzę go. 
Dopiero z jego wystąpienia dowiedzia
łem się, że jest on Jednym z kierownic 
ków czasopisma Akademii Nauk ZSRR. 
Możliwe, że tow. Pustowatow nie zali
cza sie do tych sceptyków, o których 
przed chwilą wspomniałem, ale wystą
pienie Jego zmartwiło mnie. Dlatego tez 
jako przewodniczący rady naukowej do 
spraw cybernetyki przy Akademii Nauk

ZSRR, uważam za stosowne podkreśle
nie, że Jesteśmy ludźmi w pełni uświa
domionymi 1 nie ma żadnych obaw, 
abyśmy radziecką naukę ekonomiczną, 
którą my notabene również aslę zajmu
jemy, zapędzili w labirynt matematycz
nej tormallstykl i scholastyki".

Mówiąc o matematyzacji" wszyst
kich nauk przyrodniczych i huma
nistycznych, A. S. Berg zwrócił 
uwagę, że naukowcy przechodzą 
obecnie od jakościowej oceny, od 
opisów i systematyzacji zjawisk do 
nowych metod ingerowania w po
znawane regularności procesów za
chodzących w otaczającym nas śro
dowisku, w naszych organizmach, 
we wszechświecie. Regularności zja
wisk w przyrodzie mogą być wyra
żone ścisłymi formułami matema
tycznymi. Formuły te należy znać 
i umieć się nimi posługiwać. Służą 
do tego współczesne matematyczne 
maszyny elektronowe i pozostałe 
środki jakie stawia do dyspozycji 
elektroniczna automatyka.

Wniosek — gwarantem postępu 
jest rozwój matematyki zarówno ab
strakcyjnej, jak i stosowanej, w- 
szczególności w jej związku ze 
współczesną elektrotechniką.

A. Berg, podobnie jak W. Niem
czynow, ubolewa nad tym, że na
wet ludzie odpowiedzialni za roz
wój nauki ekonomicznej często nie 
rozumieją tej oczywistej prawdy. 
Oto co mówi na ten temat:

„Chclalbym udzielić dobrej rady nie
którym ekonomistom: nie traćcie 95 proc, 
swego czasu na krytykę innych, a zaj- 
mijcie się naukową, twórczą prsrą, po
zostawiając, bo to jest również koniecz
ne, około 5-10 proc, na krytykę. Dla
czego więc nie mielibyście się nau
czyć malem; tyki? hlaczego w praktj-:e 
nie stosujecie opracowywanych przęz 
was w oderwaniu od życia, od przemy
słu, wniosków o określaniu ekonomicz
nej efektywności nowej techniki, inwe
stycji, budownictwa i innych".

Ciekawe były uwagi A. Berga o 
planowaniu perspektywicznym. Mó
wiąc o praktyce, jaka jest dotych
czas stosowana w tej dziedzinie, A. 
Berg określił ją sformułowaniem 
„im więcej, tym lepiej". To twier
dzenie było uzasadnione w czasach, 
kiedy Związek Radziecki rozpoczy
nał proces uprzemysłowienia. Zda- 

nlem A. Berga, obecnie, a w szcze
gólności w przyszłości, należy spe
cjalną uwagę zwrócić na stworze
nie najwłaściwszych proporcji w 
rozwoju wszystkich gałęzi gospodar
ki narodowej. Należy badać, co. jest 
w danym przypadku najbardziej ce
lowe i co będzie potrzebne za lat 
dziesięć, dwadzieścia, trzydzieści. 
Jak będą kształtować się potrzeby, 
a nie tylko możliwości. Możliwości 
będą bowiem musiały podporządko
wywać się potrzebom.

Na przykład, jakie będzie w przy
szłości uzasadnione ’ zapotrzebowanie 
na energię elektryczną. Chodzi tu 
właśnie o uzasadnione zapotrzebo
wanie, a nie o techniczne i ekono
miczne możliwości produkcji.

Wychodząc z tego rozumowania, 
A. Berg stawia wniosek, że opra
cowanie proporcji rozwojowych go
spodarki narodowej jest zadaniem 
nie mniej ważnym niż opracowanie 
konkretnych metod zabezpieczenia 
wzrostu produkcji.

B. NOWOŻYLOW główny akcent 
swego wystąpienia położył na spra
wę doskonalenia metod optymalne
go planowania. Mówiąc o zadaniach, 
jakie stoją -w tej dziedzinie przed 
nauką ekonomiczną, powiedział 
m. in.:

„Plany powinny być optymalne. Obec
nie nie można już zadowalać się tym, 
że zastosowany wariant jest bardziej 
efektywny od wielu innych. Należy udo
wodnić, że Jest on najlepszy ze wszyst
kich możliwych wariantów. Na pierwszy 
rzut oka wydaje się, że udowodnienie 
optymalności planu jest niemożliwe, po
nieważ wchodzi tu w grę mnóstwo wa
riantów. A jednak jest to wykonalne. 
Jur zostały opracowane metody opty
malnego planowania, gwarantujące zna
lezienie najlepszego wariantu. Zostały 
stworzone takie wskaźniki planu opty
malnego, które wskazują, czy osiągnięto 
maksymalne rezultaty przy minimalnych 
kosztach".

Podczas spotkania w klubie dy
skusyjnym dużo uwagi poświęcono 
zadaniom i roli ekonomistów. Dy
skutanci wskazywali na poważne 
braki w organizacji pracy ekono
mistów oraz na niewłaściwy stosu
nek do nich ze strony Akademii 
Nauk ZSRR. Warto przytoczyć kilka 
cytatów z wystąpienia A. PASZKO- 
WA, członka-korespondenta Akade
mii Nauk ZSRR:

...„Główna niewątpliwa przyczyna nie- 
naciągania ekonomistów za zwiększony
mi zadaniami leży w braku wspólmier- 
ności między dużytńi zadaniami, stawia
nymi przed nauką ekonomiczną a po
ziomem jej organizacji. Jeśli przyjrzer 
się takim węzłowym sprawom, jak nau
kowa organizacja pracy ekonomisty, jej 
planowanie, koordynacja, stan' kadr - 
to wypadnie stwierdzić brak wspólmier- 
ności między tymi elementami a wyma
ganiami, stawianymi nauce ekonomicz
nej. Dużą winę ponoszą w tym przy
padku wszyscy ekonomiści, ale główna 
odpowiedzialność spoczywa na Akademii 
Nauk ZSRR. Akademia Nauk ani razu 
bowiem nie zajęła się zagadnieniem 
nauki ekonomicznej w całej rozciągło
ści. Prowadzono jedynie sporadyczne 
prace, których notabene nie doprowa
dzano do końca.

...,,w pionie Akademii Nauk ZSRR 
nauka ekonomiczna zorganizowana jest 
na podobieństwo filozofii, historii, histo
rii literatury. Rezultaty pracy Instytutu 
Ekonomiki Akademii Nauk ocenia sie w 
dalszym ciągu według produkcji książ
kowej I czasopiśmienniczej, podobnie 
jak to ma miejsce w Instytucie Filo
zofii czy w Instytucie Historii".

Przechodząc do wniosków, A. 
Paszkow postuluje scentralizowanie 
planowania naukowych prac eko
nomicznych. Zdaniem Paszkowa 
plany tych prac powinny być włą
czane do planu ogólnopaństwowego 
i zatwierdzane przez Radę Mini: 
strów. Paszkow kategorycznie sprze
ciwia się pozostawieniu w gestii 
Akademii Nauk koordynacji i pla
nowania prac badawczych w skali 
całego kraju, proponując, aby rolę 

tę przejęła Państwowa Rada Eko- 
nomiczna ZSRR.

Z ostrą krytyką ze strony O. KO
ZŁOWEJ, rektora Moskiewskiego 
Instytutu Inżynieryjno - Ekonomice 
nego spotkało się Ministerstwo Fi
nansów i Komisja Planowania ZSRR, 
które nie realizują postanowień Ko
mitetu Centralnego KPZR, doty
czących decentralizacji planowania 
i przebudowy systemu zarządzania 
gospodarką narodową. Oto co po
wiedziała O. Kozłowa na ten temat;

...„Najważniejsze jest obecnie przepro
wadzenie prac, mających na celu udo
skonalenie metod zarządzania. Przebudo. 
wa zarządzania przemysłem i budow
nictwem była pomyślana przez Komitet 
Centralny i osobiście przez tow. N. Ś. 
Chruszczowa Jako harmonijny systetn 
przebudowy wszystkich ogniw zarządza
nia gospodarczego. Decentralizacja za
rządzania, Jako główna idea przebudo
wy, przewidywała przyznanie znacznych 
uprawnień przedsiębiorstwom. Jednak
że instrukcje Ministerstwa Finansów 
ZSRR niemal do zera sprowadziły upraw
nienia dyrektora przedsiębiorstwa, wy- 
nikające z zatwierdzonych postanowień, 
W rezultacie sownarchozy zmuszone są 
decydować w wielu drobnych sprawach, 
co.uniemożliwia im ze względu na brak 
czasu zajmowanie się perspektywiczny
mi, szczególnie dla rozwoju ich rejonu 
ważnymi problemami.

Z drugiej strony, nowy system zarzą
dzania przemysłem zakładał znaczną de
centralizację planowania produkcji i/ŻB- 
opatrzenia materiałowo-technicznego, któ
ra w dużym stopniu powinna była roz
wijać się w postaci bezpośrednich związ
ków gospodarczych. Komisja Planowa
nia ZSRR nie przebudowała Jednak sy
stemu planowania 1 tym samym dopro
wadziła do pewnych sprzeczności między 
metodologią planowania a nowym sy
stemem zarządzania gospodarką. Ekono
miści zgłaszają swoje uwagi 1 wnioski ' 
co do przebudowy systemu zarządzania, 
lecz Komisja Planowania ZSRR zbyt sła
bo opiera się na uczonych i prawie wca
le się z nimi nie konsultuje. Wszystkie 
problemy dotyczące metodologii 1 me
todyki planowania rozwiązywane są si
łami aparatu Komisji Planowania bet 
uprzedniego eksperymentowania, co jest 
w gruncie rzeczy niesłuszne".

Z podobnymi zarzutami pod adre
sem kierowniczych organów plano
wania i zarządzania wystąpił A. 
BIRMAN, doktor nauk ekonomicz
nych, profesor Instytutu gospodarki 
narodowej. Powiedział on m. in.:'

w czasie opracowywania planu sied
mioletniego zaproszono do Komisji Pla
nowania wielu ekonomistów, któny 
uczestniczyli w różnego rodzaju komi
sjach roboczych. Jeśli sięgnąć do steno
gramów 1 protokołów, to okaże się, zb 
obejmują one setki strpn. Spoczywaj, 
one spokojnie w szufladach odnośnych 
wydziałów Komisji Planowania. Może w 
stosunku do przyjętych w komisjach 
propozycji wysunięto jakieś zastrzeże
nia? Nie, po prostu okazały się one 
zbędne. Rzecz w tym, że w pracy orga
nów planowania, organów finansowych 
i statystycznych bardzo często jeszcze 
przeważają decyzje belHb _ jedynie do
brej woli. Pracownicy ‘ Komisji Plano
wania wiedzą oczywiście, że istnieją 
obiektywne prawa ekonomiczne, potrafią 
nawet wyjaśniać, dlaczego one istnieją, 
gorzej jest jednak z ich wykorzystywa
niem. Dlatego też nie odczuwają po
trzeby uciekania się do pomocy nauki 
ekonomicznej. W rezultacie można było
by przytoczyć tysiące faktów, kiedy wy
znaczane przedsiębiorstwom zadania 
produkcyjne . wcale nie wynikają z wa
runków obiektywnych".

Spotkanie przebiegało pod zna
kiem wszechstronnej wymiany po
glądów. Uczestnicy nie szczędzili 
ostrych słów krytyki pod adresem 
instytucji odpowiedzialnych za stan 
nauki ekonomicznej. Wielokrotnie 
też nie zgadzając się z tezami przed
mówców twardo bronili swych po
zycji. Atmosfera spotkania była ze 
wszech miar twórcza i przyczyniła 
sie do wyjaśnienia wielu wątpli
wych spraw zgodnie z^tezą projekt 
tu Programu KPZR, że nieodzow
nym warunkiem rozwoju nauki są 
swobodne towarzyskie dyskusje, 
przyczyniające się do twórczego roz
wiązywania pilnych problemów.

Oprać. E. CH.

DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1

sunkach produkcyjnych, ale nie 
zmienia to faktu jej przewagi nad 
kapitalistyczną alternatywą.

Celem produkcji w kapitalizmie 
jest maksymalizacja zysku. Nie jest 
to cel społeczeństwa jako całości, 
lecz wąskiej grupy posiadaczy środ
ków produkcji. Źródłem kapitali
stycznego zysku jest eksploatacja 
pozostałych klas społecznych, zwła
szcza klasy robotniczej. Z samego 
celu produkcji kapitalistycznej wy
nika więc, że „racjonalność" w gen 
spodarce kapitalistycznej ma cha
rakter specyficzny :<• klasowy a nie 
ogólnospołeczny.

Powstaje jednak pytanie, czy 
kapitalizm reprezentuje chociażby 
racjonalność metodologiczną w sto
sunku do klasowo ograniczonego 
celu gospodarowania, jakim jest 
maksymalizacja zysk.u? Na pytanie 
to trzeba odpowiedzieć negatywnie, 
ponieważ każdy z •'kapitalistów na
stawiany jest na maksymalizację 
swojego zysku, w ramach oddziel
nego; prywatnego przedsiębiorstwa. 
Kapitalistyczna tacjonalność dzia
łania ma miejsce tylko wewnątrz 
poszczególnych przedsiębiorstw, a 
nie jest cechą gospodarki kapitali
stycznej jako całości. Racjonalność 
gospodarowania w kapitalizmie nie 
mą więc ani charakteru społeczno- 
gospodarczego ani nawet charakte-
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ru klasowo-gospodarczego, lecz cha
rakter prywatno-gospodarczy.

Socjalizm uspołeczniając środki 
produkcji stwarza po raz pierwszy 
możliwość urzeczywistnienia racjo
nalności. społeczno - gospodarczej. 
Uspołecznienie oznacza Ifkwidację 
odosobnienia poszczególnych przed
siębiorstw i kieruje ich działalność 
na realizację jednego, ogólnego ee- 
lu produkcji społeczeństwa socjali
stycznego, którym jest optymalne 
zaspokojenie potrzeb. Planowa ko
ordynacja działalności poszczegól
nych . przedsiębiorstw, integracja 
ich celów przez wspólny cel. kieru
jący działalnością społeczeństwa, 
stanowi właśnie ekonomiczną pod
stawę szybszego tempa wzrostu 
produkcji w socjalizmie w porów
naniu z kapitalizmem. Koordynacja 
gospodarki, zespolenie producentów 
wokół celu produkcji, który ich łą
czy, a nie rozdziela, jak w kapita

lizmie — wszystko to staje się siłą 
napędową nieprzerwanego wzrostu 
sił wytwórczych. _ -

Przesłanką zwiększenia stopnia 
racjonalności gospodarowania w 
procesie budownictwa komunizmu 
w ZSRR jest, mocno akcentowana 
w programie KPZR.- teza o potrze
bie ulepszenia planowania i kiero
wania gospodarką. Zwraca się w 
szczególności uwagę na niezbędność 
maksymalnego rozwoju demokra
tycznych podstaw zarządzania. W 
ramach jednolitego planu gospodar
czego będzie się rozszerzać samo
dzielność i uprawnienia terenowych 
organów orsz przedsiębiorstw. Co- 
ęaz yyię^zą rolę odgrywać będą 

Inicjatywy i propozycje wysuwane 
od dołu. Scentralizowane kierownic
two skupione będzie głównie na 
najważniejszych wskaźnikach planu 
gospodarki narodowej, na koordy
nacji i powiązaniu planów tereno
wych, na określeniu harmonijnych 
proporcji W gospodarce.

Wielką rolę w rozwoju demokra
tycznych form zarządzania odegrała 
pryncypialna i zdecydowana kry
tyka kultu jednostki, dokonana na 
XX Zjeżdzie i rozwinięta na XXII 
Zjeździe KPZR. Kult jednostki cią
żył bowiem nie tylko na stosun
kach międzyludzkich, na stosunkach 
między kierownictwem a narodem, 
lecz przejawiał się również z całą 
siłą w ekonomice, tłamsząc inicjaty
wę, możliwości rozważania różnych 
alternatyw w decyzjach ekonomicz
nych, naukową krytyczną analizę 
niedociągnięć w planowaniu i poli
tyce gospodarczej. . Pełne przywró
cenie leninowskich norm życia spo
łecznego staje się więc jednym z za
sadniczych gwarantów wyzwolenia 
nowych rezerw społecznych, tak po
trzebnych w realizacji ambitnych 
planów budownictwa komunizmu w 
Związku Radzieckim.

Naczelnym zadaniem, ekonomicz
nym w łańcuchu przekształceń eko
nomicznych • Związku Radzieckiego 
jest stworzenie materialno-technicz
nej bazy komunizmu. Główne kie
runki realizacji tego zadania to 
elektryfikacja, kompleksowa me
chanizacja i automatyzacja, inten
sywny rozwój przemysłu chemicz
nego, przemysłu paliw i hutnictwa. 
Przyśpieszy to postęp techniczny i 

wzrost wydajności pracy, główny 
czynnik wzrostu produkcji w ciągu 
najbliższych dwudziestu lat. W re
zultacie globalna produkcja prze
mysłowa powiększy się w roku 1980 
sześciokrotnie w porównaniu z ro
kiem 1960. W tym samym czasie 
globalna produkcja rolnictwa zwięk
szy się 3,5 raza, produkcja zbożowa 
2 razy, mięsa około 4 razy i mleka 
około 3 razy.

Zaplanowany wzrost produkcji 
pozwoli zlikwidować istniejące jesz
cze obecne pozostawanie w tyle po
ziomu gospodarczego Związku Ra
dzieckiego w stosunku do najwyżej 
rozwiniętego kraju kapitalistyczne
go — Stanów Zjednoczonych. Jeżeli 
przyjąć, że w Stanach Zjednoczo
nych średnioroczne tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej będzie wyż
sze od norm wieloletnich i ukształ
tuje się na poziomie 5 proc., to już 
w roku 1972 Związek Radziecki do
ścignie Stany Zjednoczone pod 
względem produkcji przemysłowej, 
a w roku 1980 przekroczy ■ poziom 
USA o kilkadziesiąt procent. Jest to 
zadanie w pełni realne, ponieważ 
planowane tempo wzrostu Związku 
Radzieckiego w okresie najbliższego 
dwudziestolecia oparte jest ńa 
wskaźnikach osiąganych od kilku
nastu lat.

Możliwości osiągnięcia i przekro
czenia w stosunkowo krótkim czasie 
poziomu przemysłowego Stanów 
Zjednoczonych przez- Związek . Ra
dziecki potwierdzają zestawienia da
nych programu KPZR z prognozami 
ekspertów amerykańskich dla- po
szczególnych dziedzin przemysłu,. 

Tak np. w dziedzinie produkcji 
energii elektrycznej, gdzie pozycja 
Związku Radzieckiego w porówna
niu ze Stanami Zjednoczonymi jest 

• obecnie stosunkowo najsłabsza, 
Związek Radziecki zrówna się około 
1980 roku ze Stanami Zjednoczony
mi, nawet przy wzięciu za podstawę 
optymistycznych prognoz amery
kańskich. O wiele szybciej nastąpi 
to w innych dziedzinach, jak na 
przykład w przemyśle maszynowym. 
W ciągu ostatnich dziesięciu;-lat 
produkcja przemysłu maszynowego 
w Stanach Zjednoczonych wzrosła 
bowiem o ok. 50 proc., podczas gdy 
w Związku Radzieckim 5-krotnie. 
Opierając się na wynikach ostatnie
go dziesięciolecia, można więc wnio
skować, że w dziedzinie produkcji 
maszynowej Związek Radziecki do
ścignie Stany Zjednoczone pod ko
niec 1965 roku, a w roku 1980 kil
kakrotnie przekroczy ówczesny po
ziom USA. ~

Rozwój gospodarczy Związku Ra
dzieckiego w perspektywie najbliż
szych dwudziestu lat spowoduje że 
czynnikiem rozstrzygającym w go
spodarce światowej stanie się go
spodarka socjalistyczna. Przyczyni 
się do tego w wielkim stopniu dal
szy rozwój współpracy ekonomicz
nej wszystkich krajów- socjalistycz
nych, opierający się w coraz więk-- 
szej mierze nie na tradycyjnych 
obrotach handlowych, lecz na bez
pośredniej kooperacji i specjalizacji 
w’ produkcji.
. P°zyc.ię systemu socjalistycznego, 
jaką zajm-e on w gospodarce świa
towej w wyniku realizacji wzgad. 

nianych obecnie perspektywicznych 
planów rozwoju krajów socjalistycz
nych (na lata 1960—1980) ujmuje 
bardzo interesująco prognoza zna
nego radzieckiego ekonomisty S. 
Strumilina. (Patrz tabelka na koń
cu artykułu).

Prognoza ta jest oczywiście tylko 
pewnym przybliżonym szacunkiem. 
Nie jest jednak szacunkiem fakt, że 
światowy system socjalistyczny, 
chociaż jest systemem młodym, 
ogarnia już dzisiaj 35,5 proc, lud
ności świata i zajmuje prawie 26 
proc, jego ogólnej powierzchni. 
Udział obozu socjalistycznego W 
światowej produkcji przemysłowej, 
który 11 lat temu, w 1950 roku, wy
nosił zaledwie około 18 proc., uległ 
niemal podwojeniu i wynosi już 
około 33 proc. Zwycięstwo Rewolu
cji Październikowej nie tylko okreś
liło. bieg wydarzeń na terytorium 
Związku Radzieckiego, lecz wywar
ło również wpływ na postępowy 
rozwój społeczeństw na całym świę
cie.

Budowa materialno - technicznej 
bazy komunizmu w Zw:ązku Bą- 
dzieckim nie jest oczywiście celem 
samym w sobie. U podstaw’ zamie
rzeń gospodarczych, zawartych W 
programie KPZR, leży troska o co
raz' lepsze zaspokajanie- potrzeb 
człowieka. Staje się to możliwe 
dzięki dotychczasowemu wysiłkowi, 
który przekształcił Związek Ba- 
dziecki z kraju zacofanego w wysg. 
ko rozwinięty .kraj przemysłowy. ™ 
pierwszym etapie rozwoju orzemy* 
słowego,- w okresie napiętego tern* 
pa industrializacji trzeba byłp.P12®^
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miczne, określone w 
Programie KPZR pole
ga na tym, aby w ciągu 
najbliższych 20 lat zbu
dować materialno-tech

niczną bazę komunizmu.-W oparciu 
0 tę bazę produkcja przemysłowa 
Związku Radzieckiego zwiększy się 
jo 1980 r. 6-krotnie, produkcja rol
nicza 3,5 raza, a dochód narodowy 
około 5-krotnie.

jakie będą źródła tego wysokie
go wzrostu produkcji? Przyrost za
trudnienia odegra stosunkowo nie
wielką rolę, ponieważ jest on w za
sadzie ograniczony tempem przyro
stu ludności, który według prog
noz będzie się mieścił w granicach 
40 proc. W dodatku liczyć się na
leży z szybkim tempem wzrostu za-

^^zku Radzieckim, 
i rewolucyjna to była idea, 

io^11 rzu“no, ta w kraju, który w 
ma r. produkował zaledwie 2 mld 
kilowatogodzin i zajmował w tej 
dziedzinie 8 miejsce w świecie, a 6 
w Europie. W 1920 r. sytuacja by- 
j zresztą znacznie gorsza, bo pro
dukcja . energii elektrycznej nie 
osiągnęła nawet 0,5 mld kilowatogodzin.

“^“została w konkret» 
“y P1™«'ektryfikacjl Rosji many jako 

P,a“ ten> obliczony na ZB “danie «tworzenie 
u.''?. J . zy energetycznej w drodze 

o łącznej mocy 
U00-.. ty’*’cy kilowatów. Stwarzało to 
"ężllwoóć rocznej produkcji energii 
£!®ktrycznaJ w Branicach 5 mld kilowa- 
togodzin. Powstała wówczas słynna for- 
mula: komunizm*  to władza radziecka 
plua elektryfikacja kraju.

*
Ideę elektryfikacji jako warun

ku rozwoju gospodarki śocjalistyczr 
nej opracował i rozwinął Lenin. 
Miało to miejsce wówczas, gdy 
światowa produkcja energii elek
trycznej wynosiła zaledwie ok. 150 
mld kilowatogodzin, to jest mniej, 
niż wynosi obecnie półroczne pro-

3) pozostałe kraje ■ ' *_--------- -

i kapitalistycznego. Zagadnienie to 
jest bardzo trudne do opracowania 

. z uwagi na braki metodologiczne. 
W związku z tym trzeba będzie roz
wiązać sprawy porównywalności 
kategorii i podstawowych wskaźni
ków ekonomicznych obu 'systemów, 
jak dochodu narodowego, warun
ków bytowych itp.

W tym zakresie konieczne jest 
połączenie wysiłku ekonomistów 
i katedr w ZSRR. W 1960 roku od
była się konferencja naukowa, któ
ra, miejmy nadzieję, stanowi dobry 
początek współdziałanie ekonomi
stów zajmujących się omawianą 
problematyką. Warto także dodać, 
że w tym roku na temat współza
wodnictwa-dwóch systemów gospo

Wjaki sposób można ocenić pro 
gnozy amerykańskie? Najrealniej
sza jest raczej prognoza Komisji 
Federalnej. Uwzględnia ona bowiem 
przejawiającą się od dłuższego cza
su zniżkową tendencję przyrostów 
rocznych. W przewidywaniach In
stytutu Edisona wątpliwości budzi 
założenie, iż w latach 1970—1980 
nastąpi wzmocnienie tempa przyro
stu produkcji. W programie „Elec- 
trical World" przyjęto wysokie 
tempo przyrostów rocznych, które 
nie znajduje uzasadnienia w wyni
kach ostatnich lat. Tymczasem śred
nie tempo wzrostu produkcji w 
ZSRR jest od wielu lat znacznie 
wyższe niż w USA i bynajmniej nie 
wykazuje tendencji spadkowych. 
Wynika z tego wniosek, że jeszcze 
w bieżącym dziesięcioleciu Związek

ENERGETYKA
DECYDUJE W Syberii na rzece Angarze powstaje najpotężniejsza w iwlecle bracka elektrownia wodna

trudnienia w sferze nieprodukcyj
nej, a także z procesem dalszego 
skracania czasu pracy. Oznacza to, 
że ilość robotniko-godzin powięk
szy się w sferze produkcyjnej sto
sunkowo niewiele. W tych warun
kach głównym czynnikiem wzrostu 
produkcji stanie się w latach 1961— 
1980 wydajność pracy.

Program KPZR zakłada, iż ogól
na wydajność pracy w przemyśle 
wzrośnie w ciągu dwudziestolecia 
4—4,5 raza. W związku ze skraca
niem czasu pracy wydajność w 
przeliczeniu na godzinę wzrośnie 
oczywiście szybciej. W rolnictwie 
przewidziany jest wzrost 5—6-krot- 
ny. Są to wskaźniki bardzo wyso
kie, jeżeli przypomnieć, iż w ciągu 
ostatnich 10 lat wydajność pracy 
wzrosła w przemyśle 2-krotnie, a 
w kołchozach .1,7 raza. Dlatego też 
w planach rozwoju Związku Ra
dzieckiego tak mocny akcent kła
dzie się na postęp techniczny, któ
ry jest rozstrzygającym' warunkiem 
szybkiego tempa wzrostu wydajnoś
ci pracy.

Główne kierunki postępu tech
nicznego w Związku Radzieckim to 
elektryfikacja, kompleksowa me
chanizacja i automatyzacja produk
cji oraz chemizacja. Wśród nich 
podstawową rolę odgrywa elektry
fikacja, chociażby z tego względu, 
że od niej uzależnione są wszystkie 
pozostałe kierunki postępu tech
nicznego.

Istnieje zresztą ścisła zależność 
między elektryfikacją a wzrostem 
wydajności pracy. Wydajność pra
cy rośnie mianowicie wprost 
proporcjonalnie do uzbrojenia e- 
nergetycznego pracy (ilość energii 
elektrycznej przypadająca na 1 za
trudnionego). Szczególnie wyraźnie 
występuje to w przemyśle radziec
kim. W latach 1940—1960 uzbroje
nie energetyczne pracy wzrosło 
3-krotnie, a wydajność pracy wy
nosiła w 1960 r. w stosunku do 1940 
roku 296 proc. Mniej więcej podob
ne zależności wystąpiły w oddziel
nie wziętych latach.

Glówne wskaźniki planu GOELRO na
stały zrealizowane Jut w ciągu dziesię
ciu lat. Pod koniec okresu piętnastolet
niego, to znaczy w r. 193S pierwotne 
zamówienia planu przekroczone zostały 
2,5-krotnle. W następnych latach proces 
elektryfikacji Związku Radzieckiego do
stosowany został do stale rozszerzają
cych się potrzeb przemysłu, rolnictwa i ludności.

W 1960 r. produkcja energii elektrycz
nej wynosiła 292,5 mld kilowatogodzin 1 
Związek Radziecki zajmował w tej dzie
dzinie drugie miejsce na świecie (po 
USA). Roczny przyrost mocy w elek
trowniach wyniósł Ok. 7,4 min kilowa
tów, a więc 6,7 raza więcej niż moc 
wszystkich elektrowni. Istniejących w 
Rosji carskiej.

Program KPZR przewiduje, że w r. 
1970 produkcja energii elektrycznej osią
gnie 900—1000 mld kWh, a w 1980 r. 
2700—3000 mld kWh. Oznacza to, że w 
ciągu 20-lecia nastąpi wzrost Ok. 
10-krotny,

PRODUKCJA ENERGII ELEKTRYCZNEJ W ZSRR

Lata 
mld kwil 
w % do 1960 r.

Jak na tle przedstawionego tem
pa wzrostu produkcji energii elek
trycznej przedstawiają się perspek
tywy współzawodnictwa ekonomi
cznego ze Stanami Zjednoczonymi?

W ostatnich latach średnioroczne 
przyrosty w USA zmniejszają się. 
W latach 1939—1959 przyrost wy
nosił 8,6 proc., w latach 1947—1960 
— 8,7 proc., w 1955—1960 — 7,5 
proc., w 1957—1960 — 5,3 proc. 
Tempo wzrostu w Związku Ra
dzieckim jest wyraźnie wyższe. 
Amerykańscy eksperci przewidują, 
że w ciągu najbliższych 10 lat przy
rost produkcji energii elektrycznej 
będzie się kształtował w granicach 
50 proc., podczas gdy w Związku 
Radzieckim produkcja ulega w tym 
czasie potrojeniu. W poniższej ta
blicy zestawiamy dane Programu 
KPZR w zakresie energetyki z a- 
merykańskimi prognozami na lata 
1970 i 1980.*)

PRODUKCJA ENERGII
USA — prognozy:

Federalnej Instytutu Czasopisma
Komisji Edisona „Electrical

Energet. World"

ZSRR:

Program KPZR

Produkcja energii 
elektrycznej 
(w mld kWh) 1970 r. 900—1000 1473 1588 1790

1980 r. 3700—3000 2234 2991 3407
Średnioroczne tempo 
wzrostu (w %) 
lata 1961—1970 
lata 1971—1980

11,9—13,1
11,6

5,0
4,2

8,8
6,6 6*6

Zadania
nauk ekonomicznych

Radziecki osiągnie aktualny poziom 
produkcji energii elektrycznej Sta
nów Zjednoczonych (840 mld kWh 
w 1960 r.). W drugim dziesięciole
ciu (do r. 1980) nastąpić powinno 
zrównanie wielkości produkcji w 
ZSRR i USA zarówno przy opero
waniu średnią z trzech prognoz, jak 
i przy oparciu się o prognozę In
stytutu Edisona.

Warunkiem osiągnięcia planowa
nego tempa wzrostu produkcji e- 
nergii elektrycznej i skutecznego 
współzawodnictwa ze Stanami Zje
dnoczonymi jest przyjęcie najbar
dziej ' ekonomicznych kierunków 
rozwoju energetyki i oparcie elek
tryfikacji ó najbardziej współczesne 
osiągnięcia techniki.

1913 1920 1940
1,9 0,5 48,3
— — 17

1950 1960 1970 1980
91 292,5 do 1090 do 3000
31 100 342 1027

Głównym kierunkiem w rozwoju 
energetyki radzieckiej będzie bu
downictwo elektrowni cieplnych. 
Zadecydowały o tym zarówno od
krycia wielkich ilości tanich paliw 
(łatwo dostępne pokłady węgla, gaz 
ziemny) jak i czynnik czasu. Przy
rost mocy w elektrowniach ciepl-' 
nych można bowiem uzyskać szyb
ciej, niż w elektrowniach wodnych. 
Czynnik czasu odgrywa szczególną 
rolę w analizie ekonomicznej efek
tywności ■ nakładów na energetykę 
w bieżącej siedmiolatce (1959—1965). 
Dlatego wysiłek inwestycyjny zo
stanie skoncentrowany na budowie 
elektrowni cieplnych. Ich udział w 
ogólnym przyroście mocy w planie 
siedmioletnim wynosi ok. 80 proc. 
Udział elektrowni wodnych w ogól
nej mocy zainstalowanej zmniejszy 
się do ok. 20 proc.; w produkcji zaś 
z ok. 20 do ok. 16 proc. W latach 
1952—1958 nakłady na budowę 

ELEKTRYCZNEJ W LATACH 1961—1980

elektrowni wodnych wynosiły ok. 
48 proc, funduszu inwestycyjnego 
energetyki, w latach zaś 1959—1965 
będą stanowiły ok. 16—17 proc.

W perspektywie 20 lat udział 
elektrowni wodnych w ogólnej- pro
dukcji energii elektrycznej utrzyma 
się mniej więcej na obecnym po
ziomie, różna będzie natomiast ich 
rola w układzie terenowym. W eu
ropejskiej części ZSRR, w której 
bilans paliwowy jest napięty, rola 
elektrowni wodnych będzie nadal 
poważna. Fachowcy liczą się nawet 
z potrzebą funkcjonowania tu nie
wielkich, mało, efektywnych elek
trowni wodnych. We wschodnich 
rejonach kraju, wyposażonych bo
gato w bardzo tanie źródła paliwa, 
budować się będzie tylko bardzo 
efektywne, potężne elektrownie wo
dne.

Koncentracja nakładów na elek
trowniach cieplnych wysunęła pro
blem postępu technicznego i obni
żenia kosztów budownictwa tych 
elektrowni. Związek Radziecki ma 
w tej dziedzinie w ostatnich latach 
znaczne osiągnięcia. Dp dalszego 
obniżenie kosztów (o ok. 20 proc.) 
i skrócenia czasu budowy elektrow
ni przyczyni się coraz szersze wpro
wadzanie gazu ziemnego i ropy naf
towej zamiast węgla. Odpadnie bo
wiem potrzeba wyposażania elek
trowni cieplnych w urządzenia 
związane z przeróbką węgle. ,

W bieżącym planie 5-letnim pla
nuje się również budowę kilku e- 
lektrowni z ograniczoną obudową 
agregatów. Koszt obudowy w takich 
elektrowniach będzie niższy o ok. 
45 proc. Ogólny koszt budowy elek
trowni napowietrznych będze jed
nak mniejszy tylko o kilka procent 
ze względu na zwiększone koszty 
izolacji cieplnej i ochrony klima
tycznej. Podstawowym efektem jest 
tu jednak skrócenie czasu budowy. 
Elektrownie tego typu mają być 
zbudowane w Nowoczerkasku i w 
Ałma-Acie. Pierwszy blok elektro- 

wnl napowietrznej uruchomiono W 
1960 r. w Azerbejdżanie.

W ramach elektrowni cieplnych 
poważną rolę odgrywają elektro
ciepłownie produkujące, jak wia
domo obok energii elektrycznej 
ciepło w postaci pary o różnych 
ciśnieniach i temperaturach (dla 
potrzeb przemysłowych i komunal
nych). Moc elektrociepłowni stano
wi obecnie ok. jednej trzeciej ogól
nej mocy elektrowni cieplnych. Ra
cjonalny wybór mocy, parametrów 
i lokalizacji elektrociepłowni możli
wy jest tylko na podstawie łącz
nej analizy bilansó.w cieplnych i 
energetycznych miast czy rejonów. '

Elektrownie atomowe, obok zna
czenia doświadczalnego będą miały 
za zadanie uzupełniać bilanse ener
getyczne terenów pozbawionych 
zwykłych nośników energii. Istotny 
wpływ na ich rozmieszczenie będzie 
więc miało dążenie do maksymal
nego skrócenia dróg transportu pa
liw. Rola elektrowni atomowych 
wzrośnie szczególnie w następnym 
dziesięcioleciu, w powiązaniu z wy
nikami prac nad nowymi typami 
reaktorów..

W Związku Radzieckim prowadzi 
się również prace nad wykorzysta
niem innych źródeł energii.

Prowadzi się np. badania nad wy
korzystaniem wewnętrznego ciepła 
ziemi. Według danych Akademii- 
Nauk sumaryczna ilość odkrytych^ 
w ZSRR wód termicznych (o tem
peraturze- do 200°) stanowi ekwiwa
lent rocznego wydobycia 100—150 
min ton paliw konwencjonalnych. 
Ekonomiści radzieccy stwierdzają, 
że te źródła energii były dotych
czas niedoceniane i że należy pod

jąć badania nad sposobami ich za
stosowania. /

Postęp techniczny w energetyce 
radzieckiej wyraża się przede wszy
stkim we wzroście mocy jednostko
wej maszyn i całych elektrowni. W 
planie siedmioletnim 1959—1965 
moc elektrowni. wodnych wzrośnie 
do 6000 MW z zespołami po 500

MW, a moe elektrowni cieplnych 
do 2400 MW, z zespołami turbiho- 
prądnicowymi po 300 MW (w wy
konaniu jednowałowym).

W latach 1950—1959 osiągnięto 
daleko idący postęp w obniżeniu 
kosztów wytwarzania energii elek
trycznej.

Postęp techniczny i dalsza obniż
ka kosztów eksploatacji ułatwione 
zostaną przez utworzenie do 1980 r. 
jednolitego systemu energetycznego; 
na całym terytorium Związku Ra-' 
dzieckiego. System ten zapewni 
maksymalną elastyczność i racjo
nalność zaopatrzenia gospodarki na
rodowej w energię elektryczną. W 
bieżącym siedmioleciu moją być u- 
kończone dwa ogniwa tego systemu, 
obejmujące europejską część ZSRR 
i środkową Syberię. Jednolity sy
stem energetyczny przyczyni się do 
wypierania małych, nieekonomicz
nych elektrowni, do lepszego gospo
darowania rezerwami oraz zbliże
nia nowo budowanych elektrowni 
cieplnych do źródeł tańszego pali
wa.

*
o roku 1980 Związek Radziec
ki produkować będzie około 
półtora raza więcej energii 

elektrycznej,. niż produkuje się o- 
bećńle łącznie 'W&' “wszystkich kra
jach świata.' Pozwoli' to. zrealizować 
jedno z czołowych Zadań Programu 
KPZR — powszechną elektryfikację 
wszystkich dziedzin życia w ZSRR 
— przemysłu, transportu, rolnictwa, 
gospodarki komunalnej, gospodar
stwa domowego. Elektryfikacja ca
łego kraju odegra czołową rolę w 
rozwoju materialno-technicznej ba
zy komunizmu, w przyśpieszaniu 
postępu technicznego, w rozstrzyg
nięciu na rzecz socjalizmu współza
wodnictwa z kapitalizmem.

J. G.
•) Porównaj: s.Kommunist" Nr. 13/1961( 

Btr. 66.

znaczać większość środków na fun
dusz akumulacji. Wyrażało się to 
między innymi w znacznej rozpięto
ści między tempem wzrostu wydaj
ności pracy a tempem wzrostu do- ■ 
chodów realnych pracujących. Tak 
na przykład w latach 1913—1957 
wydajność pracy w przemyśle 
Związku Radzieckiego w przelicze
niu na godzinę pracy wzrosła około 
12.5 raza a dochody realne o około 
5.3 raza. Ale już w okresie 1940 —- 
1959 nastąpiło między oboma wskaź
nikami znaczne zbliżenie. Wydaj
ność pracy w przeliczeniu na jedne
go pracującego wzrosła około 2,8 
faza, a realne dochody pracujących 
2 razy. Liczby kontrolne planu 7- 
letniego (1959—1965) zakładają dal
sze zbliżenie tempa wzrostu obu 
Wskaźników.

Podstawą wzrostu poziomu życio
wego ludzi radzieckich w _ okresie 
najbliższego dwudziestolecia je?t 
równomierność tempa rozwoju śroa- 
ków produkcji i produkcji 
lów spożywczych. Program KP-1. 
Wychodzi z leninowskiego założenia, 
że środki produkcji wytwarzane są 
Ne dla nich samych, lecz dlatego, 
że coraz bardziej rośnie zapotrzebo
wanie na nie w gałęziach przemysłu 
Wytwarzających artykuły spozyw 
Cze. Przemysł ciężki, który zawsze 
Wgrywa decydującą rolę W Pr°c.?" 

reprodukcji społecznej, będz>e 
rozwijany w taki sposób, aby w co- 
raz większym stopniu przyczyniał s.ę. 
óe zwiększenia produkcji artykułów 
Powszechnego użytku. Przewiduje 
8¾ że w ramach 6-krotnego zw-ęk- 
henia globalnej produkcji przemy- 
^Wej (do roku 1980) produkcja 
Jrodków produkcji wzrośnie około 
'"krotnie a produkcja środków kon- 
’uNpcji około 5-krotnie.

Na podstawie wzrostu produkcji 
Przemysłowej i -rolniczej zakłada 

że do' roku 1965 realne dochody

Najbliższy stopień osiągnięcia ko
munistycznego poziomu życiowego 
należy więc rozumieć jako dążenie 
do pełnego zaspokojenia potrzeb 
ludności w podstawowych produk
tach i usługach. Będzie to osiąga
ne przez bezpłatne rozdzielnictwo 
tych produktów, w których osiągnie 
się dostatecznie wysoki stopień pro
dukcji i które na mocy preferencji 
społecznych uznane zostaną za «wła
ściwe do*  rozdzielenia niezależnie od 
wkładu pracy.

Dążenie do obfitości produktów i 
stopniowego rozszerzania zakresu 
produktów i usług rozdzielanych 
według potrzeb nie oznacza oczy
wiście bezmyślnego podchodzenia 
do ponoszonych nakładów pracy 
społecznej i likwidacji problemu 
wyboru ekonomicznego. Nawet na 
wysokim poziomie społeczeństwa 
komunistycznego będzie istniała po
trzeba skrupulatnego liczenia nakła
dów i efektów, chociaż zapewne w 
oparciu o inne mierniki niż mierni
ki towarowo-pienieżne.

Program KPZR określony przez 
XXII Zjazd jest naukowo uzasad
niony planem budowy komunizmu. 
Oparty jest on w pełni ne material
nych przesłankach dotychczasowych 
osiągnięć. Rozwój sił wytwórczych, 
poziom uspołecznienia i przemiany 
świadomości ludzkiej są jego gwa
rantami. Jest to Program, który wy
tycza drogi rozwoju nie tylko 
Związku Radzieckiego lecz i całej 
postępowej ludzkości.
PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ ŚWIATA

1950 r. 1960 r. 1970 r. 1980 r.

robotników i pracowników umysło
wych wzrosną średnio o 40 proc, w 
porównaniu z rokiem 1959, a realne 
dochody kołchoźników nie mniej 
niż o 40 proc. W okresie tym fun
dusz spożycia zbiorowego w przeli
czeniu na jednego pracującego 
wzrośnie również o około 40 proc.

Program KPZR przewiduje, żę w 
ciągu najbliższego dwudziestolecia 
będzie stopniowo rósł udział fundu
szu spożycia zbiorowego w zaspoko
jeniu potrzeb ludności osiągając 
pod koniec dwudziestolecia około 50 
proc, ogółu funduszu spożycia. Bę
dzie to oznaczało stopniowe zbliża
nie się do komunistycznej zasady 
nodziału produktu społecznego me 
według ilości i jakości pracy lecz 
według rzeczywistych potrzeb. Kie 
zruczy to oczywiście, że produkcja 
wyprzedzi" potrzeby i że społeczeń

stwo będzie w stanie zapewnić abso
lutnie pełne zaspokojenie wszystkich 
potrzeb człowieka. Dialektyka roz- 
wo-u społecznego polega przecież na 
tvm iż produkcja jest czynnikiem 
zaspokajającym potrzeby : równo
cześnie wyzwalającym 
we dotychczas nieznane, które wy
dala uruchomienia nowych przed- 
Srstw lub nawet całych działów 
produkcji. Tak więc obfitość wszyst
kich produktów potrzebnych czło
wiekowi i ich podział według po
trzeb należy rozumieć jako tę gra- 
nic7 do której nieustannie będzie 
dążyło i przybliżało się społeczeń
stwo komunistyczne.

UDZIAŁ OBOZU SOCJALISTYCZNEGO_W

« nbóz socjalistyczny . • • •
2) kraje imperialistyczne ■ • •

8 «su sssssł»- ;;;
28 100 342 832
68 100 146 234
24 100 254 445

X G.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tedr branżowych, jak np. katedry 
ekonomiki, przemysłu, planowania 
gospodarczego itp. Rozwój badań 
nad efektywnością międzynarodo
wego podziału pracy uzależniony 
jest jednak m. in. od postępu w 
dziedzinie badań efektywności in
westycji w poszczególnych krajach, 
a tu, jak wiadomo, występują jesz
cze braki, oraz — od postępu prac 
badawczych nad poznaniem ekono
miki poszczególnych krajów socjali
stycznych. Gdy w tych dziedzinach 
nastąpi wyraźny postęp, wtedy bę
dzie możliwe stworzenie teorii 
efektywności międzynarodowego po
działu pracy i rozwiązanie skompli
kowanych zagadnień metodologicz
nych związanych z tą teorią.

Trzecim kierunkiem pracy naszej 
katedry jest zagadnienie współza
wodnictwa systemu socjalistycznego

(w procentach produkcji światowejf 
18 33 51 60

77 56 37 29
5 11 12 11

w ZSRR
darczych świata ukaże się obszerna 
monografia, która jest już gotowa 
do druku.

Pytanie: W związku z wymieniu- 
nym przez Pana drugim kierunkiem 
prac katedry, interesuje nas w jakim 
stopniu wysiłek nauki jest wykorzy
stywany w praktyce kształtowania 
współpracy krajów socjalistycznych.

Odpowiedź: W. tej dziedzinie 
oczywiście powinna istnieć ścisła 
współpraca między teoretykami 
i działaczami gospodarczymi. Jeśt 
ona tym bardziej konieczna, że 
istnieje szereg nierozwiązanych pro
blemów dotyczących wyrównania 
poziomu ekonomicznego krajów so
cjalistycznych, prawidłowości eko
nomicznych stosunków między tymi 
krajami itd. Muszę stwierdzić, że 
dotychczas nie wykorzystuje się do
statecznie możliwości katedr ekono
micznych. Tymczasem należałoby 
przed pracownikami naukowymi 
wyższych uczelni stawiać konkretne 
zadanie do rozwiązania, co niewąt
pliwie wywołałoby u nich więcej 
entuzjazmu do pracy naukowej, 
a i w praktyce mogłoby przynieść 
pożytek.

Pytanie: Na koniec chcleUbyimy 
Pana Profesora prosić o wypowiedź 
pa temat współpracy między polskimi 
i radzieckimi ekonomistami i oczywiś
cie na temat wrażeń Pana z pobytu w 
naszym kraju.

Odpowiedź: Przyjechałem do 
Polski w ramach współpracy mię
dzy Uniwersytetem Moskiewskim 
i Warszawskim. W tym zakresie 
mamy konkretną umowę między 
tymi uczelniami. Osobiście sądzę,- że 

rozwój wzajemnych kontaktów mię
dzy radzieckimi i polskimi uczo
nymi jest niezbędny. Sądzę na 
przykład, że byłoby pożyteczne dla 
nas wysyłanie do was aspirantów 
na studia, jak również wzajemna 
wymiana literatury oraz organ.żo- 
wanie wspólnych konferencji nau
kowych.

Co zaś dotyczy moich wrażeń 
o nauce ekonomicznej w Polsce, 
którą znam z literatury, t<< mogę 
stwierdzić, że polska nauka ekono
miczna znajduje się na czołowej po
zycji w obozie socjalistycznym. 
Przekonały mnie ó tym także roz
mowy z waszymi naukowcami, któ
rzy podejmują wiele różnorodnych 
i interesujących prac. Macie duże 
osiągnięcia w dziedzinie stosowalna 
matematyki w naukach ekonomicz
nych.

Oczywiście, jestem dopiero kilka 
dni w waszym kraju i sądzę, że bę
dę miał możliwość szerzej zapoznać 
się z waszymi pracami naukowymi 
i z charakterem kształcenia kadr 
na waszych uczelniach. Będę iniał 
także okazję do odbycia z waszymi 
ekonomistami spotkania, na którym 
wygłoszę dwa referaty. Pierwszy.__ 
na temat wyrównywania poziomu 
ekonomicznego krajów socjalistycz
nych, drugi — na ’ temat działania i 
niektórych praw ekonomicznych W 
krajach socjalistycznych.

Rozmawiali : E. Ch., i Mak
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Prasa tygodniowa w dalszym ciągu zajmuje się szero

ko problematyką związaną z XXII Zjazdem KPZR. PO
LITYKA publikuje korespondencję z Moskwy pióra M. 
F. RAKOWSKIEGO Pt. LENINOWSKI ZJAZD AWAN
GARDY. PRZEGLĄD KULTURALNY przynosi korespon
dencję JANA DANECKIEGO pt. XXII ZJAZD KPZR — 
PIERWSZE DNI. Niektóre problemy zawarte w programie 
KPZR omawia w NOWEJ KULTURZE BOGDAN SUCHO
DOLSKI w artykule pt. CZŁOWIEK I WYCHOWANIE.

w PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM TADEUSZ KOTAR
BIŃSKI w artykule ROZMYŚLANIA O WYPOWIEDZI 
BACONA rozważa sprawę swobody słowa publicznego, 
stanowiącej swoisty postulat Inteligencji humanistycznej. 
Autor stwierdza m. In.:

go, ilekroć sprawy, o których mowa, dotykają ocen mo
ralnych. Po czwarte w końcu, czyi podobna na dłuższą 
metę rozpłomieniać samodzielność słowa, a więc też sa
modzielność sądu w stosunku do wybranych problemów,
np. matematycznych, fizycznych, technicznych, a zara-
zem krępować samodzielność sądu u> stosunku do in
nych problemów, np. ekonomicznych, prawnych, etycz
nych? Wszak postawa samodzielności sądu kształtuje się 
w sposób naturalny jako nastawienie jednolite,"

„Cztery przynajmniej można przytoczyć powody, dla 
których możność wypowiadania stę w pełni jest dla tej 
warstwy społecznej tak bardzo droga Po pierwsze, 
prawdę w sprawach kontrowersyjnych łatwiej wydysku- 
tować niż wymilczeć, a częstokroć jedynie w drodze dy
skusji można zapewnić jej należną przewagę nad zasie
działym urojeniem lub nad błędem uprzywilejowanym. 
Po drugie, jeśli o czymś mówić wolno, a o czymś innym 
wspominać nie wolno, wówczas obraz bytu obiektywnego 
otrzymuje się zdeformowany, zniekształcone powstają 
proporcje i rozkłady akcentów, a nieraz portret bada- 
npgo fragmentu rzeczywistości wygląda tak, jak. gdyby 
portrecista odmalował jedno oko odwzorowywanego obli
cza, o drugim zaś zapomniał pozostawiając puste miejsce 
zamiast jego obrazu. Po trzecie — jest to sprawa uczci
wości, gdyż świadome odbieganie od prawdy, nawet w 
formie przemilczenia, wyczuwa się jako coś nieuczclwe-

W dalszym ciągu autor wskazuje, że słowa nie tylko 
Informują, lecz również podniecają, że Inteligent huma
nistyczny miewa czasem nie tylko rozum oświecony, lecz 
także temperament niepohamowany. W konkluzji T. Ko
tarbiński stwierdza:

...„Dyskusyjność niechaj będzie regułą, niedyskusyj- 
ność wyjątkiem. Niechaj swoboda słowa ma za sobą pre- 
sumpcję dodatnią, a wszelkie jego ograniczanie niechaj 
będzie obarczone wymagalnikiem specjalnego uzasadnie
nia. Uruchamia się środki transportu, ponieważ ludzie 
muszą jeździć, ponieważ potrzebują nieodparcie ruchu 
pojazdów. I czyni się tak, mimo że wydarzają stę nie
uchronnie liczne katastrofy na drogach. Dokłada się sta
rań by zmniejszyć liczbę katastrof i osłabić grozę ich 
skutków, ale się nie przestoje praktykować transportu. 
Podobnie racjonalnym jest zadaniem obmyślać l wpro
wadzać w czyn środki przeciwne nadużywaniu swobod
nego słowa, lecz te zabiegi nie mogą paraliżować Jego 
wolności, jeżeli ma być respektowany postulat Istotny 
i swoisty inteligencji humanistycznej, warstwy spotecz-

RADA ROBOTNICZA w nr 21 publikuje artykuł MAR
KA GRABANI pt. PIERWSZE DOŚWIADCZENIA omawia
jący zagadnienia koordynacji terenowej na podstawie do
świadczeń Wojewódzkiej Ra'dy Narodowej w Katowicach. 
Autor — wymieniając rolę poszczególnych komórek or
ganizacyjnych — wskazuje niektóre główne problemy 
rozwiązywane w drodze koordynacji na terenie woj. ka
towickiego:

— zagospodarowanie wspólnych terenów składowych dla 
potrzeb szeregu zainteresowanych resortów;

— uzgodnienie z resortem górnictwa ograniczenia ko
palnictwa płytkiego 1 zabezpieczenia terenów poeks
ploatacyjnych przed dewastacją;

— zewidencjonowanie i zagospodarowanie szeregu nie
czynnych obiektów;

— zbilansowanie szeregu asortymentów w produkcji 
. materiałów budowlanych w planie centralnym i tere

nowym oraz ograniczenie ich produkcji;
— koordynacja rozdziału robót budowlano-montażowych 

na terenie województwa;
— terenowa koordynacja transportu;
— prace nad kompleksowym planem zagospodarowania 

Rybnickiego Okręgu Węglowego;
— opracowanie koncepcji układu komunikacyjnego w 

GOP;
— koordynacja eksportu drobnej wytwórczości;
— prace tzw. terenowych zespołów koordynacyjnych, po

święcone harmonizowaniu Interesów sąsiadujących z 
sobą miast Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego.

10 nr GOSPODARKI I ADMINISTRACJI TERENOWEJ 
zawiera kilkanaście pozycji artykułowych. Wymienimy tu 
niektóre z nich:

Ryszard Nieszporek - Problemy komunikacyjne woj. 
katowickiego;

Wincenty Kawalec — Wojewódzkie komisje planowania 
gospodarczego;

Zbigniew Zajda, Stanisław M. Zawadzki — Efektywność 
lokalizacji a uprzemysłowienie terenów zacofanych;

Witold Niecluński — Zadania rad narodowych w za
kresie finansowania gospodarki mieszkaniowej.

Do numeru dołączono Jako wkładkę pracę ZDZISŁAWA 
TOMCZYKA — PROGRAMOWANIE I REALIZACJA CZY
NÓW SPOŁECZNYCH.

JEDNA ANTENA 
DLA CAŁEGO BLOKU

miesięcy — óbllczają zarobki dla iłl 
tvs górników. Obok szeregu takich 
korzyści, jak np. uproszczenie ca
łego biurokratycznego balastu spra
wozdawczości — maszyny rachunko- 
wo-analilyczne Centralnego Biura za- 
steoują już dziś 2 tys. pracowników 
umysłowych. W kopalniach zlikwi
dowane zostały działy rachuby, kslę- 
gowoścl materiałowej Itp. Przewiduje 
się wprowadzenie w Biurze pełnej 
automatyzacji pracy przez zastoso
wanie maszyn elektronowych. Biuro 
ma również otrzymać nowoczesny 
ginach I wówczas - obok rozszerze
nia zakresu swoich czynnoścl-przej- 
mle obliczenia zarobków dla całej 

-----.----- <1 naszych górnl-

W opracowaniu znajdują się P™* 
lektv zbiorczej anteny telewizyjnej. 
Jedno takie urządzenie gwarantuje JdMór programu telewizyjnego w ca
łym dużym bloku mieszkalnym, oto 
jego schemat: od masztu anteny bie
gnie - poprzez urządzenie wzmac
niające - system kabli do wszyst
kich lokali. W mieszkaniu wystar
czy tylko podłączyć telewizor do 
gniazda antenowego. Zbiorcza antena 
telewizyjna zapewnia wydatną popra
wę jakości odbioru programu. Antę- lluc ----- -
ny takie będą instalowane przede 3oo-tyslęcznej armii 
wszystkim w nowym budownictwie. ■ ■ 
Do wytwarzania ich przygotowują 
się Zakłady T-10 w Gdańsku; pro
dukcja rozpocznie się w przyszłym
roku.
ZMECHANIZOWANE BIURO

ków.
NOWY NAPĘD OKRĘTOWY

Dr Inż. Henryk Jarzyna z Zakładu 
Napędu Okrętowego 1 Pędników In
stytutu Maszyn Przepływowych PAN 
prowadzi obecnie niezmiernie intere
sujące i rokujące duże nadzieje dla 
naszej żeglugi prace nad nowym na
pędem okrętowym. Jest' to - wg fa
chowych określeń — tzw. pędnik cy-

Centralne Biuro Rozliczeń Przemy
ślu Węglowego w Katowicach, to 
największa w kraju centrala zmecha
nizowanego rozrachunku. 32 komple- 

rachunkowo-analitycznych Tego typu napęd ma pionową lub 
prawie pionową oś obrotu, w prze
ciwieństwie do napędów śrubowych, 
których oś jest pozioma, równoległa 
do kadłuba jednostki pływającej. To 
położenie sprawia, że tego typu pęd
nik może spełniać jednocześnie rolę 
urządzenia poruszającego Jednostkę 
i sterującego nią. Statek wyposażo
ny w pędnik cykloidalny charakte
ryzuje się szeregiem nie spotykanych 
na normalnych statkach (śrubowych)

ty maszyn „„---------- -—. -
(systemu kart dziurkowanych), tj. 
dziurkarki, sprawdzarki, sortowniki, 
tabulatory, mnożarki (kalkulatory) 
oraz matematyczna maszyna elektro
nowa „Gamma 3“, „przerabiają" 
miesięcznie 1 min dowodów buchal- 
teryjnych oraz olbrzymią ilość spra
wozdań. Maszyny te prowadzą rozii-

T. J.

czenia i statystykę zbytu węgla ze 
wszystkich naszych kopalń dla ok. 
30 tys. odbiorców, obliczają kary za 
zwlokę w dostawach węgla, prowa
dzą księgowość 1 sprawozdawczość 
z obrotu materiałowego wraz ze sta
tystyką dla wszystkich kopalń, biur 
transportowych, warsztatów napraw
czych górnictwa 1 szeregu Innych 
przedsiębiorstw a także — od kliku

Ir
Utyskiwanła na poziom ga

stronomii stały się tak po
wszechne, że na ogół już nie 
„działają". Utarło się nawet 
przekonanie, że widocznie w tej 
dziedzinie nie bardzo możliwa 
jest poprawa. Okazuje się jed
nak, że poprawa jest możliwa. 
Udowodniło to woj. rzeszowskie.

Nasze doświadczenia nie są 
jednorazowe. Byliśmy w ostat
nich miesiącach wielokrotnie w 
samym Rzeszowie, jak i w wie
lu miastach tego . województwa. 
I trzeba otwarcie powiedzieć — 
że poziom gastronomii wprawił 
nas w miłe zdumienie. Wielka 
różnorodność dań, doskonały po-

zlom ich przygotowania, uprzej
ma obsługa, niskie ceny, rze
czywiste przestrzeganie zakazu 
podawania alkoholu w porze 
obiadowej. Wprost nie do wiary, 
prawda? A jednak tak właśnie 
jest.

Zapytacie, jakim to cudem 
osiągnięto taką zmianę. Odpo
wiedź jest prosta. Gospodarze 
województwa konsekwentnie i 
uporczywie zajmowali się pro
blemami żywienia zbiorowego 
i zmiany te nieustępliwie .egze-- 
kwowali. Skutek jest, teraz już 
wystarczy tylko dbać o tp, by 
sytuacja nie uległa pogorsze-
niu. (tj). Budowa 600-kilometrowego gazociągu Stawropol » Groźny]

wtaściwóści manewrowych. Główne 
z nich — to przede wszystkim mo
żność obrotu na wodzie prawie ideal
nie w miejscu, wokół osi niewiele 
oddalonej od środka ciężkości stat
ku oraz bardzo krótka droga ha
mowania. Dalszą zaletą takiego stat
ku jest duża siła sterowania oraz 
bardzo mały promień cyrkulacji 
przy manewrowaniu jednostką na 
pełnej prędkości. -

Regulacja pracy pędnika. odbywa sie 
ze stanowiska dowodzenia statkiem 
- bez obsługi siłowni okrętowej. Ta 
ostatnia właściwość — łącznie z po
przednio wymienionymi zaletami - 
dale dużą rękojmię bezpieczeństwa 
żeglugi statkiem o takim napędzie. 
Próby przeprowadzane na jeziorze 
z wykonanymi w Gdańskim Insty
tucie modelami, potwierdziły spo
dziewane przez naukowców właści
wości nowego urządzenia.

PODZIEMNE WYTAPIANIE 
SIARKI

W Przedsiębiorstwie Budowy Ko
palń Surowców Chemicznych grupa 
młodych fachowców, pod kierow
nictwem naczelnego dyrektora tej 
placówki, mgr inż. Bogdana Żakie- 
wicza, poważnie rozwinęła już prace 
zmierzające do opanowania nowych 
założeń teoretycznych i praktycznych 
wydobywania siarki. Cełem tej me
tody jest odstąpienie od tradycyj- 
nych metod eksploatacji górniczej 
1 przystąpienie do podziemnego wy
tapiania siarki.

Nowa metoda ma znaleźć prak
tyczne zastosowanie w jednej z ko
palń siarki w Zagłębiu Tarnobrze-
skim, okolicach Chmlelnik-Sta-
szów. Polega ona na tym, że do po
kładów minerału wwierca się otwór, 
który uzbraja się w kolumny rur. 
Jedną z nich tłoczona jest w podzie
mia podgrzewana do 160»C woda, któ
ra dzięki swej wysokiej temperatu
rze topi siarkę i zamienia ją w płyn. 
Inną z rur doprowadza się sprężo
ne powietrze, które służy do wypy- 
chania. (jeszcze inną , rurą), na. Po
wierzchnię ' stopionej ‘ siarki. Wy
dobywana w ten '’ spdśób siarka' 
jest już gotowym produktem han
dlowym, posiadając stopień czy
stości w granicach 99;7—99,9 proc. 
Metoda ta nie jest jeszcze w Europie 
stosowana. Upowszechniona jest 
natomiast w Ameryce.

Ctysto męski, wyzuty z wszelkich 
elementów koedukacji zespół ,,Życia 
Gospodarczego", dotąd tak chlubnie 
walczący o interesy ogólnonarodo
we, uznał, że czas zająć się intere
sem własnym, to jest sprawą • wy
twarzania towaru, którego ciało re
dakcyjne najbardziej poszukuje.

Oczywiście w zgodzie z zawodową 
deformacją sprawę produkcji pięk
nych kobiet potraktowano ściśle fa
brycznie. Cóż, trudno wymagać od 
buchaltera, żeby tańczył w balecie. 
Ale jeśli odrzucimy żądania wygóro
wane to i tak wielką narodową 
kampanię o upięknienle Polek „Zy
cie Gospodarczą" zakroiło kuso I 
fragmentarycznie, całą rzecz wpro
wadzając do wytwórczości w dzie
dzinie opakowywania kobiet. Nawet 
tylko ekonomicznie traktując upięk- 
nienie, nie można było abstrahować 
od spraw surowcowych (import ge
nów Brigltte Bardot), od obróbki 
półfabrykatów (dzieci), od proble
mów zużycia moralnego gotowych 
ĘTOduktów, dogodnych form ich cyr
kulacji i całego morza kwestii, o 
których nikt nie zapomina gdy cho
dzi o obrabiarki.

Źródłem ograniczoności horyzon
tów w oglądzie problematyki uplęk- 
nlanla jest oczywiście teoretyczna 
nieporadność osobników kusoidal- 
nych, kiedy chodzi o skomplikowa
ną strukturalnie produkcję w zasad
niczym swym rdzeniu chałupniczą, 
której wytwory tylko opakowywane 
są systemem przemysłowym.

Ale trudno — jak krojczy materię 
skroił, tak nam czeladnikom wypa
da prowadzić ściegi.

Polska ma ambicje uprawiania 
twórczości oryginalnej we wszyst
kich dziedzinach; od Jllmu i litera
tury poczynając, poprzez mnogie dy
scypliny nauki ciągnąc na architek
turze i pracach konstruktorskich 
kończąc. Prawidłowość ta nie obej
muje wszakże mody, mimo, że kiec
ka to nie sputnik. Moda polska zaj
muje się tylko przystosowywaniem 
twórczości obcej do polskich warun
ków klimatycznych, stylu życia i 
niezasobności kieszeni. Rozwiązuje 
dylemat jak w to, co Dior uszył dla 
księżnej Kentu ubrać miss Biłgo
raja. Potem sto przyczyn sprawia, 
że polska kobieca masa towarowa 
nie wygląda co prawda jak tłum 
księżnych Kentu, ale za to przypo
mina 'czegoś takiego karykaturę.

Paryskie wzornictwo z komercjal
nych przyczyn rozbudowuje ilościo
we potrzeby kobiety w dziedzinie 
strojóib i niechętnie ulega naciskowi 
epoki : w przystosowywaniu ciuchów

MASZ BABO KAFTAN! M tWDtitBionnw
do społecznych wymogów współczes
ności, jakie przynosi dzisiejszy styl 
i tempo życia, praca, klimat. Nasta
wione jest nie na zaspokajanie po
trzeb wytwarzanych przez życie spo
łeczne, ale sztuczne tworzenie eks
centrycznych potrzeb oderwanych 
od życiowego konkretu, wymyślo
nych.

My przysposabiając ich Unię, fa
sony i założenia typu Ilościowego (że 
to stroik i taki i siaki i owaki) no
lens volens zakrawamy rzecz na na
szą kieszeń — czego owocem bezgu- 
stowna pstrokacizna, tandeta łasz
ków. Szczególnie w prowincjonal
nym i wiejskim wydaniu mody.

Istnieją w Polsce (np. Poznańskie) 
nawyki typu; mniej strojów, ale so
lidniejszych. Tyle, że solidność rów
na się tam niemodności, toporności 
i szarzyżnie.

Gdyby polskie wzornictwo miało 
ambicje uprawiania* twórczości ory
ginalnej, a przemysł upowszechnia
nia jej (co teoretycznie w gospodar
ce opartej o planowość i centralizm 
zarządzania wydaje się możliwe) — 
to wydaje mi się, że powinna to być 
moda taka;

— zmieniająca się wolno (szybka 
rotacja linii ma uzasadnienie tylko 
komercjalne i przez samych odbior
ców przyjmowana jest niechętnie, 
tak z ekonomicznych jak i estetycz- 
no-nawykowych przyczyn);

— przystosowana do wieku XX, 
do pracy, codziennej krzątaniny, 
wymogów wygody i właściwości kli
matu (np. letnia suknia staje się u 
nas anachronizmem),

— oparta o zasadę, że kobiecie wy
starczy znikoma ilość garderobia
nych egzemplarzy, ale za to są to 
rzeczy w użyciu uniwersalne i spo
rządzone z dobrych tkanin, o do
brej apreturze.

Natomiast mniemam, że polska in
ność nie powinna polegać na rezy
gnacji z ekstrawagancji, nie powin
na prowadzić do mundurowości i 
ciężkiej szarzyzny. Musi to być mo
da o walorach konkurencyjnych wo
bec wzorców paryskich, wygrywają
ca. tę konkurencję, nie dająca poczu
cia rezygnacji i upośledzenia — ale 
równej lub więks.zej atrakcyjności, 
tyle, że zracjonalizowanej i elimi
nującej rzeczy niepotrzebne, wymy
ślane tam przeciwko kobiecie 1 Jej 
kieszeni. Zarazem moda śmielsza w 
tym i ^byczajowo śmielsza oraz no
wocześniejsza. !

Paryż bowiem boi się nowoczes
ności i zajmuje się wskrzeszaniem 
i modyfikowaniem tylko linii prze
brzmiałych, często z .karetowej epo
ki.

Udatność takiej zabawy polegałaby 
na umiejętności lansowania, opero
wania snobizmem nowoczesności, o- 
śmieszanta tandetnej karykatury ele
gancji. Dow,cip tu polegałby nie na 
tym, żeby nie było szpilek, tylko na 
tym, żeby po pewnym czasie nikt 
szpilek już nie chciał kupować, bo 
w Polsce ładnym, eleganckim 1 no
woczesnym jest tylko np. gwoździk. 
Chodzi mi o to, żeby polska moda 
śmielej usportowiała, zmiękczała 
strój i np. reklamowała większą 
swobodę stroju i nonszalancję, wie
czorem śmielej rozbierała — ale eli
minowała przesadne konwenanse w 
dziedzinie co kiedy włożyć należy.

I zastrzegam się — wygrana cze
goś takiego możliwa Jest tylko wów
czas, gdy nie będzie się opierała o 
to, że nie ma szpilek, nie ma tego 
i owego co lansuje Paryż — więc 
wzorem sytuacji znanej nam sprzed 
kilku laty Polka jest ubrana w to, 
co najłatwiej przemysłowi zrobić i 
wyboru nie ma. Mam tu na myśli 
sytuację zupełnie odwrotną.

*
Warunkiem ekonomicznym realno

ści takiej ofensywy jest zdobycie i 
dla samej mody i dla zrodzonych 
przez nią seryjnych tworów — za
granicznych rynków zbytu. Bez eks
portowego zaplecza można rewolu
cjonizować produkcję... co najwyżej 
felietonów o modzie.

Nie Jest jednak trudno wyobrazić 
sobie rynki zbytu dla polskiej mody 
i to dla takiej właśnie polskiej mo
dy. Dosyć jest krajów o podobnych 
potrzebach, ambicjach społecznych i 
estetycznych i podobnych możliwoś
ciach konsumpcyjnych obywatela. 
Ale tak jak nie ma bez eksportu do
brze, acz w krajowe ciuchy, ubra
nych Polek — tak nie masz ekspor
tu bez dobrze ubranych Polek. Ele
gancka Warszawianka, Krakowianka, 
Radomianka jest żywym oknem wy
stawowym. Zaś fama o jej elegan
cji — siłą napędową dla pełnych 
powodzenia transakcji.

Nie można sobie wyobrazić innego 
patriotycznego zadania dla naszych 
rodaczek, żon i przyjaciółek, które 
by przyjęły one z większym niż to 
aplauzem.

Rzeczywistości uchwyconej w ha
śle; „Warszawa wschodem Paryża", 
musimy, zbiorowym wysiłkiem 
wszystkich części ciała polskich pań 
przeciwstawić hasło; „Warszawa — 
Paryżem wschocłi" — dalekiego, bli
skiego, średniego, najbliższego — że 
Już nie wspomnę o Południu.

Miło mi tedy zakomunikować zna
jomym i nieznajomym, że od dziś 

na swoich wypukłościach dźwigają 
nie kieckę — lecz Misję.

*
Jednym z istotnych elementów 

decydujących o odczuciu demokracji 
obyczaju — ważnego elementu de
mokracji w ogóle — jest demokra- 
tyzm stroju. Nie możha lekceważyć 
ogromnego znaczenia takiego np. 
właściwego dla połowy XX wieku 
zjawiska, jak fakt, że w krajach 
zamożnych robotnik nie różni się 
strojem od przemysłowca, że straty
fikacja społeczna nie powoduje ko
nieczności obnoszenia po ulicy wizy
tówki swojej pozycji w społeczeń
stwie.

Polska jest krajem niedemokratyz- 
mu stroju, ostrych różnic pomiędzy 
wielkimi i małymi miastami oraz po
między grupami społecznymi. Pro
ces niwelacji jest bardzo powolny, a 
to z przyczyn niekoniecznie ekono
micznych (studenteria jest w specy
ficznym sensie o niebo elegantszo od 
chłopów, choć na pewno nie ma 
więcej forsy). Powyższe propozycje 
modowej suwerenności Polski wyda
ją mi się być jedyną realną szansą 
masowego upięknienia kobiet i zde
mokratyzowania stroju metodą rów
nania w górę, a nie w dół. Go nie 
przeszkadza. Iż propozycje te są 
mniej realne od konkretów ftloszpll- 
kowych przedstawianych na tych ła
mach. Mimo to jednak nie ma zgo
dy. Ogłaszam kontrę wobec zasadni
czej myśli debat. Przynajmniej jeśli 
chodzi o metodę upięknienia Polek 
metodą ubierania, a nie wprost prze
ciwnie.

KLAKSON
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Efekty usprawnień

Racjonalizatorzy Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego w Mielcu zgłosili 
w okresie 7 miesięcy 1961 r. ogółem 
892 projekty usprawnień, z czego 366 
projektów zostało zastosowanych w 
produkcji. Z tego tytułu WSK uzy
skała prawie 10 min zł oszczędności w 
stosunku rocznym. Na tę kwotę skła
dają się m. In. następujące oszczęd
ności rzeczowe: 37 ton materiałów 
kolorowych, 26 ton stali, przy rów
noczesnej oszczędności 116 tys. go
dzin pracy.

Dopłaty do biletów

Z kilkutysięcznej załogi huty „Bail
don" w Katowicach poważna część 
pracowników dojeżdża z bliższych 1 
dalszych okolic Śląska. Samych do
jeżdżających do pracy pociągami 
PKP jest 1500 osób. Tych huta 
skrzętnie wylicza, bowiem do każde
go z nich trzeba sporo dopłacać. 
Ogólna kwota dopłat do biletów pra
cowniczych za 1960 r. wyniosła 1678 
tys. zł, co daje średnią w wysokości 
i 200 zł na każdego dojeżdżającego 
pracownika. W roku bieżącym dopła
ty te będą prawdopodobnie jeszcze 
wyższe...

Pijaństwo przyczynq śmierci
W H kwartale 1961 r. w Hucie „Flo

rian" w Świętochłowicach zdarzyły 

się 203 wypadki przy pracy; 96 wy
padków spowodowało przerwę w pra
cy od 4 do 28 dni, a 18 wypadków 
pociągnęło za sobą przerwę w pra
cy przekraczającą 28 dni na każdy 
poszczególny wypadek; 1 wypadek 
zakończył się śmiercią pracownika. 
Wypadkowi śmiertelnemu uległ kie
rowca wózka spalinowego, który na 
skutek nieuwagi najechał na Inny 
wózek. Okazało się potem, że był 
on w stanie nietrzeźwym.

Z przyczyn bezpośrednich najwięk
sza ilość wypadków przy pracy 
powstała na skutek niewłaściwego 
manipulowania przedmiotami, z winy 
mechanizmów i z powodu upadku 
osób. Z przyczyn pośrednich naj
większą ilość wypadków spowodowa
ły wadliwe metody pracy, zły stan 
urządzeń techniczno-produkcyjnych 
oraz wadliwe urządzenia i niewłaści
we utrzymywanie stanowisk pracy.

Szkodliwa tolerancja

W Zakładach Mechanicznych „Ur
sus" pogorszyła się w roku bieżącym 
dyscyplina pracy, do czego w pew
nym stopniu przyczynili się również 
kierownicy wydziałów 1 dozór po
przez tolerancyjny stosunek wobec 
bumelantów. Rość zastosowanych kar 
dyscyplinarnych Jest w odwrotnym 
stosunku do rozmiarów absencji. W 
1960 r. za 3 70o opuszczonych bez u- 
sprawledllwienla. roboczodniówek kie
rownictwo zakładu udzieliło pracow
nikom 2 325 kar dyscyplinarnych. W 
1961 r. za prawie 8 000 opuszczonych 
roboczodniówek udzielono pracowni
kom tylko 1 796 kar dyscyplinarnych.

Z. J,


